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Co groriłc  W łodarkiew  czowi
Gdyby naprawa motora potrwała dłużej —  zostałby wyeliminowany

Epopeja
Godną osobnej u w a g i je s t  epo­

pe ja  W ło d a rk ie w ię ża , k tó r j prze/; 
s ze reg  dni len ia ł na cze le  rajis.ii, 
a pod sam kon iec  lo tn  okręsw ego 
m usia ł w y tę ża ć  w szys tk ie  s iły , 
aby, n ie  zo stać  e lim in ow a n ym  z 
ra jd u  za —  zby t m ałą szybk- -,c. 
S p ęd zen ie  nocy  poza io tn isk irm  —  
podobn ie  ja k  to b y ło  z K a rp iń -

go  u tra tę  GO punktów  za re g u la r ­
ność i p od w yższy ło  n ie zm ie rn ie  
czas p rze lo tu  z K a ło w e  do L w o ­
wa,, k tó ry  innym  lo tn ikom  aabr tł 
t.\ lko około 100 m inut, a u n iego  
w yn o s ił 1039 m inut, d a ją c  te o re ­
tyczn ą  ś red n ią  ch yżośc  na tym  eta 
p ie —  13 km. na god zin ę .

W ło d a rk ie w ic z  m ia ł jed n a k  p rze  
szło p ó łto re j g o d z in y  czasu za-

Co d a le j?
Burza., sp ow odow an a  ośw ia d ­

czen iem  P o lsk i w  G en ew ie , da ją - 
cem  w y ra z  n aszego  stosunku do 
tra k ta tó w  m n ie js zośc iow ych , obec 
n ie  u c is zy ła  się . P o  p ie rw szy ch  
g w a łto w n y ch  odruchach , p rz y ­
szło za s ta n ow ien ie , a w ra z  z n im  
i s p o k o jn ie js za  ocena  tego , co s ię  
stało, ja k  ró w n ie ż  te g o , co sp ow o­
dow a ło  w y s tą p ie n ie  Po lsk i.

O becn ie  Po lska , k tó re j p os tą ’-’ 
w a  w y w o ła ła  tak  duże zam iesza ­
n ie  w  sp ok o jn e j za zw yc za j i ch ło 
dne j G en ew ie , m u si i d a le j iść 
k on sek w en tn ie  po ra z  ob ran e j 
d rodze . S iłą  r z e c z y  nasu w a s ie 
p y tan ie , ja k a  m a być da lsza  ta k ­
tyka  P o lsk i, po on egd a jszem  w y ­
s tąp ien iu , ja k ie  będą krok i n a­
stępne nasze j d yp lo m a c ji, s ło ­
w em : co d a le j?

T rz e b a  jasn o  zd aw a ć  sob ie  spra 
w ę  z. s y tu a c ji, w y tw o rzo n e j na- 
szem  w ys tą p ien iem . N a  te ren ie  
m ięd zyn a ro d o w ym  w  re zu lta c ie  
w y s tą p ie n ia  m am y w ię c e j p rze- 
c iw n ików jM n iż so ju szn ik ów , g o to ­
w ych  p op rzeć  naszą  in ic ja ty w ę . 
C i o s ta tn i b ow iem  za ch o w a li się, 
ja k  dotąd, z c a łk ow itą  re ze rw ą .

Jedyn ie  k on tra stow o  w ypadło 
w ys tą p ien ie  T u r c j i .  F ra n c ja , A n ­
g l ja  ,i W ło c h y  w  p ie rw s ze j ch .y ili 
wąystąpiły k a tego ryc zn ie  i w yp o ­
w ied zia ły  s ię  p rzec iw ^  n a sze j,- in i­
cjatywne.

P o za  p ań stw am i, k tó re  z n ie ­
ch ęc ią  p o w ita ły  w ys tą p ien ie  P o l­
ski, r ó w n ie ż  żyd z i, choć z ca łko­
w ic ie  in n ych  pow od ów , od n ieś li 
s ię  do n a szego  w y s tą p ie n ia  w ro ­
go  m im o, że jak  zap ew n ia  d z is ie j 
szy  ..N asz  P r z e g lą d "  w  ob ecn e j 
k o n s te la c ji p o lity c zn e j w P o lsce  
żyd ów , w y m ó w ien ie  trak ta tu  o 
m n ie js zośc ia ch , n iczem  żydom  nie 
g ro z i.

N iem cy , mając, aż n a zbyt w ie le  
za s trze żeń  co do kroku P o lsk i, 
s ta ra ją  s ię  w y zy sk a ć  in ic ja ty w ę  
P o lsk i, d la  sw o ich  celów  i użyć)) 
jak o  d źw ig n i, do p od w a żen ia  obo­
w ią zu ją cy ch  trak ta tów

W  tym  s tan ie  rzeczy , jak a  
p ow in n a  być  tak tyk a  p o L k a ?

Jest rze czą  jasn ą , żc  n iem ożli-  
w em  b y ło  u p rzedn ie  p oszu k iw a ­
n ie  so ju szn ik ów  d la g en ew sk iego  
w ys tą p ien ia , skoro ju ż  z za le żen ia  
zaskoczen ie  p rz ew id z ia n e  bvł6,,i ja  
ko in te g ra ln a  część  ak c ji, zm ie­
r z a ją c a  do u n iem oż liw ien ia  a for- 
p edow an iu  po lsk ich  p ro jek tów  
p rzez  od sy ła n ie  ich  z k om is ji na 
k om is ję , odk ładan ia  i od w lek an ia  
d e cy z ji.  W y s tą p ie n ie  P o lsk i m u­
s ia ło  być  n a g łe  i s ta n o w c z e j p ro ­
ste  i bezkom prom isow e.

O b ecn ie  n a le ży  jedn ak , o r jen tu  
ją c  s ię  w  sy tu a c ji, użyć w szys t­
k ich  s ił i  środków', aby w y tw o ­
r z y ć  je d n o lit y  f r o n t  w szys tk ich  
tych , którzy p rz e c iw n i są dzisie; 
szym , n ie lo g ic zn ym  i n ie sp ra w ie ­
d liw ym  trak ta to m  m n ie js zośc io ­
w ym  M ąd ra  p o lityk a  i dobra dy­
p lom a c ja  m a tu dużą ro lę  do ode­
g ra n ia . P r z y  w ła ś c iw e j tak tyce  
m o ż liw e  je s t  naw et, w obecne j 
ch w ili,  n a p ra w ien ie  ro z lu źn io ­
n ych  os ta tn io  s tosun ków  polsko- 
fra n cu sk ich .

O p in ja  fra n cu sk a  je s t  w  zn acz 
n e j obecn ie  częśc i po nasze j -stro 
n ie, —  po s tro n ie  s łu szności. R o z ­
m ow y p rz ed s ta w ic ie li  F o lsk i z rzą  
dem  F ra n c ji  w skazu ją , że m ożem y 
lic z y ć  na zro zu m ien ie  i s zczerą  
sym p a tję  n aszego  so ju szn ika .

. M a ła  E n ten ta , zb y t dobrze .ra.-, 
zum ie s tan ow isko  P o lsk i, zn a jd u ­
ją c .  sie- je ż e l i  chodzi o tra k ta ty  

m n ie jszośc iow a , w  a n a lo g ic zn e j

iuż 19 samoHotów w I m i m Y
W ło d a rk ie w ic z  w d ro d z e  do Warszawy

Balcer przymusowo [ąduje w  Mostach Wielkich 
Pierwsza wiadomeść eo'Vilł ^'łodarkiow-i<którego^

molot naprawiono ,w Alośeiracdi, spe-
W  „ABC1

„ A B C "  było  w c zo ra j jedyn em  
p ism em , k tó re  , d on ios ło  W a rs za ­
w ie  o w ybudow an iu  na lotn isku  
m okotow sk iem  u czestn ików  ra jdu . 
D on ieś liśm y  o tem  że p ie rw s zy  
na lo tn isk u , w  M ok o tow ie  stan ą ! 
P o la k  Gedgowrd, d on ieś liśm y  o ko 
le j ności p rzy lo tu  następn ych  za- 
w o d m k ów  i o szc^ąś liw em  w y lą  
now an iu  B a jan a , pro w ad zą cego  
dotąd v  .ogó ln e j pu n k tac ji, a 
w ie c  s zc zegó ln ie  d ro g ie g o  w s zy s t­
k im  sercom .

N u m er  „A B C " ,  k tó ry  ukazał 
s ię  w  zn aczn ie  zw ięk szon ym  na­
k ład zie , zosta ł fo rm a ln ie  roz- 
ch w y ta n y  na m iejscu  W  w ie lu  
k ioskąch  p ism a naszego  Zabra­
kło. \ le  bo też p i«m o  nasze p od ­
czas trw a n ia  C h a llen g e ‘ u zdo ła ło  
ju ż  sob ie w y ro b ić  w  szerok ich  ko­
łach  czytelników '/ on in ję , że p rz y ­
nosi osta tn ie , n a jśw ieższe  w ia d o ­
m ości. W a rto  tu zazn aczyć , że i 
p ro w izo ry c zn a  tabe lka  ogó ln e j 
punktai j i ,  jak ą  o b lic zy liśm y  w czo  
ra j, n ie1 p os iad a ją c  leszcze  m el 
c tu n kow ?  żn ę l tó ry ch  e tap ów  w ło ­
skich. n iew ie le  się różn i od te j 
ł a b d k i, k tó rą  dziś  zakom u n ikow a­
no p ra s ie  p o ło f ic ja ln ie .  P ew n e  
p rzesu n ięc ia  w y w o ła n e  sa jod yn ie  
p r?ez wrc ią g n ię c ie  do o gó ln ego  
rezu lta tu  w yników ' p os zc zegó l­
nych  zaw od n ik ów  na n iezn an ych  
dotari odcinkach  tra sy .

Tebelka
T ab e lka , k tórą  zam ieszczam y 

dziś w  num erze,, sporządzon a  je s t  
ju ż  na zasad zie  osta teczn ych  o- 
b liczeń . O f ic ja ln ie  będz ie  poda­
na do w iad o m o śc i po u chw a len iu  
je j  p rzez  kom is ję  sportow ą , co 
nastan i dziś  w ieczo rem . Z im an y  
na ta b e lc e  m ogiyb>  za jść  ty lk o  
w  tym  w ypadku , gdyby  kom is ja  
sp ortow a  u w zg lęd n iła  p ro tes ty  
zaw od n ik ów  n iem ieck ich , m ian o­
w ic ie , ja k  w iadom o, k ilku  spośród 
zaw od n ik ów  n iem ieck ich  a resz to ­
w ano podczas prz> m u sow ego  lą ­
dow an ia  m ięd zy  P a ry żem  a Bor- 
deaux i czas a resz to w a n ia  lic zy  
mi s ię  do lo tu . Jak ie  's tan ow isko  
za jm ie  w  te j sp raw ie  k e r ’ ’ ' '  śpor 
tow a, dotąd n iew iadom o .

Wczorajsze lądowania
W dniu wczorajszym  wylądowało 

na lotniska M okotor shieni ogółom 
10 samolotów, w leni 0 niem ieckich: 
Ossterkanip, llir t li, Bnycr, Seiclc- 
maim, Hubrieh i  Pusewald: 2 w ło­
skie': Fraiiepis ’ i Sanzin; 3 czeskie: 
Zacek, Am bruz i Anderle, oraz 5 
pplskicb : Gedgowd, Buczyński,
Skrzypiński, Bajan i Płonczyński. 
\ad to  wylądował również wc/onij 
Karpiński, który lesei poza konkur­
sem.

W  W iluie, nocował pilot, niema ck' 
Francke, we Lwowie nocowali : pi 
lot niemiecki Junck oraz Polacy Bal 
cer i Dudziński.

Lecący poza konkursem pilot Mor- 
zik zanocował we Lwowie, lcih/ey 
po/a. konkursem (ivz.eSze.zyk dotarł 
wczoraj do Katow ic i fam przeno-

dził noc w  K rakow ie.

D fen  dzisiejszy
Dzień dzisiejszy przeznaczony jest 

na odpoczynek dla przybyłych wezo- 
Vaj zawodników, na kontrolę niozn- 
miennych części maszyn i. ogólne 
przygotowani/' się do jutrzejszego 
wyścigu sz\hkośc.i. \le jeszcze lotn i­
sko otwarte jest do .godz. 17.30 w ie­
czorem  dla tych louiików, którzy 
wczora.i nic przybyli do Warszawy.

Francke i Junck
Zrana pierwszy przyleci: ł do V, yr- 

szawy pilot niemiecki łra iirk ty  któro 
z. W ilna wystartował o godz.. (i.29 
rano, a o godz. 7.53 był już w  W ar- 
szawie. Trasę pokrył on w z.nakona 
tym czasie, uzyskując, cliyżość, śre 
nią.; 280 na godzinę. P ilot luóluiecki 
Junck wystartował zojj Lwowa o g. 
0.38 ranę1,.w  W iln ie  wylądował o g .  

S.42, wkrótce potem. b<>*T> go'Ćlz.‘ 9.08, 
w ystartow a ł’ do W arszaw y i o godz. 
1(1,518 wylądował nn lotnisku mo 
kotowskiein. Ustanowił on rekord 
odcinka W iln o —  Wąrszawn, p r z , -

kim  pod B er lin em  k osztow a ło  | o szczęd zon ego  na p op rzedn ich  od­
c inkach  trasy . P oza tem  zaś, nic- 
m ogąc ju ż  zapob iec  tem u. że o g ó l­
na c h y żo ś ć fje g o  lotu  na w s zy s t­
k ich  odcinkach  razem  ogrom n ie  
zm a le je , m ia l, jed n a k  szanse, że 
n ie  spadn ie  z n ią  p on iże j 135 km 
na god z in ę  —  g d y ż  w ó w cza s  auto 
m a tyczn ie  zo sta łby  z C h a llen g e ‘u 
e lim in ow a n y . W  tym  w ięc  w y p a d ­
ku nie w ed le  szybkości m aksym a!

Z ach od zi w ię c  obaw a, że  B a lc e r  
n ie zdąż}- d z iś  na c z a s ‘w y lą d o w a ć  
w' M ok o tow ie .

Włodarkiewicz leci
W  szczęś liw szem  p o łożen iu  zn a ­

la z ł s ię  W ło d a rk iew ic z . Jak  s ię  o -j 
kazało , w  m oto rze  je g o  n ie  u lg ! t i - ! 
szkodzen iu  w a ł korbow y , ceby  pi- j 

1 Jota w y e lim in o w a ło  z zaw od ów , 
a le  zosta ł uszkodzone tr y b  n a p ę ­
dow y. R ep a ra c ję  udało  s ię usku­
teczn ić  n ie  n a ru sza ją c  plom b. 
K o ło  godz. 10-ej W ło d a rk ie w ic z  
m ógł w y s ta r to w a ć  i  o god z. 11.0!) 
w y lą d o w a ł w e  L w o w ie . O  godz. 
12.12 w y s ta r to w a ł w  da lszą  d ro gę  
do W iln a , g d z ie  w y lą d o w a ł o g. 
<5.33 popołudn iu

Z W iln a  za ra z  po nabran iu  ben ­
zyn y  por. W ło d a rk ie w ic z  s ta r tu je  
d a le j do W a rs za w y .

W c zo ra js z y  w yp ad ek  W ło d a rk ie  
w icza  w y w a r ł p rz y g n ę b ia ją c e  w ra  
żerne w śród  s ze rok ich  koł, k tóre  
en tu z ja zm ow a ły  s ię  dotychezaso- 
w em i rek o rd ow e  mi w yczyn am i na 
szego p ilo ta . D ość p ow ied z ie ć , że 
w c zo ra j na lo tn 'sk u  m okn.ow -

u bowiem w  tempie 295 k„ , diieiti c zek a ły  n a  p rzy lo t W ło d a r-

ną godzinę..

Przygoda Dudzińskiego s
Dudziński wystartował zc Lwowa

0 god ;. 6.0 L  a o godz. 8.40 był w 
W iln ie. Stąd odleciał o -god z. 9.23
1 o godz. 10.68 ziiiilazł się nn lotn i- 
.-łkn mokotowskiemu Dudziński' jak 
sio .okazało, po drodze musiał lądo­
wać przymusowo na punkcie kont-roi 
lm n w J/i<L,ic, spowodu defektu rur 
ki doprowadzającej o )’’wę. Uszkodze­
nie lo  zreparowano mu w  przeciągu 
15 minut tak, ż.e w iele czasu m  (o 
nie stracił.

W ypaaek Balcera
S ie rż . B a lc e r  w y s ta r to w a ł ze 

L w o w a  o ged z. G.10 w  kierunku 
W iln a . D o le c ia ł jed n a k  ty lk o  do 
M os tó w  W ie lk ic h , g d z ie  zm u szo­
ny b y ł lą d ow a ć  spow odu  d e fek tu  
m otoru . N a ty ch m ia s t w ys ła n o  mu 
pom oc tech n iczn ą , a le  w  c h w ili 
oddan ia  num eru  n a  m aszyn ę (t .  j. 
do god z. 1 7 -e j),  n iem a w ia d o m o­
śc i o je g o  w ys ta r tow a n iu . 
■ ■ hm brp - ii . »■ naraz?*

k lew ic za  p lik i depesz g ra tu la c y j­
nych, k tórych  n ie  b y io  komu w rę ­
czyć.

Jutro — decydujący 
dzień

W  dniu  ju trz e js zy m  zd ecyd u ją  
s ię  lo sy  C h a !len g e ‘u w  w yśc igu  
szybkośc i. C a la  W a rs za w a  pa ­
tr z e ć  będz ie  z zap a rtym  tchem  na 
B a jan a , k tó ry  ma w sze lk ie  szanse 
u trzym a n ia  p ie rw s zeg o  n ie jsca  
i na za c ię tą  w a lk ę  o d ru g ie  m ie j­
sce, ja k ie  s ię  r o z e g ra  n ie w ą tp li 
w ie  p om ięd zy  P lon ezyń sk im  a 
S eidem anem .

S ta rt do v, yśe igu  szybkośc i o 
godz, 3 -c ie j m in. 15 popoł. L o t  
n isko o tw a r te  d la  p u b lic zn ośc i od 
g o d z in y  2 -g ie j.

W  ju tr z e js zy m  nu m erze „A B C " ,  
k tó ry  w ych od z i rano, za m ieśc im j 
n a jd o k ła d n ie js z e  dane, odn oszą­
ce s ię  do w yśc ig u  szybkośc i, w ra z  
z tabelką m o ż liw o śc i m aszyn .

nej, ja k  to c zyn iliśm y  dotąd, ale 
w ed le  m in im a ln e j (135 km. na go 
d zm ę i k a lk u low a ły  się je g o  szan ­
se.

26 godzin czasu
O tóż 7. W a rszn w y do K a to w i.  

(82455 trzeb ab y  p rzy  szybkości 
135 km zużyć na lo t  3822 m inut, 
W ło d a rk ie w ic z  zaś zużył na tym  
dystan s ie  około 2250 m in., m ia ł 
w kfc zapasu  około 1570 m inut, t. 
zn. 26 god zin . 0 iie b j w ię c  n a p ra ­
w a m otoru  pod  M o'ścicam i n ie  zu ­
ży ła  w ię c e j czasu, m ia ł szahse, że  
lecąc  d a le j z ch yżośc ia  n iem n it j-  
szą od 210 km., u trzym a sw o ja  
chyżość ogó ln ą  p o w yże j fa ta ln e j 
g ra n icy  135 km.

I  r z e c z y w iś c ie  —  n iem al dokład 

n ie  w  26 god z in  po w ypadku  m o­
tor był g o tó w  do d a ls ze j ci .:gi.: i 
■szansa u trzym a n ia  się  w  g ro n ie  u- 
c zes tn ik ów  Ch '11-nge‘ u je s zc ze  
pozosta ła . D a ls zy  jed n ak  lo t  W ło - 
d a rk iew ic za  odbyw a  s ię na 'a m e j 
k ra w ędz i te j d o ln e j ‘ “ r n iey . N ie  
m am y je s zc ze  w iadom ośc i, o w yn i 
■ku je g o  o s ta tn ich  e tapów , na k tó ­
rych  n ied o trzym a n ie  chyżo  "c i 210 
km. m oże spow odow ać , że , m im o 
w szystko lą g -  f ć  W ło d a r-
k itw ic za  n ie  d os ięgn ie  p/?t “ .‘.Lrre- 
go m in im um . O i l t  jed n ak  tego  n ie  
b ezp ieczeń stw a  un ikn ie. ' ' -fey
ra jd  z ilo ś c ią  0 punktów za chy- 
żosć o ra z 100 punktam i za r e g u ­
larność;, (g d y ż  z d- ...... na po

ezątku lotu  160 punktów  v, te j 
rubi-j-U sk reś la  się 60 za -sza 
noc spędzona poza lo tn isK iem  l, co 
mu razem  z p u n k ta c ją  za próby, 
techn iczn i: (8 9 0 ) da ogó ln ą  punk­
ta c ję  990. .

0 ostatnią nagrodę
P rzy śp ie s zen ie  ch yżośc i na tra  

sic L w ó w  —  W iln o  n ie  1 je s t  w 
stan ie  p rzysp o rzy ć  mu żadnych , 
punktów , gd y ż  -’ h vżość 135 —  140 
km. s tan ow i s tr e fę  ..m artw ą ", w  
k tó re j punk tów  żadn ych  się n ie 
zdobyw a, a dop'- ‘— " ' 'w y ż e j  140 
km zaczyn a  się  zdobyw ać  po . 12 
p u n k .ow  za każdy k ilom etr. J ed : 
nakże nawę,! lec^e. f^k  szybko ja k  
n -fery  oszy  z ncfcM4y ’ - 'J ’ - "w o d n i 
ków  Junck. V .'łu da rk iew icz m ó g ł­
by c o n a jw y że j d oc iągn ąć  do 139 i 
pół km. W  każdym  ra z ie  .b ęd zie  
m iał t r iu m f sw ego  rod za ju , je ś li  
p o tra f i -•■'.iknąć rW'-V'Li" '’ ^ 'k ae ji

IP a r to  je s zc ze  zau w ażyć  że  w  
regu la m in ie  C h a llen g e ‘ u ' p rze ­
w id z ia n ych  je 'st 20'“ nagród , ilość 
zaś zaw m dników  wy-nosi obecn ie  
21 czy li, że bez n a grod y  ‘W yjdzie  
ty lk o  osta tn i.

I  tu w ażą  się szanse m iędzy  
W ło d a rk iew ic ze ir  a B a lcerem  
(k tó ry  naprawda m oto r  w  M o­
stach  W ie lk ic h  pod L w o w e m ;. 
J e ś l' B a lc e ro w i n ie  u da łoby  się 
w ys ta r to w a ć  -w  c iągu  popołu dn ia  
i p rzyb yć  do W a rs za w y  n ie  p ó ź ­
n ie j n iż o godz 18 m in. 30 w ie ­
czorem . w  k tó re j to p o rze  zakoń­
czy  s ię  fu n k c jo n o w a n ie  na lo tn i­
sku w arszaw sk iem  k on tro li lotu  
ok rężn ego . wów 'czas W io d a rk ie -  
wic-z. zn a jd u ją c  s ię  na osta tn iem  
m ie jscu  ta b e li o g ó ln e j, b y łb y  je d ­
nak 20-tym  z rzędu  i o trzym ałby , 
ja k  i w szyscy poprzedza jący ’  go, 
od m ie jsca  5-gn począw szy , C.OOO 
fra n k ó w  nagrody.

Macpherson
B m ńtnem  echem  odb ił s ie  rów- 

r.u*ż w yp ąd ok  d z ie ln ego  sp o rtow ­
ca*- p ilota , A n g lik a  M acph erson : 
k tó rego  lam olnt p rz ew ie z io n y  zc 
Tst il dó L/wówa, w  s tan ie  n ie  nadh 
ją c ym  się do da ls zego  lotu . P . 
M acp h erson  w ra z  z towm rzyszem  
sw ym  p. R e issem  p rz yb y ł dziś  fn- 
no do W a rs za w y  sam o lo tem '-P o i- ' 
sk ich  L in i j  L o tn ic zy ch  „ L o t " .  Jest 
n iep oc ieszon y  spow edu  tego  v- 
padku, k tó ry  spotka ł go  n iem a l u 
p rogu  m ety. Z a rów n o  on, ja k  i j e ­
go to w arzysz , który ' o godz. 12-ej 

w y s ta r to w a ł do B ukaresztu , pro 
szą o elanie p u b lic zn ie  w y ra zu  ic l 
u zn an ia  ula o rg a n iza c ji p om ocy i 
n ie zw yk łe j g ośc in n ośc i i ż y c z liw o  
ści, k tórych , dozn a li na te ry to r ju m  
P o lsk i.

C ia s  p rz e lo tu  w  m in u ta c h

prze  s tan ow isko  P o lsk i.
D ro ga  na k tó rą  w esz liśm y  je s t  

słuszna. M u s im y  z ca ią  bez­
w zg lęd n o śc ią  pod trzym ać nasz 
punkt w id zen ią , ia le  m usim y tak ­
że użyć w sze lk ich  środków ' tak ­
tyczn ego  w zm ożen ia  nasze j p o zy ­
c ji. Z an ied b an ie  te g o  by łoby  c ięż  

s y tu a c ji, ona te ż  SD ewnościa po - k im  błędem .
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Czas potrzebny do
chyżości 210 km. 101 156 112

1 4 Ostcrkanij. 87 13?1 85 277.2
15 Francke 90 140 84 2S0.5
16 Junck 84 121 SO - 294.5
17 l l i r lh 1 <)0 166 116 203.1
18 Bayer 93 (51 89 •261.7
19 Seidermuin 98 151 95 248.0
21 H ubrieh 93 151 as 253.4
22 Pasew ald - 97 151 93 258.1
42 Francoi,-' 110 180 10:5 225.4
40 >Siandn 140 181 106 «

61 Zhcek 1 Gl 161 97 242.9-
52 Am bruz 97 163 94 250.7

•54 Anderle 98 161 98 240.4

61 Dudziński 100. 15!) 95 24S.0

62- Gedgowd 93 - 154 93 253.4
64 Balcer 291
65 W lodaik iew iez 1639 171
71 B a jan 97 153 96 245.4

72 Buczyński 98 .161 93 253.4

75 Płonczyński 102‘ 165 97 242.9
76 Skrzypiński 99 171 99 23S.0

T a b e la  p u n k ta c j i

P ilo t i maszyna

71 Bajan (R W D  9;—Sk.)
75 Płonczyński (R W D  9— Bk./
19 Seidemann (F iese ler)
52 Am bruz (A e ro  200)
54 Anderle ( I fW D O —  W.B.
22 PasewaUl (F iose lor)
72 Budzyński (R W D  9— 8k.) 
i s  Bayer (F iese ler)
61 Dudziuski (P Z L  26)
51 Zaeek (A e ro  20(1)
17 Hirth (F iese ler)
14 Osteikamp (Messersełiiuidt)
62 Gedgowd (P Z L  26)
15 Francke ( Messerscłmńdl)
70 Skrzypiński (R W D  9— W .B .) 
21 Hubrieh (F iese ler)
16 Junck (Messersehm idt)
42 Francois (Pip 1)
46 ■Sanzin (B ied a )
65 W łodark iew icz (P Z L  20)
‘64 Balcer (P Z L  26) 

j SjS Karpiński (R W D  9—-Sk.
‘ 73 F lorjanow icz (R W D  9— W.B.. 

65 Grzeszczyk (PZ1. 26)
24 S iein (K lem m )
20 M orzik  (K le im n )
8S Kruogor (K lem m )
53 Ebei bard JK iem in )
81 Macpherson (M oth )
43 Colombo (B reda)
45 Tessore (B reda)
44 de Angcli (B reda)

ce a J O sta te c z n a p u n k ta c ja

'U el
a Z '7. ■ e

5 g ~ V*-. •K s
t —; — -  'Z ■-i C3
^  Z Jł ś: * — S O P-,

205.9 994 160 704 1858
213.0 953 160 708 1821
208.5 939 160 714 1813
211.0 915 160 720 1795
203.6 915 160 695 1770
215,0 885 160 720 1765
199.6 920 160 677 1757
203.5 902 160 69-4 1756
211,0 875 160 720 1755
201.2 890 160 685 1735
197.8 915 160 659 1734
206.5 ■354 160 706 1720
213.0 839 X 60 . 720 1719
197.0 899 lu o 656 1715
198.2 883 ltJu 666 1709
190.7 936 160 606 1702
1.74.2 895 160 571 1626
188.9 SOI 160 581 154S
186.S 539 160 562 1281

890 100
899 160
954 w y e ol'ał s ię
919 w y c o fa ł  sic
907 w y e o fa ł  s ię
SOI w y c o fa ł  s ię
S40 w y c o fa ł  s ie

• 8 Iti w y c o fa ł  ś ię
812 w y c o fa ł  s ic
SOO w.yc-ofnł s ię
722 ■wycofał się
697 w y c o fa ł  sic i
671 w y c o fa ł  się

\
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Wolni® 9  wystąFpiai i iu Fotek!
P o s z u k iw a n ie  fo r m u ły  k o m p ro m is u  r

G E N E W A , 15.9. W ystąpien ie P o l­
ski w Genewie w .sprawie mniejszo­
ściowej zaostrzyło niesłychanie sytu-

padku zupełnej ich treneralizacji. 
W ie lk ie  mocarstwa, jitk Anglja. 
Francja, W łochy, ezy Niem cy, żad-

ację. Nawet państwa, które solid ary- ną m iarą jednak nie zgodzą się na 
żują się zasadniczo z tezą polską o to, aby ktoś trzeci ingerował w ieh 
konieczności generalizacji traktatów  sprawy wewnętrzne. L'zna ją one. że

ustawodawstwa wewnętrzne i ańmi-mniejszościowych, nie zachwycają się 
gestem Polski. Obecnie odb jw a ją  się 
w Genewie rozm owy m iędzy min. 
Beckiem, sir Simonem i Barthou w 
sprawi.e pogodzenia decyzji rządu 
polskiego z zasadą poszanowania 
traktatu oraz ochroną r>restige‘u
Ligi

Jedynie wyraźne poparcie dla sta­
nowiska Polsk i udzieliła Turcja, któ­
rej delegat przemawiał na Zgroma­
dzeniu i  podkreślił .słuszność stano­
wiska Polski

NIE ZACHWIEJE PRZYJAŹNI

P A R Y Ż , 15.9. Prasa francuską w 
dalszym ciągu zajm uje się rozważa 
niem następstw, jak ie wywoła sta­
nowisko, zajęte przez delegację pol­
ską w Genewie. Cześć prasy fra n ­
cuskiej podkreśla, że traktat został 
Polsce narzucony i  był przeciw  niej 
wyzyskiwany, co w  konsekwencji mu-

r.istracja kraju dostatecznie gwaran­
tują prawa mniejszościom

Prąss wiedeńska zaznacz?.,' i.e yd 
zawarcia układu handlowego poldco- 
niemieckiogo Polska prowadzi poliiy- 
kę prestigcńw ą, mocarstwową. N iem ­
cy chciały dążenia Polski w ykorzy­
stać dla swoich celów. W w laje się 
jednak, że Berlin  tym  razem  wpadł 
w pułapkę, którą sam sobie p rz , go­
tował i zastawił.

Głos urzędówki 
niemiec dej

B E R L IN ,  1-5.9. ( P A T ) .  U rz ę d o ­
wa „D ip lo m a U sch  P o lit ig c h e  Ko- 
r re sp on a en z“  pośw ięca  d łu ższy  a r  
tyku ł sp raw ie  w y s tą p ien ia  P o lsk i 
w  L id ze  N a ro d ó w , p is zą c : „K to
n ie  chce popaść w  p rzesad ę  w  
tym , lub in n ym  k ierunku  —  a

, . t ■- t n i  w łaśn ie  N iem cy  m e m a ją  pow odus iiło  donrowadzn do wyswobodzę- , . 1  . .
da się spod jego norm I J? te* °  V  ,mUSI sO-

i rancusku .w raża jedynie b ' c - ze m ięd zyn a ro d o w e  u regu io -

żal, że wystąpienie Polski nie było 
poprzedzone porozumieniem z so- 'fa n o w i 
joszpikam i oraz poinform owaniem  o sp ra w ę  p ie s t iżu  

niem Francji. Naogół jednak utw ier

k w e s t ji m n ie js zo śc io w e j 
d la  P o lsk i d z is ie js z e j 

p a ń s tw ow ego  i 
rów n ośc i p raw , ja k  to o św ia d czy ł

dzft się tu przcKonąnie, że incydent m in is ter  po lsk i w  G en ew ie . L -  
genewski nie wpłynie na zachwianie chw a ła  je g o  rządu  d o ty c zy  nietyl.e 
przyjaźn i polsko-francuskiej, opar- k w e s t ji n ia te r ja jiic g o  p ra w a  

tej na sojuszu z 1921 r.

NIEMIECKIE DYSKONTO

BERLFN , 15.9. Prasa niemiecka

m n ie js zośc i, le c z  ra c ze j w y k o n y ­
w an ia  k on tro li nad Pc-lską p rzez  
in s ty tu c je  m ięd zyn a ro d o w e . P o l­
ska r ew id u je  sw e  s tan ow isko  d i 

cęlowo na pierwszem  miejscu w jsu  L ig i  N a ro d ó w  i do T ry b u n a łu  H as 
wa sprawę stanowiska Polsk -wobec k iego , o i le  chodzi o p roced u rę  
traktatu mniejszościowego. W  dal- m n ie js zośc i, rów n ocześn ie  jed n ak  
szym ciągu stara się ona zdyskon w yra ża  n a d z ie ję  że  d o jd z ie  do o- 
to w a ' krok P o lA  i dla n iem ieckie! b o w ią zu ją c e go  w szy s tk ich  m ięd zy  
celów politycznych. I n a rodow ego  u regu lo w a n ia  och ro-

P l » s a  niemi,eeką piszę więc, żc.w y- j ny  m n ie js zośc i. J es t w ięc  
stąpienie 'o lsk i je s i liet.i Iku moc- d ew szys tk iem  r z e c z ą  L ig i

d z iś  znowu w y s tą p ien ie  m in is tra  d z ie  w a r ta  n ego c jo w a n ia , je ż e l i  
B ecka na t le  d ek la ra c ji, z ło żo n e j n a rażon a  je s t  na sam ow o ln e  po- 
w c zo ra j na Z grom ad zen iu  p rzez  rzu cen ie  j e j  p rzez  k tó rek o lw iek  
m in is tra  S im ona. . *1 * z państw

„T im e s "  w  a rtyk u le  w stępn ym  „T im e s "  koń czy  p odk reś len iem , 
za ty tu ło w an ym  „M n ie js z o ś ć ! poi- że P o lsk a  odczu w a ja k o  upośle-
s k ie "  podk reś la , że P o lsk a  w  o* 
s ta tn ich  la ta ch  u m ocn iła  o g rom ­
n ie  sw e  stanownsko wr ś ro d k o w e j 
E u rop ie , u s tab ilizo w a ła  s w o je  in ­
s ty tu c je  p o lity c zn e  i  u s tan ow iła  
p rz y ja zn e  stosu n k i z  p o tężn ym i 
sąs iadam i od w schodu  i iachodu , 
wmbec czego  P o lsk a  uw aża s ię  o- 
b ecn ie  za  pow o łaną do p ro w a d ze ­
n ia  w ła sn e j p o lity k i w ed łu g  w la  
sny ch  zasad  w sp ó łd z ia ła n ia  ■ ze 
sw o im  so ju szn ik iem  F ra n c ją  w  
rolcowmniu co do p rzep ro w a d ze ­
nia paktu  w sch odn iego , podobn ie  
ja k  n ied aw n o  p ro te s to w a ła  p rz e ­
c iw k o  za w a rc iu  paktu  4-eh m o­
ca rs tw , k tó iy  p rz ew id y w a ł r e w i­
z ję  tra k ta tó w . P o lsk ą  w ysu w ał a 
w ó w czas  żądan ie , że  n a w et p rz y ­
g o to w a n ia  do te g o  za ga J n jen ia  
nie m ogą  b yć  om aw ia n e  pod n ie­
obecność  P o lsk i, jako m ocarstw a , 
k tó re  to za ga d n ien ie  m oże ba rdzo  
g łęboko  obch odzić . A le  te  w z g lę ­
dy  n ie  p o w s trzy m a ły  P o lsk i oa 
og ło szen ia  w  G en ew ie  w  c zw a r ­
tek  d e cy z ji,  k tó ra  zd o ln a  jest pod 
w ażyć  cały- s ze reg  tra k ta tó w , do­
ty c zą cych  p o ło w y  p ań s tw  E u ro­
py. K o n s te rn a c ja , ja k ą  to  je d m K  
stron n e w y rz ec ze n ie  s ię  systeń iu , 
w yk on yw a n ego  w  rum ach  L ig i ,  
w y w o ła ło  w śród  a u d y to r j” m  m in, 
B ecka w  G en ew ie  b y ła

Egzotyczna wokanda
P ro ce s  o d y w a n y

dzen ie  ia k t, iż- tra k ta ty  m n ie jszo  
ś c iow e  n ie  o b o w ią zu ją  w ie lk ich  
m ocarstwa D zienn ik  p rop on u je  
p rzeto , aby za g a d n ien ie  to zosta ­
ło n a jp ie rw  om ów ion e  i p rz ed y ­
sku tow an e p rzez  P o lsk ę  i te  w ie l­
k ie  m ocarstw a , k tó re  łą c zn ie  z 
P o lsk ą  są g w a ra n ta m i ty ch  tra k ­
ta tów . J e ż e li P o lsk a  zostan ie  u- 
m ieszczona , ja k  te g o  m a p raw o 
oczeiciw ae —  s tw ie rd za  „ T im e s "  . 
—  w tej. sam ej p u zyc ji, co inne 
w ie lk ie  m ocarstw a , sp raw a  z.osta 
n ie zn aczn ie  u ła tw ion a .

N a  w okan dzie  d z is ie js z e j i l iś ­
c ie  św iad k ów  w  S ądz ie  O k ręgo ­
w ym  k ilka  n azw isk  og rom n ie  
egzo ty czn ych . O to B edros der A- 
p raham ian  z ło ż y ł sw ego  czasu, w 
u rzęd z ie  ś ledczym  don ies ien ie , Że 
je g o  zn a jom y  A w e ru m  1 W am - 
pućh p rz yw ła s zc zy ł sob ie tr z y  dy 
w an y, sym u lu jąc, że  mu je  sk ra ­
dzion o. P o l ic ja  w szczę ła  docho­
d zen ie , w  wryn iku  k tó rego  okaza; 
ło się iż  rze c z yw iś c ie  A w eru m  
W am puch  za o fia ro w a ł sw e usłu ­
g i Apraha.m ianowó w  ch arak te ­
rze  sprzedawm y dom okrążnego , 

\ w z ią ł t r z y  d yw a n y  ■ łą czn e j w a r ­
to śc i 1.-100  zł., d a ją c  w  zastaw , 
jak o  gw a ra n c ję , sw ó j w ła sn y  dy­
w an . 1  lu te g o  r  b. do o jc a  B e- 
drosa, A p ra h a m a  der A p ra h a - 
m iana, z g ło s ił  się W am pu ch  z 
p rośbą  o zw ro t  • zastaw u , ch c ia ł 
go  b ow iem  pokazać B a rb e r  jan o  w ;

G ad ikow i. O d eb ra w szy  dyw an , 
z ja w ił  s ię  w . d w ie  god z in y  p ó ź­
n ie j i, ro zk ła d a ją c  ręce , d ra m a­
tyczn ym  g łosem  za w ia d om ił B e- 
drosa d er A p rah am ian a , że  ow e 
tr z y  d yw a n y  sk rad zion o  mu z do­
rożk i.

Ś w iad ek  J ó z e f B ien iek  tw ie rd z i 
jedn ak , że  w  ch w ili, g d y  W am - 
pueh w s ia d a ł do d orożk i, n ikogo  
w  pob liżu  ń i e ‘było , św iad ek  Jan 
Ł a p iżyń sk i, d o ro żk a iz , zezn ał, że 
W am pu ch  jed n ą  ty lk o  paczkę 
m ia ł ze sobą i w  czas ie  ja zd y  
w ca le  mu je j  n ie  sk radziono . M i­
mo to  jed n ak  Sąd O k ręgow y , n ie  
zn a la z łs zy  d os ta teczn ych  d ow o­
dów  w in y , A w e ru m a  W am pu ch a  
u n iew in n ił. B ed ros  d er  A p ra h a - 
m ian sk łada a p e la c ję , obiecuj,e 
p ow o łać  n ow ych  św iad k ów , za tem  
zap ew n e  je s zc ze  ra z taką  eg zo ­
ty czn ą  w okan óę  zobaczym y.

Strajk włókienniitów w Sl Zjdn.
1 z y  zm nE e fszem e cz a s u  p r? c y  n a s tą p :?

C I4 G L F  S T A R C IA  z  G W A R D J Ą  

N A R O D O W Ą

CO Z A M IE R Z A  R Z Ą D ?

N O W I  J O R K , 14.9. —  D on o­
szą p rozru ch ach  w  p ó łn ocn e j K ar 
rob in ie ,: gdz ie , s tra ż  m u s ia ła  od- 
Poorać a ta k  tg tra jk u ją c y c h  p rzy  
pojńoey -bagnetów  i-g a zó w  łz a w ią ­
cych .

R ć o g e ć ę ll b a w i ob ecn ie  w  N e w  
F o r t, g d z ie  od b ęd zie  s ię  w y ś c ig  

ró w n ie  ja ch tów . O trzym u je  on s zczegó ło -
w ie ik a , ja k  radość, ja k ą  w y w o ła -  in fo rm a c je  o p rzeb iegu  s tra j-  
ło to  w  W a rs za w ie  —  s tw ie rd za  ^u , g o tó w  je s t  k ażd e j c h w ili w ró - 
„T im e s " .  O p isu ją c  m a n ife s ta c je  c ić M  te*1- Pod ob n o  koła rząu ow e
s to lic y  p isze , że  uczucia N a ro d u  
P o lsk ie g o  są z rozu m ia łe  i m oż li-

ro .zw ażą ją  p ru jek t za rzą d zen ia  
p ow szech n ego  zm n ie js zen ia  cza-

wern je s t , że  to  co zo s ta ło  w p ro  su pracy , bez zm n ie jszan ia  p łac 

w adzon e  p rzed  l o  la ty  n ie  m oże W  C en tra li F a lls  i  W oon sook e t
być ju ż  s tosow an e  d z is ia j.  P o lsk a  

P rze  pos iada  pełne p ra w o  żądm  geńP- 
N a ro - ra liza .c jir  a le  n ie posiada  - ty tu łu

nem uderzeniem w  L igę, ̂ c z  -  M o d ów  _ za ją ć  k  .n o w isk o  w obec  de-i ,praw n ^  dp jedn e  s tron n ego  w y -

- 1 traktat r LlftracJ*i polskie3’ * P ° n iew a ż  do ty-.} fz e c z e n ia  s ie  o b o w ią zu ją ce j kon-
n._Ji trak 4 tow  puuOjcmrych. . Ia czy  ^  b ezp ośred n ie  p r z y w ile jó w
notwiordz ma P r a c z a  się . zo„ ovviąZali L ig i  Jest. to  k w es tja

... 0 p raw n a , k tó re j o są d zen ie  p o d lega  * .
•nję, wyrażone w czoraj na ./grom a- • \ , - >
dzerffiFLig..

fz e ę z e m a  s ię  o o o w ią z u ją c e j kon 
w e n c jj.  Żadna k on w en c ja  n ie  bę-

mc u p łyn ę ła  sp ok o jn ie . Z a grod y  
7 d r j+ ó w  ko lczas tych  od g ra d za ły  
p ro w a d zą ce  do fa b ry k  u lice . L ic z ­
ne sk lep y  pad ły  i f ia r ą  rabunku, 
p rzyezem  p o lic ja  a re s z to w a ła  4Q 
u czestn ików  g ra b ie ży .

W A S Z 1 N G T O N , 15.0. 4 P A T ) ,  
W ła d ze  fe d e r a ln e  w ysy ła j‘ ą w  d a l­
szym  c ią g u -p o s iłk i, ce lem  w zm oc­
n ien ia  o d d z ia łó w  p o lic j i  i  w o jska  
w  p ó łn ocn e j -K aro lin ie  i G ęo rg ji.

S p o rad yczn e  - w yp ad k i za jść  i  
bójek , koń cząeych  s ię  śm ierc ią , 
za a rza ją  s ię  w  d a lszym  c iągu  na 
obszarze , ob ję tym  s tra jk iem  W  
C on co rd ,' -w p ó łn o cn e j K a ro lin ie , 
w  c zas ie  zam ieszek  zab ito  żo łn ie ­
rza  g w a rd ji  n a ro d o w e j, k tó ra  p rzy  
p om ocy bom b łza w ią cy ch , oraz 
b ia łe j b ron i, u s iłow a ła  usunąć r o ­
b o tn ik ów  z z a ję te j  p rz ez  n ieb  fa- 
o ryk i.

. W  m ie js c o w o śc i F a £ ę t w  tym że  
stan ie, ro b o tn icy  r zu c ili z fa b r y ­
ki bom bę n a 1 od d z ia ł 'g w a rd j i  na­
rod ow e j. W yb u ch ' s z c zę ś liw ie  n ię  
.spraw ił żadn ych  s tra t W ludziąch ,

na
1 * *;y

głos delegata w ł°§k i0Ko 
wczoraj
.b iim  t

Niemcy nie ta js  swej radości, że 
„kw estja  rew iz ji traktatów  jest. już 
wy totfisonaĄ „e  p rz j jaźń

ja sn ym  tekstom , zw ła szcza  w u- 
m ow ie  o o ch ro n ie  m n ie js zośc i, pod  
p ifa n e j 28 c ze rw ca  w  W e rsa lu  

-rrapcucto- B rzez d łów n e  m oca rs tw a  sp rzy -

polsku. może doznać nowego wstrzą- ! m ierzon o  i atow-arzyszone ora z

su. Jednocześnie N iem cy uważają, Pr ?ez 10 ,( ‘̂J R epu b lik ę  Po lską  
że w  Genewie zanosi s if  na w iel- R °a 13 uow ien ia  te j u m ow y zo s ta ły  
kie przegrupowanie sił. Zdjediicj stro- > w y ra źn ie  poddane och ron ie  

ny m iałyby stanąć w ielkie

L ig i

mocar­
stwa, z drugiej —  M ała Ententa, 
Polska i  ewentualnie blok bałtyc­
k i ! ! ) .  P rzy  tem przegrupowaniu sił 
mocno m ógłby ucierpieć prestige L i­
g i i  próba ‘ zaprowadzenia harmonji 
m iędzy je j  członkami.

N iem cy podkreślają słuszność sta­
nowiska Polski, z którem sio solidu- 
rj żują.

ZERWANIE Z PARADOKSEM

L O N D Y N , 13.9. W iększość pism 
przyznaje słuszność stanowńsku pol­
skiemu. „T im es " stwierdza, że w y­
stąpienie Polsk i było dyktowane ko­
niecznością zerwania z paradoksem 
obecnego systemu ochrony m niejszo­
ści.

BERLIN W PUŁAPCE

tV IL D E x , 13.9. Prasa wic-jleńska 
ocenia obecnie stanowisko Polski, ja ­
ko w yraz niezadowolenia. Zaziiac-za 
się tu, że Polska szukała sposobno­
ści, by podkreślić swoje opozycyjne 
stanowisko do piolityki europejskiej, 
reprezentowanej głównie przez F ran­
c j i  i W łochy. Deklaracja polska 
stwierdza, że Polska gotowa jc=t li­
znąć gwaiaA.cjc między narodowe dla 
ochrony mniejs-zośei, ale ty lko w wy-

N a ro d ó w . In ic ja ty w a  i o d p ow ie ­
dzia ln ość  je s t  w ię c  po s trom e  n a­
le żących  do L ig i  N a ro d ó w  byłych  
sp rzym ierzo n ych  m oca rs tw , a 
m ia n o w ic ie : A n g l j i ,  F ia n c j i ,
W ło ch  i w o gó le  a k tyw n ych  c z łon ­
ków  L ig i  Jest sam o p rzez  się z ro ­
zum ia łe , że  N iem c y  są ja k  n a jp il­
n ie j za in te reso w a n e  w d a lszym  ro 
zw o ju  w ysu n ię tego  obecn ie  p ro ­
blem u. P o lsk a  od czu w a  w łasną 
d ysk rym in a c ję  w  stosunku do 
w ie lk ich  m ocarstw , k tó re  o trzym a  
ły  ró w n ie ż  d z ięk i w o jn ie  obszary 
z obcem i g ru p am i n a rodow em i i 
v,-ye' s tad  k on sek w en c je  d la 
sw ego  p rzys z łe go  zachou an ia 
s ię " .

O m a w ia ją c  n astępn ie  sy tu ac ję  
L ig i  N a ro d o w  „D . P . K . "  .uważa 
ją  za  bardzo  k ry ty czn ą , g d y ż  krok  
P o lsk i s tan ow i d la L ig i  n ow y  cios 
a rów n ocześn ie  p o tw ie rd ze n ie  ’ ej 
b e zw ła d n o ;w  i n ieu do ln ośc i, o ile  
chodzi o w ie lk ie  k w es tje  n o litycz - 
ne.

S p o K O 'F i a  d c e n a  

angielska
L O N D Y N , 15. 9. . ( P A T . ) .  P r a ­

sa an g ie lsk a  ob szern ie  om aw ia

“r-

nrt>f
U n iw e rs a ln a  w s js ó łn r a ta , p a k  o jo w a

P o ls k a  c a y r a ż a  z g o d ę  n i  z a p r o s z e n ie
- d c -

, : .G E N E W A , 15.9. —  N a  p o rzą d ­
ku ob rad  zg ro m a d za n ia  L ig i  N a ­
rod ów  zn a la z ła  s ię  w c zo ra j sp ra ­
w a  w o jn y  o Chaco, p rzye zem  de 
le g a t  A rg e n ty n y  p rzed s ta w ił w y ­
s iłk i rządu , zm ie rza ją c e  do p o ło ­
żen ia  kresu  w o jn ie .

P rz e m a w ia ł ró w n ie ż  d e leg a t 
T u r c j i ,  k tó ry  w y ra z ił  zad o w o len ie  
Spowodu b lisk ie go  p rzy s tą p ien ia  
S o w ie tó w  do L ig i.  R ó w n ie ż  uznał 
on za rzecz  pożądan ą  i p iln ą  ro z ­
c ią g n ię c ie  tra k ta tó w  m n ie js zo ś ­
c io w y ch  na w szy s tk ie  k ra je .

N a s tę p n ie  p rzem a w ia ł d e lega t 
A u s tr ji ,  k tó ry  s tw ie rd z ił,  że  n a ­
s tęp u ją ca  szybko p op ra w a  gosp o­
d a rcza  wskazuj’? dob itn ie , że  Ą u - 
s tr ja  zd o ln a  je s t  do sa m od z ie ln e ­
go  żyrc ia . W a lk a  A u s t r j i  o u tr zy ­
m an ie  n iep o d le g ło ś c i n ie  je s t  je ­
szcze  skończona. Z ze w n ą tr z  .cią-

■ry..

g le  dochodzą  g ro źb y . Ą u s ti ja  jń- 
dnak  b ęd z ie  s ię  b ro n iła  w ra z ie  a- 
tak ij do o s ta tn ie j k ro p li k rw i, 
św iad om e  sw e j m is ji e u ro p e j­
skiej.

P r z e b y w a ją c y ' ob ecn ie  w  G ene­
w ie  k an c le rz  S eh u sch n igg  ośw ia d  
c zy ł korespon den tom  p ism  au 
s tr ja ck ich , że  A u s t r ja  p ra gn ie  
poko ju  n ię ty łk o  Z ew n ętrzn ego  a le  
i w ew n ętrzn ego , p on iew a ż  je d n e ­
g o  od d ru g ie g o  o d d z ie lić  s ię  n ie  
da, V..

G E N E W A , 15.9 ( I s k r a ) .  —  Jńk 
s ię  d ow ia d u jem y , p e rtra k ta c je , 
p row adzon e  pod  au sp ic ja m i p. 
m in B arth ou  i min. B en esza , a 
zm ie rza ją c e  do d e fin ity w n e g o  za ­
ła tw ie n ia  sp raw y  w s tą p ien ia  Z. 
S. R - R . do L ig i  _Na,rodów d ob ie ­
g ły  w c zo ra j w ieczo rem  kon.ca.

O g ra n ic zon o  s ię  dc k ró tk ie j fo r

jed en  g w a rd z is ta  zo s ta ł ty lk o  ran  
ny. W  M e r la n d  m ia ły  m ie js c e  
r ó w n ie ż  b ó jk i i z a jś c ia  m ięd zy  
robotn ikam i a  gw ard ją . n a rodow ą .

Z A O S T R Z E N IE  S T R A J K U ?

W A S Z Y N G T O N , 15.9. ( P A T ) .  
W y ra źn ym  dow odem  d a ls zego  zao.-. 
s trzm .ia  s ię  s y tu a c ji s tra jk o w e j w  
p rzem yś le  w łó k ien n ic zym  S tąpó ' v 
ie s t  o s ta tn ia  u ch w a ła  K om itetu  
s tra jk o w eg o  rob o tn ik ów  tkack ich

K o m ite t ten  z w ró c ił  s ię  z  g o r ą ­
cym  apelem  do w szys tk ich  rob o t­
n ików  am erykań sk ich , zw ła szcza  
zaś do rob o tn ik ów  tran sportu  
w ych , d om a ga ją c  s ię  dd n ich  
w sp ó łd z ia ła n ia  w  a k c ji s t r a jk o ­
w e j ,  p rz ez  u n iem o ż liw ien ie  w sże l- 
Jcieh T ransportów  .w y ro b ó w  - .w łó 
k icn n iczych  jak . r ó w n ie ż  w s trgy  
m an ia  w s z e lk ie g o , im portu  w y to - 
ijó w  tkack ich  do E tanów . Z jedn o- '- 
c zon ych  . .i/D -ĄÓ  . " N A ”
T  Z a b ie ra ją c  p o  x s z  p ie jw a z y  ® łos : ?" 
w j sp ra w ie  z a ta rg i ’ -w1 p fzem vś le '.4 t' 

.(Lack im , g en e ra ł J oh n son -ośw iad -

p j . i , . ; iz  n w a żs  ob ecn y  s tg a jl za 
ga łko  w ito  p o g w a łc e m a  - gorozp- «■' 
m ięn ia , ja k ie -p o d p isa ł s w e g c  cza - 
su p rzew o d n ic zą cy  zw ią zk u  rob o t­
ników. tlcackii h M aeM ahor., je- 

> zc zu  p rzed  u łożen iem  -kodeksu - 
tlła p rz im y s łu  tk ack iego .m v iy , k tó rą  M oskw a -^p rzy ję ła .

R orm u ła  ta  —  podcon ó -d- s tw ier- _____ ________
d za jąc , że ce lem  L ig i  Narodovv|
je s t  u n iw ersa ln a  w sp ó łp ra ca  po- j .  _
l-o jow a  w szy s tk ich  p ań stw , w zy - i 
w a Z. S R  R . do w z ię c iu  udziału  ' 
w  p racach  L ig i .  '

Od d z is ie js z eg o  ran a  zb ie ran e  
są T'od tą fo rm u łk ą  pocip isy po­
szc zegó ln y ch  państw . M in is te r  
B.eck —  ja k  nas in fo rm u ją  - .wy­
ra z ił  d z is ia j rano zg od ę  rządu  
R ze c zyp o sp o lite j na b rzm ien ie  fo r  
m u łj

W  dniu dzisiejszym  spowodu 
przejścia in inne odpowiedzialno
stanowisko, ustąpił długoletni kie- 
roy.nik oddziału prasowo-widowisko
w tgo Kom isurjatu Rządu na tu, st. 
Wm-sząwę, radca M ieczysław  Szy- • 
szylow icz Ban M . Szyszyłow iez po- 
zostawał ua swojem  stanowisku ud 
koku 1928.

A n g ie ls k i?  w y ja ś n ie n ie

Stały dntiatek niedzielny naszegc pism *

ArC literackc-2rlysty(zne
przeciw pło-

p rzym es ie  m. in. n astęp u ją ce  u tw o ry  i a r ty k u ły :

A L E K S A N D E R  S E N D L łK O  W S K I : P ło m ien ie
m ien iom

- ID O L F  N O W A C Z Y Ń S K I : 56 9 4  (w  A m e ry c e ).
W O J C IE C H  A S IU T Y N S K 1 : P ó łc ię ża ró w k a  z  N ibo rku . 
IG N A C Y  K O Z IE L E  W S K I:  D w ie  le g en d y  o żyd ow sk iem  pano 

.an iu  w  P o ls ce .
L . C A Ł K O S IŃ S K A : W i r g ’ n ja  W o o lf .
A L F R E D  ó E S iO N O W S K I :  Skok p op rzez  epokę.
Z Y G M U N T  J U R K O W S K I :  M ecz  P o lsk a  —  N iem c y  w  r . 1936. 
J A N U S Z  M IN K IE W IC Z :  M a n e w ry  je s ien n e  w  pu łku  S z y fm a ­

na. (C od z ien n a  m u stra  m a jo ra  J a s iń s k ie go ).

R a d * t  L i g i
&  c!@ HB&rraci«ż> r.ii , B e c k ^

G E N E W A , 15. 9. ( I s k r a ) .  —  Z tu L ig i  i n iek tó rzy  cz łon kow ie  
s ek re ta r ja tu  g en e ra ln ego  L ig i  N a  R ady L ig i  u w a ża ją  bow iem , iż 
rod ów  dochodzi nas w ia d o m o ść ,! zapow iedź m in is tra  B ecka  o u- 
iż  d ek la ra c ja  m in. Becka m a być chy len iu  s ię .r z ą d u  p o lsk iego  od 
jak o  akt d o ty c zą cy  p roced u ry  w sp ó łp ra cy  z o rgan am i k on tro l. 
ro zp a tryw a n a  na jed n em  z n a j- och ron y  m n ie js zośc i n a rodow ych  
b liżs zy ch  pos ied zeń  R a d y  L ig i  na leży  ro zu m ieć  ra c ze j, jak o  w y - 
N a ro d ó w , ja k o  je d y n e j in s ta n c ji p ow ied zen ie  p roced u ry , a m e  ja -  
K om peten tne j d ła sp raw  procedu-1  kó za k w es tio n o w a n ie  norm  p ra w - 
l-alnyeh. P ew n e  ko ła  sek retar ja -1  n o -trak ta tow ych .

v

K o n f e r e n c j a  R o z b r o j e n i o w a
o c z e k u je .. .

G E N E W A  15.9 —  H en derson , dzon a z lep szym  skutk iem , gdy  
p rzew o d n ic zą cy  k om is ji rozb  o je - zostan ą  ro zw ią za n e  będące w  za ­

w ieszen iu  d on ios łę  k w es tje  po li-

L G N D Y N ,  15. 9. t P A T  ) .  „Da- , ;  . . r, , , . i . . - v
T- , . f  i  ję ty ch  p rzez  P o lsk ę  w  roku  lJ-iĄ

B y Je lfcgraph  w  a r łyk u ie  w stęp - ...
nym  s tw ie rd za , że  od p ow ied z i S i-

n io w e j, w ys to so w a ł p ism o do 
cz łon ków  p rezyd ju m  k om is ji, w 
k tórem  ośw ia dcza , że  z rozm ów  
p rzep row a d zon ych  w ysn u ł w n io ­
sek, że misj’ a p o w ie rzo n a  k o n fe ­

ren c ji b ęd z ie  m og ła  b y ć  p row a -

^ c d r ó ż u j

tyczn e . D opók i s ię  to  n ie  stan ie, 
d z ia ła ln ość  K o n fe r e n c ji  je s t  n ie ­
w skazan a. P ra w d op od ob n y  te rm in  
ses ji k o n fe r e n c ji w yp ad n ie  w  po­

czątku  lis top ad a .

m ona, B arth ou  i A lo is iT g o  'n a  
n iesp od z iew an e  W ystąp ien ie  P o l ­
ski b y ły  p o w ś c ią g liw e  w  .unie i 
p o jed n a w cze  w  fo rm ie . D z ien n ik  
pod g reś la , że  p o lsk ie  żąd an ia  ge- 
n e ra liza c ji,  op a rte  na zasadzie  
ró w n ego  tra k to w a n ia  w szys tk ich , 
je s t  c a łk o w ic ie  u zasadn ion e i lo ­
g iczn e . A n i s łow a  n ie  p o w ie d z ia ­

no p rz e c iw  te j zasad zie  i  jasn em  
je s t  —  p isze  d z ien n ik , —  że  b y ło ­
by  to  n ieu sp ra w ied liw io n ą  ano­
m a lią , aby Z w ią zek  S ow ieck i, o 
ile  w s tą p i do L i g i  m óg ł porus/yć 
sp raw ę  tra k to w a n ia  p rzez  P o lsk ę  
m n ie js zośc i, podczas g d y  an i P o l 
ska, an i żadn e inn e m oca rstw o  
n ie  byłuby w  m ożn ośc i p o ru szyć  
sp ra w y  p o ło żen ia  m n ie js zośc i w  
Z S R R . L ig a  będz ie  naDew no m u­
sia ła  zn a le źć  n ow ą  m etodę p ro ce ­
du ry  m ięd zyn a ro d o w e j, ą n ieb e z­
p ieczeń s tw o  p o le g a  na tem , że 

p roced u ra  te o re ty c zn ie  m ożliw a  
do za s to sow an ia  w obec  w s zy s t­
kich, n ie  b ęd z ie  w  p ra k tyce  w o ­
g ó le  stosow ana . Co się  ty c z y  p rzy

s a m o l c l e m

S k ła d a jc ie  o f ia r y

napowbizzian

zobow iąza ń ; d z ien n ik  p rzyp om in t 
p receden s  h is to ry c zn y , a ’ m  u:io- 
w ie ie , że  K o n g re s  B e r liń sk i u za-’ 
le żn ił u zn an ie  R u m u n ji i  S erC ji 
od u d z ie len ia  p rzez  te n a n s tr . i  
sw obód  r e l ig i jn y c h . Z n ieb yw a ­
łego  en tu zjazm u , z ja k im  W a rs za  
wa p o w ita ła  w ys tą p ien ie  m in 
Becka, zd a je  s ię  w y ra źn ie  w y n i­
kać —  p isze  „D a i ly  T e le g r a p h "  
—  że g łęboko  za k o rzen ion e  uczu­
c ia  n a rodow e P o la k ó w  oddaw n a 
b u rzy ły  się p rzec iw k o  pew nem u 
upoś led zen iu  P o ls k i w  zak res ie  
zo b o w ią za ń  m n ie js zośc iow ych  
P o d k re ś la ją c  z nacisk iem , ż-J rząd  
b ry ty js k i n ig d y  n ie  m ia ł in ten c ji 
t ia k to w a n ia  P o lsk i, ja k o  m oca r­
s tw a  d ru g ie j k lasy, d z ien n ik  \vy- 
rą ża  n a d z ie ję , że rzą d  po lsk i sko­
rzy s ta  z  m o ż liw o śc i w y j i - i a  z 
sy tu a c ji ja k ie  p o zo s ta w ił mu s ir  
John S im on i n ie  dopuści do te ­
go, aby  zran io n e  u c -  1 R o lsk i 
od d a liły  ją  je s zc ze  b a rd z ie j od 
je j  s ta re go  p r z y ja c ie la  1 ob roń cy  
sp ra w y  p o lsk ie j —  F ra n c ji.  
„D a i ly  T e le g r a p h "  k oń czy  w y ra ­
żen iem  p rzyp u szczen ia , ze u lt i­
m atum  m in is tra  B ecka zosta ło  
sp ow odow an e  n ie ty ln o  obu rze ­
n iem  z r a c j i  k w e s t ji  m n ie js zo ­
ś c io w e j, le c z  ró w n ie ż  n ie za d o w o ­
len iem  i ro zd ra żn ien iem  z ra c j
„p o ro n io n eg o

W schodn iego .

p om ys łu " paKtu

i
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zabiegu g en ew skieg o
P o  w ys tąp ien iu  p. m in. spr. 

ta g r .  B ecka  w  sp ra w ie  zobow ią-

—  Nr. 256 = A B C Str. 3 =

Lotnicy challengowi os wych wrażeriach z rajdu
W  m g le  k o lo  B o rd e a u x . -  Nad m o rz e m . —  N a jg o rs z y  o d c in e k  t r a s y :  R im in i —  Z a g rz e b \

L o tn ik ó w  ch a llen ge 'o w ych , któ-
zań  o m n ie jszośc iach , w  m ow ie  r z y  p r z y la ty w a li w c zo ra j do W a r  
13-go b. m. w  ro zp ra w ie  o g ó ln e j szaw y , zarzu con o  o c zy w iś c ie  p y ta  
XV.-go Z grom a d zen ia  L ig i ,  u w aga  n iam i o p rzeb iegu  lotu  i p rzygo - 
p ow szech n a  k ie ro w a ła  s ię  oczy- dy w  ra jd z ie . N id  d z iw n ego , w ia - 
w iś c ie  na tre ść  i p ra w n o -p r li-  dom osci nadch odzące1 z t ra s y  by- 
ly c zn e  zn aczen ie  te g o  ośw iadczę - ly - t a k  lakon iczn e , że  n ie  m og ły

'w y s ta rc z y ć  szerok im  m asom  en- 
Z  ko le i, p oszu ku jąc  d op e łn ien ia  tu z ja s tó w  sportu  lo tn ic zego . P o - 

i u w yd a tn ien ia  obrazu , p ra gn ę- n iż e j p od a jem y  n a jc iek a w sze  z o- 
łob y  się  a o jr z e ć  i p rz e jr z e ć  oko n o w iad ań  lo tn ik ów  p rzed  p rzed - 
lic zu ość , w  ja k ich  za b ieg  ten  zo- s ta w ic ie la m i p rasy , 
s ta ł w jk o n a n y , o ra z  ja k ie  w  roz

P rzyg o d y  kp t. C eagow oaw o ju  sw ym  napotyka  i napotka. 

C zy  ze  s tron y  p o lsk ie j uprze- Jako p ie rw s zy  w y lą d o w a ł kpt.
azono k ogok o lw iek , np. p rzed e- G ed gow d  na sw o im  zg ra bn ym  
w szys tk iem  p ań stw a , z k tórem i P Z L -2 6 . U śm iech n ię ty  w ys ia d a  z 
P o lsk a  podp isa ła  tra k ta t  z 28. V I .  kab iny , w ita  s ię  z k o legam i, p rzy - 
19, z a w ie ra ją c y  m. in . postano- ja c ió łm i i p rasą , 
w ien ia  o m n ie js zośc ia ch , c zy li t . ‘ _  N o , ja k ż e ż  tara, p an ie  kap i-
zw . w ó w czas  g łó w n e  m oca rstw a  tan ie , b y ło  w d ro d ze?  C zy  je s t  
sprz. i stow ., a w ię c  F ra n c ję , pan zm ęczon y?
A n g lję ,  W ło ch y , o ra z  p a ń s tw a ,; —  T ro ch ę  —  uśm iecha s ię  kpt.
k tórym , p od ob n ie  ja k  P o is ee , na- G edgow d . —  Jestem  rad , że  w y - b >'ć o da lszym  lo c ie  bez po

d a rzy ła  mu s ię w  K o lo n ji,  m ian o ­
w ic ie  zap om n ia ł on sw ych  pap ie ­
ró w  i m u sia ł w racać .

—  Jak  tam  by ło  w  K o lo n ji?  —  

zap y tu jem y.
—  Co, p an ow ie  ju ż  w ie c ie ?
—  D aw n o.
—  T o  b y ł skandal. P o  w y lą d o ­

w an iu  w  K o lo n ji  oddałem  sw e pa 
p ie ry  c z łon kow i k om is ji. B y ła  to 
torebka z  dokum entam i pok łado- 
w em i, p aszportem  i m apam i. U - 
rzęd n ik  ten  za b ra ł dokum enty i 
p oszed 1 śm ie ją c  się. P o  ch w ili 
odda ł m i to rebkę, w z ią łem  scho­
w a łem  ją  i w y s ta r to w a łem . K ie ­
dy  od lec ia łem  30 km. od K o lo n ji,  
p rzyp om n ia łem  sob ie, ż e  m u­
szę coś sp ra w d z ić  w  va d e  m ecum . 
S ięgn ą łem  do to reb k i, p a trzę , 
n iem a dokum entów . O m al, że  
s z la g  m n ie  rue t r a f i ł .  M u s ia łem  
zaw racać . M o w y  b ow iem  n ie  m o­

że n iem a s ię  poco 
ju tr o  s ię  w szys tk o

śp ieszyć , że  sk iem i i z  w ie lk ą  u lg ą  odetchn ę- m iecką, w  następn ym  będę m 'a l 
w y ja ś n i, a le  liśm y , g d y  n a res zc ie  p rz eb y liśm y  m oże an g ie lsk ą , a lbo zg o ła  tu rec-

jak oś  os ta teczn ie  u da ło  s ię  za ła t- etap , k tó re g o  n ig d y  n ie  zapom n ;- 
w ić  tę  sp raw ę  i p o zw o lon o  nam  m y. Z a  żadn e skarby n ie  pow tó- 
w ys ta r to w a ć . A le  co s tr a c iliśm y  r zv łb y m  te g o  lotu .

"  “ T e ",. P w g o J  S k rzyp iń s k i o P o lakach
kosztow a ła  H u b r ich a  rz e c z yw i-  * W  ODCZyŹrSIG
ście p ow a żn ie . S tra c ił on bow iem  j D ru g im  lo tn ik iem  p o lsk im , któ- zad o w o len iem  w sp om in a  m in ion e

ką.
K p t. A m b ru z  n a tom ias t m ów i 

za sw o ich  p o zo s ta łych  k o legów . 
P r z e m iły  i s ym p a tyczn y  chłop. 
B y ł dw a  m ies iące  na stażu  w  1 
p. lo tn ., n ie ź le  m ów i po polsku . Z

w ie le  czasu, k to re go  ju ż  n ie  m ó g ł r y  w y lą d o w a ł w c zo ra j na lo tn isk a  
od rob ić  t y le , ' i l e  p o trzeb a , by  m óc M ok o tow sk iem , b y ł kp t. S k rzyp iń - 
le c ieć  z  n a jw y ż e j pu n k tow an ą  ski na sam oloc ie , n oszącym  na- 
szybkością . S tąd  te ż  p rzesu n ie  s ię  ZWę ,-L e tn ic zk a " , 

on na da jsze  m ie js ce  w  o g ó ln e j ,  j ak  p j sa] iś my> lo tn ik  ten pod-
ta b e li k la s y fik a c ji. czas p rze lo tu  nad  F ra n c ją  b y ł a-

rzu con o tak ie  u g ła d y  i k tó re  sta- ląd ow a łem  w re s z c ie  w  W a rsza - 
le  ręka w  rękę  s z ły  z nam i w  ty ch w ie  po m ęczącym  loc ie .

E n ten tę —  W szys tk o  szło  dob rze?
—  N ie za w sze . N a d  m orzem

prze-

trzeb n ych  dokum entów . W y lą d o ­
w a łem  w ię c  w  K o lo n ji  i zażąda­
łem , b y  zw ró c il i  m i p o zo s ta w io n e  
p a p ie ry .

—  A  co pan z ro b ił  z  tym  kom , 
sarzem . k tóry  n a ra z ił pana na 
s tra tę  czasu ?

—  Z e  w zg lę d ó w  sp ortow ych  
w o lę  n ie  m ów ić .

—  A  ja k  b y ło  w o gó le  po d ro ­
dze?

P o g o d a  b y ła  k iepska, a  od-

sp raw ach , t. j .  M a łą  
G rec ję ?

W szy s tk ie  d o tych czasow e  w ia - ' ń ród ziem n em  s iln ik  zaczą ł 
dom ości zgod n e  są w  s tw ie rd za - ryw a ć... 
niu zask oczen ia  w szys tk ich  bez I —  D la c ze g o ?

w y ją tk u . I -  B o  w  T u n is ie  la ł deszcz, a
W p ra w d z ie  tru dn o  oczek iw ać , sam m otj s ta ły  na lo tn isku . M u- 

aby , naw et w  ra z ie  u p rzed zen ia , s ia ło  tro ch ę  w o d y  dostać s ię  pod 
k tośk o lw iek  w y s tą p ił  z  w yzn a - r  askę...

n iem  * I —  T o  n ie  b y ło  p rz y je m n ie ?
—  Ja wiedziałem. Powiedzianej ^ nje_ âm pat.rolow a ły ! c*ne^ między Dortmunden a Ko­

mu No i nic. Przyjąłem do wia- statki j hydroplany Był mejment,: lo.pją, był dla mnie najbardziej
domości i czekałem, co będzie da- źe zdecydowanv byłem iądoWać,1 pechowy. Trzy razy lądowałem
Ifei a ra c ze j w odow ać . Z n iży łem  m a- iam  p rzym u sow o —  śm ie je  s ię

T a k a  d yp lo m ac ja  p rzes ta ła b y  szynę w  og ta tn ie j „ h w i ] i  jed n a k  | B a ye r  

b yć  dyrp om acją . N ie m ów i s ię te - pQ derw a fern do g ó ry , aby  je s zc ze  
go. D o j ie ro  k iedyś , po w szys t- ra z  sp raw d .z j d d z ia ła n ie  m aszy-

k iem , a lbo  w  pam iętn ikac  ny. P o  k ilku  m in u tach  lo tu  na
M e , w  tym  w ypadku , sp raw a  h o ry zo n c ie  nj rzaU m  l ir ,je  b rzegu  

■wydaje s ię  p ro s ts za : n ikogo , zda- odetchn ąłem  z u lgą . R esz ta  tra - 
je  s ię , n ie  p ozb aw ion o  ir -s p o -  gy  z -wyjątkiem  odcinka R im in i—

dzian k i. 'Z a g r ze b , g d z ie  p a n o w a ły  bardzo
T o  w yn ik a  za rów n o  z p ie rw - tru dn e w a ru n k i a tm o s fe ry c zn e—  

szych  d on ies ień  z 13-go b. m., ja k  p rzes z ła  g ładko . F a ta ln a  b y ła  te ż  
z p rzem ó w ień  n astępn ego  dnia d ro ga  z P a ry ża  do Boj"deaux. Mu-
p rz ed s ta w ic ie li  A n g l j i ,  F r a n c j i  i s ia łem  p rzym u sow o  ląd ow ać  za- , ,
.W łoch, z w y ra źn em i w zm ian ka - led w ie  o 200 m. od lo tn iska . W y -  to re  op a d a ły  i em al a ż .d o  z iem ,,

m i o n iep orozu m ien iu  s ię  z ni- lą a o w a łem  na p o lig o n ie  a r ty le r y j-  sro„ 1 , L̂ie ^Poso° bv* 
kimi, ja k  w reszc ie  z g ło sów  d zień - akim w  czasie  ć w ic zeń  s trze la n ia  0 o r .A n ow a c  się. o ez 1 
n ik ów , w  k tó rych  r r ten ik n ę ło b y  o f ic e r ,  d ow o d zący  oddzia łem , da. sm y zu P ph*ie na 0S,eP- O sta tecz- 
tę d y  c z y  owęd.yr że  k toś coś w ie- rni żo łn ie rzy  Ic  nom oey. 
d z ia ł, g d yb y  tak  by ło

N ajc ięższy  dzień  
O sterkam pa

O to n a d la tu je  ju ż  k ie ro w n ik  
ek ip y  n iem ieck ie j O sterkam p.
Jes t je s zc ze  d z iś  w s trzą ś n ię ty  

; w czo ra js ze in i p rz e ż y c ia m i na tra  
’ s ie  R im in i —  Z agrzeb .
, —  L e c ie l iś m y  w  n ie p rze jrza n e j
m g le , o to c zen i zew sząd  ob jokam i,

i M ię d z y  R .m in i a Z agrzeb iem
IV d yp lom ac ji is tn ie ją  jed n ak  pogoda  oy ła  ró w n ie ż  bardzo  z ła :  

sposoby d z ia ła n ia  i p rz y g o to w y - cnm u ry i, d eszcz to w a rzy s zy ły  na 
w a n ia  p ow o d zen ia  lepsze, p raco - c a łym  tym  odcinku , 
w its ze . p ew n ie js ze , n iż  zaskoczę- P y ta m y  o w rażen ia  a fryk a ń -
n ie  w szys tk ich , k tó re  je s t  chw y- sk ie :
tem  n a jp ie rw o tn ie js zy m , .na jsu - _  Czy jed n o d n io w y  odpoczy-
row szym , n a jm n ie j w y tę ża ją c y m  n ek w  A lg e r z e  by ł d la  w as  rze- 
m yś low o  i n a jm n ie j w ch ła n ia ją -  czyw  iśc ie  k on ieczn ym  odpoczyn- 
cym  s ta ran n e j p ra cy . Ik iem ?

S zczegó ln ie , g d j tak i c h w y t ’ _  J e ś l i . chodz i o m nie —  mó- 
w ca le  sp ra w y  n ie  koń czy, a le  do- w ] kpt. G edgow d  -—  t 0 uw ażam , 
konany je s t , g d y  p rz ed s ię w z ię c ie  że  ra ć ze j b y ło  to w y tch n ien ie  d la 
m a p rzed  sobą d łu ższą  je s zc ze  m aszyn y. Ja m og łem  leeprć d a le j, 
d rogę , na k tó re j potrzebna, bę- Przyjm ow ano nas w szęd z ie  b a r­
dzie ż y c z liw a  pom oc zaskoczo- dz0 serd eczn ie . S zczegó ln ie  ifite - 
n ych . resow an o  s ię po lsk im i lo tn ikam i

O k o lic zn ośc ią , ła g od zą cą  zawu- i m aszyn am i w  A fr y c e .  W y ra ża -  
k łam e i  u m o ż liw ia ją cą  spoko jn e  no tam  w ie le  p och w a ł za rów n o  
ro zw ik ły w a n ie , je s t  to, że  ośv ad- d la P Z L . ja k  i R W D  
czen ie  p. nun. BecKa, n ie  p rzy -
b ra w szy , ja k b y  to  s ię  n iek tó rym  P 3 S C W S l a  Z S C h lA fy c O n y  

s zc ze gó ln ie  podobało , cech w yp o - p rZ J / jęC Ś e iT l
w ied zen ia , a le  ra c ze j zap o w ied z i,
i e zam yka  w ró , za ła tw i ifih  sp ra ^ r w s z y .  z ^ tm k o w  m em ie-
w y  na gru n cie  p ra w n ym  i w  spo- ck .cb  p rzy le c ia  i: 'a sew ala , ten
sób praw u  sam k tor j z -W a rs z a w y  w y le c ia ł

W  tym  k ierun ku  m ep rze ja sk ra - os^ nu  P r z > w ys iad an iu  od zyw a

w ia n ia  zn aczen ia  ośw iadczeń  p. S1̂ ’ _ , .
m in . spr. za g r . Becka p osz li, w  ~  S p ra w d z iło  się p rz jp u sz c z e -

sw ych  m ow ach  w czo ra js zy ch ,

J a k ie ż  w ra żen ie  odn iós ł pan  (r e s z to w a n y  p rz e z  ia n a a rm e r ję

Z • Ux‘t , r. , , , fra n cu sk ą  i w  te j w ła śn ie  „m a te -
N a d  Saharą... szczęka iem  in te rp e lu je m y  kpt. S k rzyp iń -

Zęban!i- , . . ,  sk iego .
C jm a n ie  z  zimn, .  ̂ —  P a n ie  k a p ita n ie , c zy  m ożna

-  N ie ,  z e  s trach u , co  to  bę- d ow ied z ie ć  s ię  o  p rzeb iegu  aresz- 
d zie, je ż e l i  m i s ię  tu  w yd a rzy  to w a n ia  pan a  wTe F ra n c ji?  
p rzym u sow e ląd ow an ie . A ch , że ­
by  pan w ied z ia ł, ja k i to  p rzyk ry  
k ra job ra z , ja k ie  ska ły, zw a ły  ka­
m ien i 1 i m orze , ocean  p iasku . Coś 
ok ropn ego  J eszcze  n iech  pan  so­
b ie w y o b ra z i, że  za b ra liśm y  ze  
sobą m a ło  w o d y . E ch , le p ie j n ie  
w spom inać.

-—  Pod ob n o  pan  f ik a ł  k o z ła  na 
odcinku l in j i  Z a g rzeb . Jak że  to  
b y ło  ?

—-  O, to  te ż  b y ła  zabaw a, ze  
n ie  da j B oże . Coś zg o ła  n ie w ia ry ­
god n ego . W ia t r  o szybkośc i 8 k i­
lom e trów  n a  god z in ę . M g ła , choć 
oko w y k o l. A  te chm u rk i i ob ło cz­
ki, to  ta k  w a rs tw a m i, w a rs tw a m i. 
T u , tam  i  ó w d z ie . Co go rsza , ap a ­
ra t o r je n ta c y jn y  m i s ię  zep su ł i 
ju z  zu p e łn ie  n ie  w ied z ia łem , 
g d z ie  je s tem . W  tem  d z ie je  s ię  
coś p iek ie ln eg o . B a ga ż  i zapaso-

—  P o  s ta rc ie  z P a ry ż a  —  w  po­
b liżu  B o rd eau x  —  dosta łem  s ię  w  
tak  g ęs tą  p rzy z iem n ą  m głę , że  
ab so lu tn ie  n ic  dokoła  n ie  b y ło  w i ­
dać. N ie  m ia łem  in n ego  w y jś c ia  
ja k  w yszu k a ć  m a ie  „o k n o “  w e  
m g le  i w y lą d o w a ć .

S iad łem  ko ło  B ayon n y . Z a ra z  po 
w y lą d o w a n iu  sam o lo t n asz zo s ta i 
o to czon y  p rz e z  żan d a rm ów  fr a n ­
cusk ich , k tó r z y  o św ia d c zy li,  że  do 
czasu  w y ja ś n ie n ia  spraw y je s te ś ­
m y a resz tow a n i.

—  N ie  m óg ł pan  k a p ita n  „ w y r ­
w a ć  s ię “  z te g o .a re s z tu ?

—  N ie  m og liśm y . Żandarm i n ie  
o d s tęp o w a li nas an i na k rok . G dy 
o d d a liłem  s ię  od  sam olotu  na k i l ­
ka m etró w  —  za g ro żo n o  m i z a ­
s trze len iem . N ie  p o m a ga ły  p e r ­
s w a z je , dokum enty, a  w ś ró d  n ich

we śm ig ło  z  ty łu  w a li  m i c ię  na n a v e t  p rzep u stk i w yd a n e  w  Pa- 
łeb. B ( e, co tu ro b ić ?  W y n ik a -  lX żu  p rzez  ta m te js ze  w ła d ze , na 
łob y  z  tego , że  le c ę  w dó ł. I  do- lv° ln y  p rz e lo t  nad  terytorju m . 
p ra w d y  pL c h w ili c zu ję , że  je -  F ra n c ji .  Z o p re s ji u w o ln iła  nas do 
st.em o p a rę  m etró w  nad z iem ią . k je r o te le fo n ic zn a  in te rw e n c ja  z  
W  ro zp a c z liw y m  w ys iłk u  w b iłem  B ordeau x
soDie s te r  n iem al w  brzuch . N ie  —  W  uP aty ni® d a w a ły  się 
w iein, ja k im  cudem  n a g le  w zb i-  z ° y t  w e  znak . w  czas ie  lo tu  nao  
łem  s ię  św iecą  do g ó ry , fik n ą łe m  A f r y k ą ’

n ie, ja k ie  w y ra z iłem  p rzy  od lo-

w śród  za s trze żeń  i os trzeżeń , s ir  cie;  t O w i ł e m ,  H e  „p ie rw s i będą
. osta tn im i, a os ta tn i p ie rw szym i .

, —  Jak panu p osz ło?
‘ —  Z u pełn ie  g ładko , na

Joh n  S im on i p. B arthou , z wy­
ra źn ą  ch ęc ią  u trzym a n ia  sp raw y  
na g ru n c ie  p raw n ym , co i d la 
P o lsk i je s t  ’ ed.’ n ie poży teczn e.

St. St.

C z y ta jc ie

CodzienneNowiny
Tydzień miłosierdzia
W  ubiegły czwartek odbyło się 

'lauguracyjne posiedzenie Komitetu 
Organizacyjnego „TygGdma Miłosier­
dzia” . Protektorat nad pracami Ko­
ni,tetu objął J. E. ks. Karu. Rakowski, 
w skład członków weszli przedstawi­
ciele sfer oficjalnych, oraz społeczeń­
stwa w  Warszawie.

Jak wynika ze sprawozdania 
związku „Caritas” , organizacja w  ro­
ku ubiegłym zebrała wśród społe­
czeństwa (300 tys. zł., któr i w cało­
ści przeznaczono na akcję pomocy 
dla najbiedniejszych mieszkańców ar- 
chidjecezji.

Podana cyfra ilustruje najlepiej 

w.elki zakres działania instytucji.

s zczę ­
ście, bez żadn ych  in cyden tów .

—  G dzie  b y ło  n a jg o r z e j?
—  M ięd zy  T r ie s tem  a Z a g rz e ­

biem , g d z ie  spad liśm y m ięd zy  
zw a ły  chm ur. A le  dałem  gazu  i 
jakoś  w j lazłem .

—  A  gd z ie  b y ło  n a jle p ie j?
—  N a d  Po lską .
—  Jak się pan czu ł nad A f r y ­

ką?
—  T ro ch ę  trw o żn ie , bo w- ra z ie  

przy-m usowego lą d ow a n ia  by łoby  
ź le .

—  A  n ie było  za g o rą co ?
—  N ie . m ożna b y ło  w y trzym a ć . 

P rz em iłe  n a tom iast b y ło  g o rące  
p rz y ję c ie , ja k ie g o  d ozn a liśm y  na 
w szys tk ich  lo tn iskach  po lsk ich . 
B rak  m i s łów  uznan ia  .d la  p o l­
sk iej o rg a n iza c ji i en tu zjazm u  
lo tn ic zego . A  te ra z  p roszę  mi w\v- 
baczyć, bo padam  ze zm ęczen ia .

K olońska „w s y p a 14 
Bsycra

P o  ch w ili lądu je  d ru g i n iem ie ­
cki zaw odn ik  Bayer. na M esser- 
sch m it‘ cie . W szy s cy  zapew n e pa ­

m ię ta ją  je g o  p rzygod ę , ja k a  w y-

n ie  zaw dz ięcza m y  w szys tk o  ty lko  
szczęściu . T u  ż a d n a 1 u m ie ję tn ość  
lo tn ic za  .n ie p om aga ła  * Co 
m nie, byłem  zgn ęb ion y  i u d ręczo ­
ny n iem a l do ro zp aczy  D zień  
w c zo ra js zy  b y ł n a jc ię ż s zy  w  ca­
łe j m o je j k a r je r z e  lo tn ic ze j. T e m ­
b a rd z ie j, że  m a rtw iłem  s ię  n ie ty - 
le n a w e t o s ieb ie , ile  o ca łość m o­
je j  d ru żyn y. R z e c zy w iś c ie  cuderr. 
ty lk o  u s z l i- c a ło .  P r z e b y li  trasę  
n iem al w szyscy , ty lk o  Junck i 
F ra n ck e  w r ó c il i  do T r ije s tu , a 
szkoda m i ich , bo p rz ec ie ż  p ro ­
w a d z il i  tak p iękn ie . H u b rich  f ik ­
ną ł k ozła  i ty lk o  cudem  się  ura­
tow a ł. ę

—  Jak ocen ia  pan szanse sw o­
je j  ek ipy?

—  W  te j ch w ili tru dno m i rzec  
coś kon kre tn ego , a le za trzym a ­
n ie  na tras ie  dw óch , o k tórych  
w spom n ia łem  i duża s tra ta  p rzez  
w y c o fa n ie  M orz ik a , o d b ije  s ię  u- 
jem n ie  na ca łośc i.

—  Za  to  H u b rich  i Seidem an  
d obrze  s ię  sp isa li?

—  Tak , a le  H u b r ich  ma dość 
dużą s tra tę  czasu, w obec  c zego  
g łó w n a  n a d z ie ja  je s t  w  Seidem a- 
nie.

—  Jak ie  p rz y g o d y  m ia ł pan j e ­
szcze na tra s ie ?

—  N ie  b rak ło  m i ich , p rzed ew ­
szystk iem  m ie liśm y  n iem a l w s zy ­
scy-, w ie lk ie  tru d n ośc i p rzy  lądo­
w an iu  w  B ordeau x. P o tem  w ra z  
z dwom a inu jm ii lo tn ik am i zo ­
s ta liśm y  za trzym an i p rzez  żan- 
d a rm er ję  fra n cu sk ą , k tó ra  nie 
p o zw o liła  n<»m d a le j le c ieć . Sp ra­
w a  p o le g a ła  na n ieporozu m ien iu . 
N ie  zrozu m ian o  in s tru k c ji. Z a ­
b ron ion y  był s ta r t  spow odu  m gły , 
a le  b yn a jm n ie j n ie  d a ls zy  lo t. N a  
w szys tk ie  nasze  tłu m aczen ia  żan ­
darm i m ie l. k ró tk ą  o d p o w ie d ź : 
„ C ‘est d e fen d u “ . S tra c iłem  na 
tem  ogółem  7 god z in  13 in in u ł, z 
k tó rych  po d rodze  n adrob iłem  
n iem al w szystko , op rócz 9 m inut.

Hubrich o aresztowaniu 
w  Mi;ambeau

N a stępn ym  lo tn ik iem  k tó ry  
p rz y le c ia ł do W a rs za w y  b y ł G e ­
ra rd  H u brich .

-—  L o t  s ię  skończył, te ra z  

p rz y jd ą  p ro te s t } —  p ow ia d a  K u - 
b rieh . —  K ie d y  nas za trzy m a li w  
M iram beau . s ta ra liśm y  s ię poru ­
szyć w szys tk ie  sp rężyn y , by nas 
ja k n a js z yb c ie j w ypu szczon o. F ra n  
cuzi. zu pe łn ie  na zim no tra k to ­
w a li tę  sp raw ę, t łu m a czy li nam,

n iesam ow itego  k oz ła  i -jakoś się 
w yp rostow a łem .

Seidem an nugatszy
**0 9.500 km.

N a  lotn isku  lą d u je  z g ra b n y  sa ­
m o lo t F ie s e le r , p ilo to w a n y  p rzez  
Seidem ana. J es t on n a jg ro źn ie j

—  M u s ia ło  s ię  le c ie ć  ba rdzo  w y  
soko, nad  chm uram i, w ię c  upał, 
zw ła s zc za  w e  ■wczesnych g o d z i­
nach ran n ych , n ie  dokuczał m i za 
bardzo.
. —  A  ja k  b y ło  nad m orze ln ?

—  O. to je s t  n iep rzy jem n a  
rzecz . L e c ia łem  w szy s tk ieg o  200

szym rywalem Bajana i Płonczyń metrów ponad wod .. 
skiego zajmuj, bowiem .w ta be ~  J,ak was P ^ m o w a n o  na
wyników technicznych - trzecie asil "  .
miemoe. Niskiego w&ostu, o óred - ~  ^ c z . m  uprzejmie i serde- 
niej mszy, o oKrągłej twarzy, cznie' Z$oztfhiahj jest, że po przy 
Seideman ma wT gląd sympatyoz- Baj ° nme nie mogę m ik
nK  Jest wesoły, dowcipkuje i z wsP ™ ac, P ^ ‘ °tu nad Francją, 
humorem opowiada o swoich wra v Sith Bel iu oes. zgłosih się do 
śeniaaR nas-delegacje Polaków, służących

-  Jak  tam  by ło  t d rod ze?  ! w  L j g j i  ^ u a zo z iem sk ie j T o  by ło  
_ , .  , p roste , szcze re  i w zru s za ją ce .

—■- es em o . m. oga szy p rzedtjtawjcie]e Polonji, zarówno 
r  mieje się Seideman Chwmra d  pldtów ;k oficjalnych> jak ;
Bogu, ze to „bogactwo zdobyłem ,, n i , -  A
, . , , . . .  , szary tłum Polakow na obczyźnie,bez żadnych poważniejszych przy . . . .  , . , . ,
gad takich iakie °Potkałv r.oich wltah nas wszedzie jak najserdecz 
k • 1 -1 P J niej i ułatwiali wszędzie wszystko

egow. co było można. Otaczano nas o-
Smdeman opowiada, ze na,- ^  w  1)nrj

przykrzejszem przezyemm było q ]otu
ląd ow an ie  w e  m gle  pod B orde-
aux / i —  Ja się śpieszyłem powoli —

—  To wszystko jest wina fał- mówi kpt. Skrzypiński. 
szywych informaeyj, jakie nam. ~  1 to Panu kapitanowi
udzielono w Paryżu. Komunikat na ó °bre mówimy, 
meteorologiczny i radjow'y zako- Gdyby nie te przymusowe lą-
m u n ikow a ł nam. że w id z ia ln o ść  
na lotn isku  w- H ord eau x  je s t  w  
o b ręb ie  200 m etrów . Jak  s ię  oka­
zało , n ie  b y ło  . je j  n a w et na 2 
m etry . T rz eb a  b v lo  zupełn ie n. 
sko lec ieć , co bj ło  bardzo n iebez-

d ow a n ia  w  B a jon n ie , b y lib yśm y  
da li się w szys tk im  p o rzą d n ie  w e  
znaki —  m ów i to w a rzy s z  kp i. 

'S '" 'r yp i;V '1-'cco . race? p. M i ­
cha ł L o ren c

D zie ln a ek ip a  czeska
Z da ła  dochodzi w a r ł r ' '  m otoru .

p ieozn e, bo n ie  w id z ia ło  się, na co 
s ię  na tkn ie . D w a  ra zy  ch c ia łem  
ląd ow ać  na ja k iem s  polu  i dopi,*- S łych ać  p rzez  m eg a fo n y  g ło s  spe- 
ro  za trze c im  razem  s zc zę ś liw ie  ackera , k tóry, zap o w iad a  lądow a- 
t r a f i łe m  na lo tn isko . O lb rzym ia  n ie  trze ch  sam olo tów  czesk ich  
w ięk szość  m oich  k o le g ó w  w szak  P ie rw s zy  p rz yb ’ — '1 hp t. Zacek. 
że m u sia ła  lądow ać. k tó ry  od p ow iad a  na nasze p y tan ia

Z n iem n ię jszem , n iz  in n i lo tn i­
cy  n iem ieccy  p rze ra żen iem  w sp o­
m in a ł Seidem an  ów n isbezpm zny, 
lo t  na tra s ie  R im in i —  Zagrzeb .

—  M ia łem  do w yboru , ' a lbo 
w zn ieść  s ię  na w ie lk ą  w ysokość, 
na ja k ie ś  3.000 m etrów1 i tani le­
c ieć  na ślepo, co jedn ak  k^sz1"- - 
w a lo b y  m n ie bardzo  dużo b en zy ­
ny i w ted y  m og łob y  m i j  j  za-

bardzo lak on ic zn ie . V  ow a p rzy
b iera  m n ie j w ię c e j tak i o b ró t :  Jak 
s ię Panu  le c ia ło ?

—  D obrze.
—  L ą d o w a ł pan g d z ie ś ?

—  N igd z ie .
Ot, ca ła  rozm ow a .
D ru g i C zech n a tom iast kpt. 

A n d e r le  z kon ieczn ośc i m usi nam  
o d p ow ied z ie ć  coś w ię c e j.  Zapytu -

b fa k n ą ć  w  decydu jącym  m ornep- jem y  go  w ię c , ja k  mu s ię la t - łb  
cie. R y z , kow ać było  n ie  sposób ! na p o lsk ie j m aszyn ie  R W D  9 ? 
bo lą d ow a n ie  m u sia łoby  s ie  w  —  S p isa ła  się doskonale, 
g ó ra ch  skończyć k a ta s tro fą , w Ib o j —  C zy zam ie rza  pan w  następ- 
m og iem  le c ieć  w śród  chm u i. A le  nym  C h a lien ge ‘ u zn ow u  s ta rtow ać  

to b y ło  o ty le  u c ią ż liw e , że ot l o ­
k i d och od z iły  n iem al do sam ej

na p o lsk ie j m aszyn ie?

—  N ie . n ie zam ierzam . Chcę 
z iem i i u s iłow a n ie  dos tan ia  s ic w yp róbow ać  jak ąś  inną m aszynę, 
pod n ie  ró w n ie ż  byłoby  katastro- T rzym am  s ię  zasady żeby 
fa ln e . L e c ie liś m y  p rzez  ja k ie ś  na każdy  Challenge, b ra ć  inną. ita -  

.wąwozy, nad s tru m ykam i gór-1 szynę. W  p op rzedn im  m ia łem  nie-

przygody podczas lotu okrężnego.
Trzeba podkreślić, że kpt. Am­

bruz był jednym z nielicznych za­
wodników, którzy dolecieli do 
Bordeaux bez przymusowego lą­
dowania.

Opowiada jak dotarł do rzeki 
Gironde. 80 km. leciał „skacząc" 
z drzewka na drzewko, z pagórka 
na pagórek. Pokazuje przytem 
jak skakał jego samolot, wymija­
jąc wśród mgły wszystkie przesz­
kody. Szukał lotniska, lecąc na­
stępnie wzdłuż szosy. I  doleciał 
wcześniej od swoich rywali, pomi 
mo; że wystartował jako ostatn. 
z Paryża.

Kapitan Ambruz zachwyca siA 
przyjęciem w Polsce.

—  Na lotniskach polskich ly» 
siączno tłumy. W rażenie imponu­
jące. Kwiaty, owacje, serdeczne 
powitania. W e Lwow ie oficerow ie 
pułku lotniczego przyw itali mnie 
jak swego, w zięli odrazu do bufe­
tu i...

—  Napił się pan?
—  Tak —  śmieje się kapitaA 

Ambruz —  ale... lemoniady.
Szef ekipy czechosłowackiej* 

który się przysłuchuje naszej roz­
mowie, w trąca:

—  N ie wolno pić, aż do „raaksj 
maiki." Jak zawody się skończą, 
to proszę bardzo.

—  We Lwowie to mało w b i ­
łem lemoniady —  śmieje się kpt. 
Zacek. W  A fryce  piliśmy je j za- 
dużo. W  kabinie podczas Jotu było 
strasznie duszno i gorący, czło­
wiek się rozgrzewał, w ięc doraź­
nie chłodziliśmy się lemon;adą.

—  A le  piliście panowie w.no? .
—  Owszem, po skończonym eta* 

pie, ale w  miarę.

—  Jhk Dyło nad Polesiem?
—  Bardzo rzucało A le  m.dliś* 

my dobry trening, więc szło, jak 
z płatka. W  W iln ie spotkałem kpt. 
Bajana, ż którym jesteśmy przy­
jaciółmi.

H irth ... o gęsiach
Ostatni z Niemców przyleciał 

wroczaj do W arszawy Hirth.
N ie pytamy go ju t o inne przy­

gody Zresztą sam, gdy wreszcie 
zaczął słyszeć, bo szum śmigłs go 
ogłuszył, mówił nam raczej o wra 
żeniach innego roazaju. Oto one:

—  Z wielką satysfakcją stw ier­
dzam. że przyjmowano nas na 
wszystkich lotniskach polskich z

'■ entuzjazmem, świadczącym, i i  
idea Challengehi jest w  całej Pol­
sce niezmiernie popularna. Tegc 
nie zauważyliśmy np. zagraniefc- 
Owszem, w  Wiedniu, w  Berlinie 
zjawiło się też sporo osób, ale to 
nie to, co w  Pclsce, gdzie na k c i  
dem lotnisku w itały nas nieprzej­
rzane tłumy. Ot, tak, jak tu na- 
przyitład, widzę morze głow. Przy­
lot nasz jest jakby wielkiem świę­
tem narodowem. Jest tu chyba ze 
20.000 osób, gdy na lotnisku w  A f ­
ryce naprzykład oczekiwało nas 
aKurat dwóch wudzów.

Następnie lotnik H irth  opowia» 
da zabawne historje z lotu nad 
Polską.

—  Leciałem cały czas jakieś 10 
do 20 m etiów  nad z,emią. ze 
wTzględu na przeciwny wiatr. Mo­
głem więc doskonale obserwować 
co się działo. Stwierdziłem prze­
dewszystkiem, że gęsi wt Polsce 
fruwmją bardzo wysouo. Ile  razy 
przelatywałem nad jakiemś sta­
dem gęsi, zrywały się do lotu, 
jakby przejęte ogólnym zapałem

i dla lotnictwa w  Polsce. Nato­
miast pasąca je dziewczynka, raz 
tak się przeraziła, że uciekła w 
panicznym strachu i zaszyła się 
gtęboko w krzaki, jakby uważała 
mnie za d ja b ła  wcielonego. Pod 
tym względem śmielsi już byli 
chłopcy wiejscy, którzy wesoło 
machali mi rękami.

Jeszcze  dw a c ieka w e wTypadk i 
zw ie rzęce  m ia ł H ir th  po drodze 
O p ow ia d a  n a m ;

—  P od czas  lotu  nad m orzem  
m ew y w sk a zyw a ły  m i k ie ru n ek  
w ia tru . Z e rw a ły  s ię  bow iem  na 

szum  m ego aparatu , a p on iew aż 
mew:y la ta ją  zaw sze  p rzec iw k o

(Dokończenie na str. 4 -ej).

a
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Lotnicy ctialiengowi o swycii wrażeń,ath z ra lu
w ia tro w i, w ied z ia łem  w ięc , skąd 
w ia t r  w ie je .  N a to m ia s t w  P o ls c e  
m acie  b a rd zo  dużo m uch, k tóre  
srr>;g ło  m o je  za b ija ło , one zaś 
p rz y le p iły  m i s ię  do szyby  i w  
p ew n e j ch w ili z a s ło n iły  ca łą  w i­
dzia ln ość . M u s ia łem  szyby  czyś­
cić.

Lakoniczny 3a 'ar,
W ie s z c ie  p rz y la tu je  w śród  w ie l 

K iego en tu z ja zm u  kpt. B a jan . M ó ­
w ić  z  nim , to rze cz  p ra w ie  n iem o­
ż liw a . Zaraz po opu szczen iu  sa­
m olotu  p o ryw a  go  płk. K w ie c iń ­
ski, o ra z  jed en  z kon stru k to rów , 
inż. W ęa ry ch o w sk i.

T rzeb a  czekać na k on iec  fa c h o ­
w e j rozm ow y , a w re s z c ie  na za ­
koń czen ie  zd jęć . T y r a n j i  fo t o g r a ­
fó w  k ła d z ie  k res m a jo r  S k a rżyń ­
ski, p o d b ie ga ją c  do k ap itan a  B a ­
jan a . P o w ita n ie  je s t  n ie zw yk le  
•e rd eczn e . Z dob yw ca  A tla n tyk u  
ca łu je  zw y c ię zc ę  w  oba pol ; ezkii.

(D o k o ń c ze n ie  ze  str. 3 -e j)
I znow u  czekam y, aż m ała  d z ie w ­
czynka  d oręczy  b oh a te ro w i dn ia  
w ią za n k ę  k w ia tó w .

W re s zc ie  je s t  w o ln y , a le  n ie  w i ­
dz: n ie p ró cz  m aszyny, k tó rą  s ta ­
ra n n ie  og ląd a .

—  Chcą p a n o w ie  coś w ied z ie ć  
z m ych  p rz e ż y ć ?  M o g ę  p o w ied z ie ć  
ty lko  ty le , że p rz y le c ia łem  szczę ­
ś liw ie . L e w  na p u s tyn i m n ie n ie  
p o ża r ł —  d od a je  z uśm iechem .

—  G dzie  b y ło  n a jc ię ż e j?

—  K o ło  B ordeau x , g d z ie  p rz y ­
m usow o ląd ow a łem  i na szlaku  
R im in i —  Z a grzeb , W ia t r y  i s tra ­
s z liw e  chm ury, p a n o w ie  ro zu m ie ­
ją , co to zn aczy  d la  lo tn ik a .

O b szern ie  op o w ia d a  za to  o p rzy  
god ach  m ech an ik  B a jan a , P o ­
k rzyw ka .

—  L o t  z R im in i do Z a g rzeb ia  
od b yw a ł s ię  w  g ę s te j m g le , w śród  
deszczu , k tóry  za lew a ł szyby . L e ­
c ie ć  trzeb a  b y ło  k rę tem i i w ąsk ie-

Z  k ra m
KALISZ

Święto sportowe młodzieży szkół 
średnich. W  dniach 17, 18 i  19 bm. 
odbęd-ie się w K a liszu  święto sjior- 
towe m łodzieży szkół średnich. P ro ­
gram  ^awodów obejm u je: lckko-atle- 
tykę, w ioślarstwo, pływanie, strzela­
nie, g ry  sportowe oraz pokazy p. w. 
i  harcerskie.

Ogólne zebranie ewangelików. W 
niedziele, dn. 30 b. m., bezpośred­
nio po nabożeństwie, odbędzie się w 
miejscowymi zborze o godz. 12 ogól ■ 
ne zebranie parafjan-ewangelików , z 
następującym porządkiem. dziennym : 
sprawozdanie kasowe za rok ubie­
g ły , zatw ierdzenie budżetu na rok 
1934/35, w ybory nowego kolegjum 
kościelnego

Zmiany «r nołacz miach pocztowych 
na ‘ raktach. Od dnia 15 września 
r. b. agencja pocztowo-telegra ficzna 
Chocz będzie wy mieniała pocztę z u- 
rzę je m  p.-t. K  alisz 1 zapomocą au 
tobosów, kursujących na trakcie K a ­
lisz —  Chocz. Od w yże j wspomnia­
nej daty  zostanie zniesione połącze­
nie pocztowe Chocz —  Pleszew .

Majac się stawić do sądu, wolała 
yypić esencję octową. Strach przed 

odpowiedzialnością sądową tak po­
działał na 19-letnią An ielę  W o jc ie ­
chowską, k tóra  w  dniu 12 b. m. m ia­
ła odpowiadać za pewue przew in ie­
nia przed  Sądem CHodzkim, że te ­
goż dnia napiła się esencji octowej. 
Desperatkę umieszczono w  szpitalu 

aw. T ró jcy .

■Wypowiedzenie umowy zbiorowej 
w  Ubezpieczalni przez lekarzy. L e ­
karze kaliscy, zatrudnieni w  U bez­
pieczali! i społecznej, w ypow iedzieli 
umowę zbiorową, W ed ług te> umowy,
1 elearze pob iera ją 11 procent z wpły - 
wóir, gdy  personel adrr:nistracyjny 
Kosztuje około 3 ” proc. Średnio za­
robk i lekarzy wahały się od U0 do 
] 80 zł. m iesięcznie. Ubezpieczalni i  
Społeczna w K aliszu  rozesłała obec­
nie do pism  okólnik, zapow iadający 
wprowadzenie t. zw  lekarzy domo­

wych.

P J O T R K Ó W

Zawód miłosny powodem samobój­
stwa W  niedzielę ubiegłą w  lesie 
pow iesił się 24-letni Franciszek Bu­
gajski, mieszkaniec wsi K a ień  gm. 

Golesze.
P rzyczyną samobójstwa by ł zawód 

miłosny.
Bierzm owanie. W  niedzielę bawił, 

w  P iotrkow ie ks. biskup Tomczak 
i  dokonał bierzm owania dziatw y 

,  m iejscowych szkół powszechnych.

KATOWICE
Krwawe porachunki partyjne. W  

W ielk ich  Hajdukach m iędzy człon­
kami federacji, Paw łem  Kubickim  i 
Franciszkiem  Połomskim a braćmi 
Edmundem i Konradem  Szotkam i na 
tle partyjnom  doszło do bójki. W 
czasie b ija tyk i Edmund Bzotku 
pchnął nożem w  serce Kubickiego, 
podczas gdy  Połom ski został k ilka­
krotnie pchnięty nożem przez K on­
rada Szotka. Kubiek w  drodze do 
szpitala zmarł. Bram Szotków osa­
dzono w  w ięzieniu.

77-letnia sam obójczyni! Z okna
III piętra w L igocie pod Katow ica­
mi wyskoczyła 77-letnia Krystyna 
Szapotowa, która już poprzedniego 
dnia zam ierzała pozbawić się życia, 
czemu jednak domownicy przeszko­
dzili . Gdy domownicy usnęli, Szapo- 
towa wyskoczyła z okna, ponosząc 
śmierć na miejscu.

ZAKOPANE
Gościna braci Adamowiczów. 

W czora j do Zakopanego przybyli 
bracia Adam owicze wraz z p. Ada- 
mowiczową samochodem. Bohater­

skich lotn ików  w ita li: wicestarosta 
nowotarski Fueller, burmistrz W in ­
nicki, prezes m iejscowego L O P P . 
gen. Linde oraz delegacja górników. 
Licznie zgroma izona m łodzież szkol­
na oraz publiczność owacyjn ie w ita ­
ła dzielnych lotników. P o  śniadaniu 
zawieziono sympatycznych gości do 
M orskiego Oka w Tatrach. P o  zw ie­
dzeniu Doliny Strążysk iej bracia A - 
damowicze odjechali pociągiem  do
W arszaw y

POZNAŃ
Niemcy dzier: wcann majątku w 

Polsce. Kom isaryczny prezydent m. 
Chełmna, O lgierd Gordziałkowski, 
oddał swój m ajątek Ł ęg  o powierzch­
ni 625 ha w dzierżawę N iem cow i 
Juljuszowi Sobelhoffow i.

Morderca kazany na dożywotnie 
więzienie. Sąd Okręgowy, rozpat.ru 
jący  sprawę zabójstwa sprzed 4-ch 
lat, popełnionego na osobie 72-let- 
niego K arsk iego z Kąkolew a przez 
Feliksa K lingsporna, skazał zabójcę 
na dożywotnie w ięzienie oraz stałą 
utratę praw  obywatelskich.

LWÓW
Zuchwały nanad i rabunek. N a

dom dzierżaw cy T illin gera  w e , wsi 
Tekury napadli trze j bandyci, k tó­
rzy  postrze lili przez okno żonę i 
córkę dzierżawcy. Staw iającego opór 
T illin gera  bandyci pob ili spowodu 
małego łupu (SUO zł. i  5 do larów ). 
Bandyci pastw ili się nad domowni­
kami, a następnie w yw lek li nieprzy­
tomną córkę ■ T illin gera  lia  dwór i 
zn iewolili. P o lic ja  wdrożyła ener­
giczne śledztwo,.

BIAŁYSTOK
Utonięcie trojga dziewcząt. M iesz­

kanki Podw órny Paraksiewa "W oIko- 
wicz, N ata lja  Snniuk i  Zosia Sanink 
w ybrały  się łódką przez Niemen do 
wsi Zaniemeńsk. W  pewnej chwili 
łódź sin wywróciła i  wszystkie 3 
dziewczęta utonęły. 'W yłon iono jed y ­
nie zw łoki N a ta lji Saniuk.

ŁÓDŹ
Upały powodem pożarów. Skut­

kiem panujących obecnie upałów w  
woj. łódzkim  powstało 5 groźnych 
pożarów.

W  Piasecznej nod Kołem  oaień 
straw ił dom W ik t. M arszałkowej 1 
Ferd . Senenfolda. W o  wsi Łubiance 
pastwą, pożaru padły zabudowania 
Ign . Bednaron icza. S tra ty  s ięgają 
15 tys. złotych.

W e  wsi Dziubień spłonęła zagro­
da M ałg. Grendy.

W e  n si P rzyb y ły  pod Kołem  oraz 
we wsi Błonic spaliły  się domy w ieś­
niaków oraz zabudowania gospodar­
skie. Tu ta j straty sięgaja kilkud sic- 
sięciu tysięcy złotych. 

K O Ś C IE R Z Y N A

Syn podralił dom ojca. -Jeszcze w 
lipeu b. r. w  zagrodzie rolnika W en- 
dy wybuchł pożar, k tóry  straw ił ca- 
ie zabudowanie. W  śledztwie okaza­
ło się, żc podpalaczem by ł 21-letni 
syn W en dy —  Jan, którego nie­
zwłocznie aresztowano i osadzono w  
ureszcio śledczym.

m i w ą w oza m i, d o lin am i rzek . L a ­
da c h w ila  g ro z iła  k a ta s tro fa . A  
tu ż  za  B a janem , na ogon ie  t r z y ­
m a się  B u czyń sk i, tak, że  n a w et 
m arzyć  n ie  m ożn a  b y ło  o w ira żu  
zbyt n iesp od z iew an ym .

—  U w ie rzy łem , że je s t  B óg , po 
m in ięc iu  te g o  p iek ła  —  m ów i p o ­
w a żn ie  s ie rża n t.

—  A  ja k  m o to r?
j —  Ś w ie tn y  —  entuzj‘azmuj‘ e się 

m ech an ik . N ie c h  s ię  schow aj‘ą a- 
m erykań sk ie  p rzed  tym  n a szym !

—  P rz e lo tu  nać m orzem  n ie  bał 
s ię  p an ?

—  E, n ie, bo podobn o rek in y  
ta m te js ze  m a ją  popsu te  zęby. A l *  
—  sw o ją  d ro gą  —  n ie  ch c ia łb ym  
być na m ie js cu  K m ie c ia . M o to r  
p rz e ry w a ć  im  za c zą ł w ła śn ie  nad 
m orzem .

—  A  ja k  F ra n c u z i?
P o k rzyw k a  k rę c i g ło w ą  z de­

zap roba tą .
—  D op ie ro  w  M arok u  i A lg ie ­

rze  oy ła  pom oc, op ieka , o r g a n i­
za c ja  —  a ch o c ia żb y  ty lk o  ż y ­
cz liw o ść . T a m te js i F ra n cu z i, tc 
n a p ra w d ę  F ra n cu z i.

P ło n c zy ń s k i le c ia ł, 
le c ia ł i lec ie ł

N ied łu g o  potem  p rz y la tu je  d ru ­
g i z n aszych  n a jlep s zy ch , P łon - 
czyńsk i, op a lo n y  na c iem n y  b ro n z ; 
śm ie je  s ię  w eso to  i n ie frascbM - 
w ie . C h łepcą , k tó ry  p ro s ił o a u to ­
g r a f ,  le d w ie  u c h y liły  s ię  d rzw i 
sam olotu , p o w ita ł o k rzy k iem : „O  
Jezu s M a r ja , tegom  s ię  n ie  spo­
d z ie w a ł ! " ,  a fo t o g r a fó w  p rzyn a ­
g la , w o ła ją c :  „S p ie s z c ie  się, p a n o ­
w ie , bo ju ż  u c iek am ".

—  M am  m ów ić  o sw ych  p rz e ż y ­
c ia ch ?  C óż m ogę p o w ied z ie ć , le ­
c ia łem  i je s zc ze  ra z  le c ia łem . N a j ­
p ię k n ie js zą  noc sp ęd z iłem  w  B i- 
skrze, a le  to ju ż  m o ja  ta jem n ica . 
Tam  p rzek on a łem  się, ż e  je s tem  
c za rn ie js z y  od  A r a b ó w " .

P lu to n o w y  B uczyński
P o  naszych  m is trza ch  p rzy la tu  

je  B u czyń sk i tak że  s k la s y fik o w a ­
n y  w  ' l - s z e j  d z ies ią tce .

F ie rw s z e g o  p o d o fic e ra  p lu to ­
n ow ego  B u czyń sk iego  i je g o  to ­
w a rzy s za  lcpr. rez . R o g a ls k ie g o  
en tu z ja s ty c zn ie  p o w ita l i  na lo t ­
n isku  p o d o fic e ro w ie  ga rn izon u  
w a rs za w sk ie go . N a  sam o loc ie  
„ P o d o f ic e r  I "  —  B u czyń sk i za ją ł 
w  p rób ach  te ch n iczn ych  6-te m ie j 
sce i w  lo c ie  ok rężn ym  w yk a za ł 
św ie tn ą  p o s ta w ę  i  am b ić ję .

B u czyń sk i op o w iad a  o  p r z y g o ­
dach w  B o rd ea u x , g d z ie  go zm ylo -

Już od  Ju tra ?
Nauzwyczajue walne zeoranie wła­

ścicieli kinoteatrów w  W arszawie, na 
posiedzeniu d. 14 b. m. uchwaliło 
zamknąć swoje przedsiębiorstwa z d.
16-ym b. m. wobec wycofania przez 
zarząd st m. W arszaw y stosowanej 
od dwu lat zniżki podatku w idow i­
skowego i ostatnio prolongowanej do
d. 15-go września r. b. Spowodowane 
jest to tem, że licząc od 1-go wrzes- 
:ra r. b. podatek widow iskowy pod 
\vj zszony zosta! o 33 proc. ,,

no fa łs zy w em i m eldu n kam i m e­
teo ro lo g ic zn em u

—  A fr y k a ?  Śm iać m i s ię  chce, 
p ow in n o  być  tam  go rąco , a le  
w ie r z c ie  m i, że u nas je s t  c ie p le j.  
W a rto  tam  p o jech ać , b y  sw e j ż o ­
n ie  p rz y w ie ź ć  p iękn ą  b ra n so le tę  
arabską. G dzie  m n ie  w ita n o  n a j­
s e rd e c zn ie j?  —  W  N iem czech , no, 
i ro zu m ie  s ię  u nas w  P o ls ce . 
„W e  L w o w ie  w ręczo n o  m i pu h ar 
od k o le g o w  p o d o fic e ró w " .

K arp iń sk i o sw em  
w y co fan iu

W re s zc ie  p rzyb yw a  le c ą c y  poza  
konkursem  K a rp iń sk i

W  c h w ili,  g d y  K a rp iń sk i z je ż ­
dża z lo tn isk a  m otocyk lem , u d a je  
s ię  d o trzeć  do n iego  i zam ien ić  
pa rę  s łów  z d z ie ln ym  lo tn ik iem . 
R ozm ow a  je s t  pośp ieszn a , na p. 
K a rp iń s k ie g o  czeka  je g o  m a łżon ­
ka i córeczka .

—  B a rd zo  pan  zm ęczon y?
—  N ie . T y lk o  chce m i s ię  spać, 

spać, spać...
—  Jak  to b y ło  nad  P ir e n e ja ­

m i ?

—  F a ta ln ie . D a li m i w  P a u  z 
g ru n tu  m y ln e  m eldun k i m e teo ro ­
lo g ic zn e . P au  je s t  od d a lon e  o 40 
k ilk a  k ilo m e tró w  od  g ó r . P r z y  po 
g o d z ić  w id a ć  je  w y ra źn ie . W  tym  
dn iu  n ie  b y ło  w id a ć . T ym czasem  
m ó w ią  m i, że  w  P ir e n e ja c h  na w y  
sokości 1000 m tr. je s t  pos teru n ek  
—  żan darm , k tó r y  te le fo n o w a ł 
w ła śn ie . M ó w ił zaś, że  na d o ie  są 
w p ra w d z ie  chm ury, a le  nad  szczy  
tam i niebo c zyste . L e c ę  w ię c  i 
tym czasem ... pak u ję  s ię  w  m g łę  i 
d eszcz. Z b o czy łem  na B ia r r itz ,  bo 
m ia łem  ju ż  in fo rm a c je ,  że  tam  
p iękn a  pogod a , a tam  by ło  boda j 
je s zc ze  g o rze j... L e c ia łem  ju ż  w  
k ieru n ku  na M a d ry t, g d y  spo­
s trzeg łem , że  b en zyn y  w y s ta rc z y  
m i m oże na god z in ę . M u s ia łem  za 
w ró c ić , a potem  n ie  m og łem  ju ż  
zd ą żyć  na czas...

—  A  w  A f r y c e ?
—  Tam  by ło  doskon a le . D ob ry  

lot, dob ra  o rg a n iza c ja . W o g ó le  w  
kolon  j ach fra n cu sk ich  w zo ro w y  
porządek , n ie  tak, ja k  w e  F ra n ­
c ji.

—  B y ło  podobno zim no nad A -  
fi-,vką?

W  p o w ie trzu  je s t  zaw sze  z i­
mno.

P . K a rp iń sk i że gn a  się.
—  Czeka ju ż  na m n ie  w  dom u 

ła z ien k a  —  m ó w i —  co za  roz­
kosz.

D z iś  lo tn ic y  o d p o czyw a ją , a ju ­
tro  czekam y na zw y c ię zcó w

Listy do redakcji

W sprawie skandalicznego najmu
W ielce Szanowny Panic Redakto­

rze!
W  związku i  komunikatem agen­

c ji B I.P .. nrzedrukowanym przez 
wszystkie dzienniki warszawskie z 
dnia 12 września 1934 r., mam za­
szczyt prosić a Szat Pana Redaktora 
o umieszczenie w  poczytnem piśmie 
Jego nastepującegu wyjaśnienia:

N ieprawdą jest, jakobym był in i­
cjatorem  sprawy wynajm u lokali 
Rojsena —  prawdą jest, iż  sprawa 
ta  została zainicjowana na terenie 
W ydziału Oświaty i Kultury przed 
wejściem mojem do Zarzadu W ydzia 
hi Oświaty i  Kultury. Żadnych też 
pertraktacyj ani z Rojsenami, ani 
ich pełnomocnikami ani z kim kol­
w iek w sprawie te j nie prowadzi­
łem.

Wobec zainteresowania ta  sprawą 
opinji publicznej i prasy uważam 
za swoj obowiązek przytoczyć je j 
przebieg:

W  domu Rojsenów przy  ul. P ta ­
siej i  Pl. Żelaznej Bram y znajdo­
wała się dawniej szkoła pocztowców 
Rada Szkolna m. st. W arszaw y u 
chwaliła, aby szkołę tę przejęło m ia­
sto. Ponieważ szkoła znajdowała się 
w  złych warunkach higjenicznych, 
władze sanitarne zażądały je j zam­
knięcia. Jednocześnie ludność żydów 
ska i  ugrupowania żydowskie w  R a ­
dzie M iejsk ie j dom agały się odpo­
wiedniej szkoły dla dzieci żydow­
skich w  tej dzielnicy. Pod tym  na­
ciskiem W ydzi.d  Oświaty i Kultury 
rozpoczął pertraktacje z Rojsenami 
o wynajęcie w  ich nieruchomości 
w iększego lokalu na szkołę. O budo­
wie własnych domów na szkoły w 
dzielnicach śródmiejskich W arszawy 
M agistrat nie m ógł myśleć, gdyż nie 
m ógł uzyskać placów pod huaowę. 
Pod wpływem głosów Kom isji F i­
nansowo - Budżetowej i Rady M ie j­
skiej, M agistrat zdecydował wejść 
na drogę wynajm u lokali w  dzielni­
cach centraln.ych, w  których po o- 
krcsic Dudoymictwa szkolnego" na 
przedmieściach, odczuwano najw ięk­
szy głód lokali szkolnych. Panował 
wówczas ogrom ny brak mieszkań, za 
które płacono wy sokic odstępne. 
W łaściwym  inicjaturem m yśli prze­
budowy lokali mieszkalnych na szlto 
ły  i nadbudowy w  domach p ryw at­
nych w śródmieściu był m oj po­
przednik na stanowisku przewodni­
czącego W yazia łu  Oświaty i  Kultu­
ry  ś. p. Dr. Stefan Kopciński. Bo 
tylke tą  drogą można było w  śród­
mieściu zaspokoić brak lokali szkol­

nych i zrta lizow ać powszechne nad' 
czanie. Zmuszony kor iecznoścą, na­
ciskiem opinji publicznej, żąuanii 
mi Rady Szkolnej i  Inspektora 
Szkolnego —  M agistrat wybrał dro­
gę, zdaniem mojem nie najlepszą, 
ale um ożliw iającą uzyskanie na j­
większej ilości izb szkolnych w  sto­
sunkowo krótkim  czasie. La ta  popy­
tu i  drożyzny mieszkań nie sprzyja­
ły  uzyskaniu dogodnych warunków 
dzierżawnych.

Z  Rcjsenam. zawarto kilka umów. 
Wnioski o zawarcie umów z Rojse- 
ram i, jak i  wszystkie inne podobne 
wnioski, były uchwalone przez Za­
rząd W ydziału Oświaty i  Kultury, 
do którego wchodziłem ja  i p. dr K. 
lisk i, jako członkowie Magistratu. 
Po zaakceptowaniu przez resortowe­
go w iceprezydenta p. M. Borzęckie­
go, wnioski te  były zatwierdzone 
przez plenum Magistratu.

Ponieważ dla drugiej umowy z 
Rojsenam i z lipca 1929 r. trzeba by­
lo uzyskać specjalny kredyt, wnio­
sek został skierowany do Kom isji 
Finansowo-Budżetowej Rady M ie j­
skiej.

Kom isja Finansowo - Budżetowa 
pod przewodnictwem p. Jerzego Mi ­
chalskiego, po referacie, o ile  mnie 
pamięć nie myli, p. radnego K w ia t­
kowskiego, -wniosek zatw ierdziła, roz 
patrzy wszy go bardzo szczeg iłowo. 
Po uchwaleniu kredytu przez ' p le­
num Rady M iejsk iej wniosek został 
odesłany do M inisterstwa Spraw 
Wewnętrznych, które dodatkowy kre 
dyt na ten cel zatwierdziło.

Wobec powyższegc stwierdzić mu­
sze, że atakowanie mnie w  zw iązku 
ze sprawą Rojsenów jest nietylko 
niesłuszne, ale conajmniej śmieszne.

Dodać należy, żc interesy Rojse­
nów najwidoczniej nie były  ochra­
niane, skoro w  czasie m ej obecność 
w Narządzie W ydziału O św iaty i 
Kultury, W ydzia ł Oświaty i  Kultury 
potrącał Rojsenom 125 zł. dziennie 
kar wadjplnych, których ogół im za­
płacili zgórą 170.000 (sto siedem­
dziesiąt tysięcy ) złotych.

N a  zakończenie zaznaczam, że po­
danie moje, przesiane p. prezydeh 
towi m iasta w  dniu 8 września r. b. 
o niezv,’łoczne zwolnienie mmc ze 
stanowiska inspektora < gospodarcze­
go, nie ma żadnego związku ze spra 
w a Rojsenów lub je j podobną.
- !  Łączę w yrazy wysokiego poważa

\ ■ ■ -Sl
ma

Dr. Adunr Szczj pioraku
W arszawa, dn. 13 września 193* r.

p  o  r  t
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE

Dziś, t. - j . w  sobotę rozegrane zo­
staną następujące ważniejsze impre­
zy' sportowe.:

Na stadjonie AZS w Parku Pade­
rewskiego o godz 16-ej pierwszy 
dzień lekkoatletycznych mistrzostw 
Poiski w  sztafetach.

Na Boisku Polonii o godz. 15.30 
mecz ligow y Polonia —  Wista.

N; Dynasach o g. 20-ej zawody ko 
larskie o urozmaiconym programie, a 
o g. 19 15 atak W łodarczyka na re­
kord godzinny.

T e n i s

BOROTRA, GOŚĆ KORTÓW LEGJI
•Trudno wymienić wszystkie sukce- 

s> Borotry, odniesione podczas jego 
karjery tennisowc-j. Dość stwierdzić, 
że ma on na rozkładzie wszystkich 
najlepszych graczy świata swojej e- 
poki.

Ciekawe b jto  wieloletnie współza­
wodnictwo Borotry z TtUHęiiftni. Na 
otwartych kortach Amerykanin zaw­
sze triumfował, ale w  halach Fran- 
cuz łatwo zwyciężał rywala.

Borotra został „odkryty” podczas 
służby wojskowej, kiedy v 1921 r. 
zdobył mistrzostwo armji w  grze 
podwójnej. W  1922 r. już wygrał mi­
strzostwo Francji krytych kortów. 
Tytuł ten zdobył jeszcze w  laiaCh 
1924, 1926, 1927, 1929 —  ’ 933. Po- 
zatem w  hali, w grze podwójnej, mi­
strzowski tytui zdoby) sześciokrotnie 
i tyleż razy w  grze mieszanej. M i­
strzostwo Francji nr otwartych kor­
tach w  singlu zdobył on w  1924 i 
1931 r., pozatem czterokrotnie w  dou- 
blu i raz w  mixcie.

Mistrzem świata (w  W im bledonie) 
Borotra został kilkakrotnie w  doublu 
w  latach 1925, 1932, 1933 i w  mixcie 
wraz z Lenglen w  1925 r.

Oto jakiego tennisistę zobaczymy 
niebawem w  Warszawie j

POLSCY TENISIŚCI W ZAGRZEBIU
W  Zagrzebiu rozooczęly oię w czo­

raj zawody tenisowe o mistrzostwo 
Jugosławji z udziałem Tloczyńskiego 
i Wittmana. Pozatem rozegrane zosta 
ły pierwsze trzy spotkania między klu­
bow ego meczu L tg ja  (W arszaw a )—  
„Jugosławia” (Z agrzeb ).

Yv grze pojedynczej panów Palla­
da (Jugosl.) zwyciężył Wittn.ana w  
stosunku 6:4, 6:2, a Tłoczyński poko­
nał Schaeffera (Jugosl.) 6:4, 6.4

W  grze podwójnej panów para poi 
ska Tłoczyński —_ W .iumąii przegrata

z parą jugosłowiańska Pallada —  
Schaeffer 2-o, 2:6.

Po dwóch dniach prowadzi klub 
zagrzebski 2:1. Dokończenie spotka­
nia nastąpi w  niedzielę.

W  rozgrywkach o mistrzostwo Ju­
gosławji Tłoczyński odniósł dotych­
czas dwa zwycięstwa, bijąc Soiaca 
6:0, 6:1 i d l Krujc? 6:0. 6:1. Wittman 
wygrał z Fitikiem 6:0, 6:1.

REWANŻOWE SPOTKANIE 
TARŁOWSKI — HEBE 4 

Dziś i w  niedzielę odbędzie się we 
Lwow ie mecz ten sowy Lw ów  —  
Śląsk. Program  pi ze widuje ni. in. 
spotkanie Tarlowskiego z Hebda.

!L. a t l e t y k a
KUSOCIŃSKI ODLECIAŁ 

DO WYBORGA
W  piątek rano Kusociński odleciał 

samolotem via Tallin do Helsuigforsu 
a stamtąd uda się koleją do W ybor- 
ga, gdzie startować będzie w nie­
dzielę w  biegu na 5 km.

Po kilkudniowym pobycie w Fin- 
landji Kusociński pojedzie oo Sztok­
holmu na międzynarodowe zawody w 
dniach 20 —  21 b. m., organizowane 
przez klub Hellas.

P i ł k a  n o i n a
WŁOSCY PIŁKARZE W POLSCE

Dziś, t j. w  sobotę, odbędzie się 
we Lw ow ie mecz pomiędzy drużyną 
włoską FC Milanc a ligową Pogonią. 
Będzie to pierwszy występ piłkarzy 
włoskich w  Polsce.

Następnego dnia t! j. w  niedzielę 
włosi walczą y K iakowie z Craco- 
vią, Dnia 23 b. m. projektowany jest 
dalszy mecz w  Poznan.u z ligową 
Wartą.

Szybownictwo
NOWY REKORD POLSKI 

NA SZYBOWCU
W  Bezmiechowej ze w zgórza C 

wystartował na szybowcu SG 21 
„1 w ó w ” , p. Micha! * iffierski, n? czo­
ło frontu burzowego. Lot odbył się w 
kierunku północno - wschodnim. P. 
Offiersk' wylądował 5 km. i 500 m. 
na zachód od miasta Horochów w 
gminie Świniuchy, szybując w  ciągu 
2 godzin 50 minut. Przelot w  linji pro 
ste, wynosi 210 km., jest to najwięk­
sza odległość przeleciana w Ii"ji pro­
stej na szybowcu w Polsce. Dotych­
czasowy rekurd polski został pobity 
o 104 km.

titypadkt i krstizfcie
O F IA R A  Z A W O D U  M IŁO S N E G O  

N ocy  ub. około godz. 4-ej, zamie- 
szkująCŁ z rodzicami p rzy  ul. P a ­
wiej 60 (Smocza, 2) 26-łetnia F a jg a  
Grafówna, cierpiącą od kilku tygod- 
•ni na rozstrój nerwowy, wskutek 
zawodu miłosnego, skorzystawszy z 
chwilowej drzemki ojca, k tóry córkę 
pilnował, wyskoczyła z okna I  pię­
tra  i upadła na bruk podwórza. L e ­
karz Pogotow ia  stw ierdził złamanie 
rąk i  prawej nogi, "raz poranienie 
dolnej wargi. Po udzieleniu pomocy, 
desperatkę w  stanie ciężkim  prze­
wieziono do szpitala na Czystem.

SAM O BÓ JSTW  A 
26-letnia Stanisława Malinowska, 

wyrobnica, (Łucka 28 ), otm ła się 
esencją octową.

24-ietni Majlocb Pajna jgrm , ka­
ni asznik, (Rynkow a 3 ), również na­
pił s i« esencji octowej Pogotow ie 
przew iozło Malinowską, do szpitala 
Dz. Jezus, Pa jna jgrm a zaś —  na 
Czystem.

POE T R A M W A J E M  
Na rogu ul. Bielańskiej i  pl. T ea­

tralnego, dosta1 się pod tram waj 
64-letni Szlama Rotsztajn  (Błońska 
7 ), czyściciel obuwda. Starzec doznał 
potłuczenia klatki p iersiowej i tw a ­
rzy.

N a  ul. Radzwmińskiej przy wale 
kolejowym , do przepełnionego tram

waju lin ji „7“  usiłowała wskoczyć
17-letnia Helena SenakUwiczówi,?, 
uczemea (Radzym ińska 76). S. puv- 
knnła się i dostała się pod koła, 
wskutek czego doznała poszarpania 
lew ego podudzia. —  Pogotow ie prze 
wiozło Rotsztajna do szpitala _ sw-. 
Kocha Senakicwiczówne zaś —  do 
Przem ienienia Pańskiego.

O F IA R A  H AR C Ó W  
R O W E R O W Y C H

N a  rogu ui. Z łotej i W ielk iej, zo* 
stała przejechana przez rower, K a ­
zim iera Horochowa, p rzy  mężu, 
(B racka 18), doznając potłuczenia 
nóg.

Również przez row er została prze 
jechana na rogu ul. MarszMl ow- 
skiej i  Koszykowej Stanisława Gon­
gowa, wdowa, (H oża  47), doznając 
poranienia obu skroni i w a rz y .

Pod w óz na Wąskiąi Dunaju do­
stał się .Toselc Halpzajt,, oźnica, 
(M ostow a 7 ), doznając potłuczenia 
prawej nogi.

PO D  K O Ł A M I SAMOCHODU;
W reszcie w  podwórzu domu 

ska 14, został1 przejecharu przez s a ­
mochód bracia Tadeusz i Zdzisław 
Kucharscy (Chłodna 56). P ierw szy 
doznat potłuczenia lewej stopy, dru­
g i —  nóg. W szystkim  ofiarom  ru-. 
cbu kołowego pomocy udzielono 
amoulatorjum Togotow ia.

Kranika sądjw a
C zło n k o w ie  „d in to jry
W A R s Z A W A . —  W  Sądzie Apc- 

laeyjnjTOJ rozpatiyw ano partyjny w y­
rok imi' rei. Bolesław Czam ota 
zwabił podstępnie za miasto W acła­
wa Kosowskiego, k tóry  chociaż był 
dawniej zasłużonym komunista, po­
dejrzewany był o kontakl z policją. 
Chociaż Czarnota celował dobrze, 
kulo nic zrob iły  w iększej krzyw dy 
Rogowskiemu i dopiero w  chw ili u- 
eieczki rannego napadli iuni komu­
niści. N a  ław ie oskarżonych zasiedli 
Stanisław Działek, k tóry  wydał w y­
rok śmierci na Kosowskiego, G itla 
M orawiecke oraz 18-letni uczeń, M a­

je r  Szpecht. Sąd skazał Czarnotą na 
7 lat, Działka na 4 lata, Alorawicc- 
ką na 5 lat i  Szpechta na 2 In tą 
więzienia.

Z a m o rd o w a ł o jca
AYa RSZ IW A . —  W czora j w Są- 

Jfttic Okręgowym rozpatrywano po­

nurą sprawę Zygmunta Staiosa, któ­

ry  w szale p ijack im  porwał szablę- 
wojskową, wiszącą nad łóżkiem, j, za 
rąbał ojca. Staros, b. wachmistrz ka­
w alerji, jako nałogowy p ijak  nio 
m iał w  domu w ielk iego uznania i za­
nosiło się na to, że n iew ielk i m ają­
tek nieruchomy odziedziczy brat ,f 
wyniku tych właśnie sporów kłót­
ni o schedę doszło do awantury, po 
k tórej Staros zamordował ojca. Sąd, 
wysłuchawszy op in ji lckarzy-psy- 
ch jatrów  oraz świadków spośród ro­
dziny Starosa, osadził ojeobójcę w 
zamkniętym zakładzie psyeh,iatryez 
r.ym na czas nieograniczony.

P o p i e r a n i a  
w y r o b y  

k r a j o w e
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Pod  ostrym kątem
Przed kilku dniami spotkał mnie je ­

den „pracownik u m y s ł o w y O d r a z u  
na ulicy zrob.t m i straszną awanturę:

—  Co wy —  mówił —  za głupstwa 
wypisujecie na temat tych ubezpieczeń? 
Czytałem w was, żc tym pracownikom, 
którzy bedą zwolnieni od obowiązku « -  
bczpieczenia, trzeba zwrócić ich składki 
za kilka lat, ze zalattuirnie w inny spo­
sób te j sprawy byłoby nieuczciwością. 
Jakżeż można takie głupstwa wypisy­
wać?

—  A cóż? — odparłem. —  Czyż pań- 
skiem zdaniem można przez kilka lat 
brać pieniądze na ubezpieczenie, obiecy­
wać wypłatę renty na starość, a potem 
powiedzieć, że żadnych rem  nic będzi- 
i  pieniędzy nie oddać? T o  ma być ucz­
ciwe?

—  Pewno, że nic, ale widzi pan, jak 
prasa rocznie takie rzeczy pisać, to każą 
nam dalej płacić składki, dlatego tylko, 
ze nie będą chcieli zwrocie składek już 
wpłaconych. A  tak, to moglibyśmy ma­
chnąć ręką na to, co już daliśmy, byle 
dalej nie płacić i  w inc sposób zyskać.

—  Jakto zyskać? —  zapytałem —  
przecież ubezpieczenie daje nam ko­
rzyści. N a  starość dostaniemy emeryta 
ry. Pieniędzy zapłaconych Z U P P  owi 
wcale nic tracimy.

N a  to mój rozmózi ca nic już nie od- 
rowicdzuil. Machnął ręką, uśmiechnął 
się i  poszedł dalej.

*
Za autentyczność rozmowy ręczę.

5. Rokowania o traktat handlowy 
z Rosją  Sowiecką odroczono.

6. Zdolność nabywcza ludności 
S ianów  Zjednoczonych pozostaje 
znacznie poniżej normalnej.

Z  drugiej strony jednak podkreśla 
Rielibci-g następujące okoliczności 
dodatn ie:

1 . 'Przeszło 4 m iljony osób o trzy ­
mało stalą pracę w  przedsiębior­
stwach prywatnych.

2. Przeszło 4 m iljony osób było 
zatrudnionych przynajm niej p rzy  ro­
botach sezonowych.

3. Przeszło 6.570.000 osób praco­
wało przez część roku na robetaeh 
publicznych.

4. Dochody roln ików  wzrosły co­
najmniej o m iljard  dolarów  rocznie.

5. Cena produktów rolniczych o- 
siągnęla w  ub. roku blisko 95 proc. 
poziomu przedwojennego.

6. Pożyczk i, udzielone osobom p ry ­
watnym przez różnego rodzaju nad­
zwyczajne instytucje pomocy kredy­
tow ej przekroczyły 5 m iljardów  do­
larów, z czego jednak już 2 m iljardy 
zwrócono.

F a n t a z j e  n a  t e m a t  b e z r o b o c i a
Kom isarz R icl.berg złozyi Roose dzynarodowycli utrudniła w  znacznej
1 i  sj rawozdanie, w którei o- mierze uzdrowienie rolnictwa, 

m awia dotychczasowe w yn ik i cyklu 
nrządzeń gospodarczych prezydenta.

Zaczyna od ujemnych stron ubecnegu 
Dołożenia, które przedstawiają, się w 
spobób następujący:

1. W  ciągu nadchodzącej zimy 23 
m iljony osób trzeba będzie wspoma­
gać zc środkow publicznych.

2. Zasiłki to będą wynosić m ie­
sięcznie 128 m iljonów  dolarów.

3. L iczby  bezrobotny ch nie można 
ściśle ustalić, jes t ich jednak w  każ­
dym razie przeszło 15 m iljonów.

4. Zła sytuacja na rynkach mię-

Przed  rokiem  oceniano ilość bez­
robotnych na 12 m iljonów. Od tego 
czasu całe zatrudnienie m iało o f rzy- 
mać 4 m iljony osób, a zatrudnienie 
czasowe 10.370.000 osób. W  rezul­
tacie ilość bezrobotnych wynosi 
dziś, według Richberga, 15 m iljonów.

Tea  rachunek jest Jakiś dziwny...
Zdaje się, że wobec braku dokład­

nej statystyki pracy w  Stanach Z jed ­
noczonych, przyzw yczajono się tam 
do różnych fantastycznych szacun­
ków, mających niew iele wspólnego z 
rzeczywistością.

D o n ro d z ie js tw a  U b e z p ie c z a ln i
5 urzędników- 1  lekarz

40.5 z ł. m il j j  na ad m in is tra c ję

J a k  zaczął
C h arlie  O sa p lin?

i

w  zw iązku z przeprowadzoną re­
organizacją obecnego systemu ubez­
pieczeń społecznych niewątpliw ie dla 
szerokiego ogółu naszych czyteln i­
ków  będzie interesujące zestawienie 
n iektóry*]) cy fr , ilustrujących dzia­
łalność 61 Ubezpieczalni Społecz­
nych w  Polsce. Gte według o fic ja l­
nego sprawozdania, świeżo wydane­
go, za ubiegły rok, w pływ  wc wszyst­
kich tych Ubczpieezalniacb wyniósł 
190 m iljonów  złotych. Z tego na za­
siłki wydano 26 m iljonów, na ap.eki 
23 m iljony, na szpitale 28 m iljonów, 

| na pro filak tykę  3 m iljony, na przc-

7. System bankowy w  Stanach 
Zjecmoczom ch zaczyna znów normal 
nie pracować. j

8. Zasiłki rządowe w  wysoko; ci 
blisko m iljarda dolarów zapobiegły 
przymusowym sprzedażom nierucho­
mości m iejskich i wiejskich, spowo­
du nieopłacenia odsetek od pożyczek 
hiDotecznych.

Zestawiając dodatnie i  ujemne 
strony obecnego położenia gospodar- ! 
czego Stanów Z jednoezon,ch. Riqh- 
berg dochodzi dp wniosku, żc naj­
głębszy stan depresji już minął, a 
kra j wszedł na drogę stopniowej, 
lecz pewnej poprawy.

Zauważyć należy, żc cy fry , doty­
czące ilości bczroooinyeh i zatrud­
nionych wyglądają nieco faulastycz- 
liic.

wóz chorych -1 nuljony, na lekarzy 
23 m iljony, na adm inistrację gm a­
chów 2.5 m ilj., na adm inistrację o- 
golną 21 m iljonów, ua koszty ogól­
no 17 m iljonów. W  ten sposób na 
lecznictwo wydano razem 107 m il­
jonów, a na adm inistrację 40.5 m il­

jona. Jeżeli chodzi o pewne dane 
statystyczne odnośnie personelu, to  
okazuje się, żc na Z0 ubezpieczonych 
przypada jeden urzędnik administra- 
cyjny, a na 1 lekarza —  aż 3 urzęd­
ników administracyjnych.

*

W  związku ze statystyką tą na­
suwa się następująca uwaga: Lecze­
nie kosztuje 107 m ilj. zł., a admini­
stracja 40.5 m ilj. zł. Stosunek 107: 
40.5 A  stosunek liczby le i arzy do 
urzędników wynosi 1 :3.

S tatystyka ta  w ydaje się nieco... 
podejrzana. A  k to ją  sporządza? U- 
bezpieczalnie, którym  za leży  na w y ­
kazaniu iaknajuiższych kosztów ad 
m inistracy inych. Nasuwa się przypu­
szczenie, iż duża część wydatków  o 
charakterze raczej aum inistracyjnym  
zostaje zaliczona do kosztów lecze­
nia.

Statystyka głodu, podłości i głupoty
1.200.C00 o s ó b  u m a r ło  z  g ło d u

W  KILKU W IERSZACH

W y n ik i o b n iż e n ia
v? lo m o crd z ie  m iejsk irr.
Lom bard m iejsk i u d zie lił w  sierpniu  

r. b. 4,986 pożyczek  na o gó ln ą  sum ę  
154,418  zł.

Jak  w yn ik a  z zesta w ień  udzielonych  
pożyczek , lom bard m iejsk i służy p rzed e­
w szystk iem  u b oższym  sfero m . W  m iesią  
cu  spraw ozdaw czym  p ożyczek  d o  sumy 
10  zł. przypada 1 ,570, do 30 zł. —  2,210 
zł. —  592, do 100 z l. —  4 17 , do 300 zł. 
160 i p onad  300 z ł —  3 1 .

N a  k o rzy sta n ie  z  u słu g  lom bardu  
m iejsk ieg o  przez sfe r y  ub oższe  w płynęło  
o sta tn ie  ob n iżen ie  stopy procentow ej od  
udzielone ch  pożyczek , o b ow iązu jące  od  
1 b. m . M ian ow icie  o d  pożyczek  do 50 
zł. o p rocen tow an ie  roczne w y n o si 9 
proc. (w  tem  p o łow ę, t  j. 4  i p ó ł proc. 
sta n o w ią  k o szty  a seku racji, p rzech ow a­
nia  i w sze lk ich  m an ip u lacji). O d p oży­
czek  50 zł. i w yższy ch  op rocen tow an ie  
ro czn e  w y n o si 15  proc., w  czem  7 i pół 
proc. stan ow ią  rów n ież k o szty  przech o­
w ania , a sek u ra cji i w szelk ich  m anip u la­
cji.

W  sierp niu  w yk u p iono  4,746 za sta ­
n ó w  na sum ę 123,341 zł. 40 g r . ; częścio  
w c  sp łacono, w raz z p rolongatą  7,084 po 
"tyczki przy w płacie 41,785 zł. 8 gr. P r o ­
lo n g o w a n o  bez częśc iow ej w płaty 2,954 
patyczk i.

W  m iesią cu  sp iaw ozd aw czym  lo m ­
bard za ła tw ił, przy 26 dn iach  pracy, 
19,770 in teresan tów , t. j. p rzeciętn ie 771 
dziennic.

Warszawa w zieleni
W  r  b. urządzono zieleńce na pl 

Inwalidów, pl. W ilsona, pl. Słonecz | 
nym, w al. W ojska Polskiego, na ul 
Krasińskiego, m iędzy ul. Czarniec­
kiego i Trcn tow sk ’ ego, na ul. Czar 
ruockiego, R okitnej i Krechowiec- 
kiej. gdzie splantowano, przekopano 
1 obsiano trawą oraz ogrodzono tere­
ny na ogólnej powierzchni około 16 
hektarów. P lantowane są również te­
reny pod pasy zieleni na ul. Słonecz­
nej i  Śmiałej. Przekopano i  obsiano 
traw n ik i na skweraeh wybrzeża K o ­
ściuszkowskiego m iędzy ul. Karow ą 
i Tamką. Urządzono nowe pasy 
trawników  na ulicach Saskiej K ępy, 
Grochowa 1 K am ion ka : wykonano
roboty n iw elacyjne i  posiano tra ­
wę. Urządzono nowe pasy tramwni- 
kow na ul. Św. W incentego i  Św. 
Anny na Bródnie, oraz przekopano 
i obsiano trawą skwery na ul. 11 
L istopada i  Zygm untowskie>

W YBORY DO IZBY 
PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEJ

Główna K om is ja  W yborcza  pod 
przewodnictwem  Łnst; Grobcrskiego 
przeprowadziła podział okręgu Izb y  
na 14 obwodów wyborczych, z k tó ­
rych 4 obejmują miasto stoł. W a r­
szawę, pozostałe 10 obejmują ob­
szar województwa warszawskiego. 
W yłożen ie  list obwodowych osób, u- 
prawnionych do głosowania do pu 
blieznego przeglądu •nastąpi w  cza­
sie od 2,1 * 0  sierpnia do 10 paździer­
nika r. b. w  lokalach m iejscowych 
komisy j  wyborczych. W szelk ie  rekla­
macje, dotyczące tych list, będą mo­
g ły  być zgłaszane do dnia 10 paź­
dziernika r. b. W  dniu 1 listopada 
wyznaczone zostają w ybory 2/5 rad­
ców l/b y  przez poszczególnych w y ­
borców-. W yb ory  radców przez zrze­
szenia gospodarczo odbędą się wr dru­
g ie j połow ie listopada r. b.. p rz j - 
czem wyznaczenie przez M inistra 
P  H. zrzeszeń gospodarczych oraz 
określenie liczbę radców-, wyb-era- 
nych przez każde z wę znaczonych 
zrzeszeń, nastąpi około 10 listopada.

PÓŁM ILIONOW Y HARACZ
Ustawowo opłaty za ubój rytual­

ny- w W arszaw ie winny bye inkaso- 
w-anc przez gminę żydowską i tw-o- 
rzyć specjalną pozycję budżetową w  
gm inie Wyznaniowej. AYarszawa jed ­
nak stanowi pod tym względem w y ­
jątek i sprawą opłat rytualny-ch oraz 
organizaeją rzezaków zaim ujc się ra ­
binat w-arszawski, k tóry  rzekomo nie 
jest zupełnie zainteresowany w tej 
spraw-ic m atcrjiiln ic. Podług ustawy, 
rabinat ma dbać jedy ińc o zapew 
liienie ludności żydowskiej mięsa ko 
szernego. W obec aktualizacji sprawy 
opłat za ubój ry-tualny, które -wyno­
szą pół m iljona zł. rocznic i  pono­
szone są przez ogół ludność' w ar­
szawskiej, powołane władze nadzor­
cze m ają uregulować sprawę zasad­
niczo w  tym duchu, aby ogół kon­
sumentów, szczególnie ludności ży ­
dowskiej, nic był poszkodowany

PIERW SZY 2 W IĄZEK 
PRZk M USÓW 7

W  dniu wczorajszym  odbyło się w 
stołecznym Cechu P ieka rzy  posiedze­
nie, na którem  rozpatrywano p ro­
jek t utworzenia związku gospodar­
czego, opartego na ostatniej noweli 
do rozporządzenia P rezydenta R . P. 
o organizacjach rzemieślniczych. 
P iekarze zam ierzają zw iązek ten u- 
tw orzyć wspólnie z rzemieślnikami 
Cechu Cukierniczego. Będzie to 
p ierw szy zw iązek gospodarczy nowe­
go typu na terenie Warszawy-. Jak 
wiadomo, w  m yśl noweli do ustawy 
o praw ie przemysłowem udział w  
zw-iązku m o ż e  no jić  charakter 
Drzymusowy,

N iek tó re  m ięd zyn a ro d o w e  in ­
s ty tu c je , za jm u ją ce  s ię  z ja w isk a ­
m i w  sk a li ś w ia to w e j od d a ją  
lu d zk ośc i n ieocen ion e  u s łu g i.

W ie d z ie liś m y  np., że  tu i  o w ­
dzie  pa lon o  zboże  lub tr z c in ę  cu­
k row ą , n ik t jed n a k  dok ładn ie  n ie 
w ied z ia ł, ja k  p o tw o rn e  ro zm ia ry  
o s ią gn ę ło  to  sza leń stw o .

D o p ie ro  obecn ie  „K o m ite t  d la 
ła g o d ze n ia  n ęd zy  św ia to w e j*1 o- 
g ło s ił  c y fr y ,  k tó re  p o w in n y  
w s trzą sn ą ć  u ezb c iw ą  ODinję ca­
łe go  św ia ta . (Cyrtu jem y  za  „Ju  
t ie m  P ra cy ** ).

W e d łu g  te j  s ta ty s tyk i w  1933 
r. na św ie c ie  z g in ę ło  z  g łod u  ok. 
2.400.000 lu d z i, zaś ze strachu  
p rzed  taką  śm ie rc ią  od eb ra ło  so­
b ie  ż y c ie  120.000 ludzi. W  tym  
sam ym  czas ie  n a  tym  sam ym  g lo  
b ie  z iem sk im , celem  „ s ta b il iz a c j i  
cen “ , zn iszczon o  ilo ś ć  a rtyk u łó w  
sp ożyw czych , k to ra b y  w y s ta r c z y ­
ła  na w y ż y w ie n ie  m iljo n ó w  lu d zi.

W  ten  s za leń czy  sposób sp a lo ­
n o : 568.00C w a g o n ó w  zboża,
144.000 w a g o n ó w  ryżu , 267 ty s ię ­
cy  w o rk ó w  k aw y . ( T a  c y fr a  je s t  
zd a je  s ię  n ieśc is ła , g d y ż  w  ciągu  
? ? ? ? ? ?  zn iszczon o  ? ? ? ?  w o r ­

k ów  k a w y  w  sam ej B r a z y l j i ) .
2.560.000 kg . cukru . O p ró cz  te g o  
zaś „zu ży tk ow an o '*  na oppł 432 
ty s ią c e  w a g o n ó w  zb oża . M ięsa  
zn ow u ż zn iszczon o  w  k on serw ach
560.000 kg., a w  s tan ie  św ieżym
1.450.000 leg.

W e d łu g  o b lic zeń  w sp om n ian e­
go  kom ite tu , k tó ry  o g ło s ił tę  g ro ­
zą  p rz e jm u ją c ą  s ta ty s tyk ę  sza leń ­
s tw a  gosp od a rczego , zn iszczon a  
ilo ś ć  a r tyk u łó w  sp ożyw czych  w y ­
s ta rc zy ła b y  n a  u ra to w a n ie  70 
proc . lu d zi, k tó r z y  z g in ę l i  śm ie r ­
c ią  g ło d ow ą .

Sza ł ten  n ie  o g a rn a ł b y n a j­
m n ie j ty lk o  A m e ry k i lub In d y j, 
lecz  tak że  E u rop ę  środkow ą.

„N ic  wiem, czę- Charlie Chaplin 
zaczął już nakręcać swój nowy film ?  
Jeśli mam być szczery, przypusz- 
czam, że ma trochę strachu*1 —  tak 
m ówił M ack Senett, w ielk i producent 
amerykański, przebę-wającę- obecnie 
w  Londynie, o człowieku, którego 
odkrył i któremu za pierwsze role 
płacił 5 dolarów dziennie.

M ów iąc o dobrych dawnych cza­
sach, ciągnie on d a le j: „B yliśm y w  
a tlier w  trakcie opracowywania jed ­

nego z film ów . Brakowało nam k o ­
mika Zawołałem Chaplina i  kaza­
łem mu się przebrać. Pożvczę-ł sobie 
spodnie od jednego artysty, buty od 
innego, a kapelusz i  marynarko od 
jakiegoś karła. Chaplin był właśnie 
za jęty  charakteryzacją, gdy  zawoła­
łem go, by wreszcie przychodził, ho 
wszyscy na niego czekają. Bojąc się 
nie stracie zarobicu, przyb iegł z bro­
dą namalowaną do połowy. Oto i ca­
ła ta-emmca „uniformu** tego w iel­
kiego artysty**.

Kim był Roblsizon Kruzoe?
C zy  b o h a te r  D a n ie la  D e fo e  zn a­

ny ca łe j m ło d z ie ży  na ś w ie c ie  b y ł 
w zo ro w a n y  na ja k ie jś  osob is tośc i 
w sp ó łc zesn e j a u to ro w i?  T a k ie  p y ­
tan ie  p o s ta w ił sob ie  obecn ie  p ro f. 
B ou n er z U n iw e rs y te tu  w  S tan­
fo rd .

U s ta l i ł  on. że  p a m iętn ik i k a p ita ­
na W il l ia m  - D a m p ier  m a ją  w ie le  
p u nk tów  w sp ó ln ych  z op ow iad a  
n iem  o R ob in son ie . K ru zo e  np. za ­

zn a ja m ia  się  w  ten  sam  sposób  co 
D am p ie  z lu d ożercam i p rzez  od k ry  
c .e  ś lad ów  i od d an ego  s łu żącego . 
T y lk o , ż e  tu nazyw a  się  on P ię ta -  
szek, a tam  In d ja n in  zn a le z io n y  na 
jed n . z w ysp  J u an -F ern a n d a  zosta  
j e  o zn aczon y  im ien iem  H osąu ita , 
C zy  w ię c  D e fo e  p o p e łn ił p la g ja t?  
Ju ż W a lte r  S co tt u trzy m y w a ł to . 
W  każdym  ra z ie  p od ob ień s tw a  m ię  
d zy  dw iem a ks ią żk am i są zas ł ana* 
w ia ją ce .

I •Sj-jrwjziŁ jg®.*t£©rSca
na ś w ie c ie

W  B orn ie  b ed z ie  św ięcon e  n ie ­
d łu go  96 ro c zn ica  u rod zin  p ie rw ­
sze; kob ie ty , k tó ra  m im o sp rze c i­
w ó w  je j  w sp ó łc zesn ych  o d b y ła  m e 
d yczn y  egzam in  doktorsk i. G dy 

M a r ja  T h eys , będąca p och odzen ia  
HJMjyeek-iego, za czę ła  w  1858 stu- 
d jo w a ć  na p a rysk ie j So rbon ie , p o ­
w s ta ło  o g ó ln e  obu rzen ie . K o b ie ta

ja k o  dok torka  to zd aw a ło  się  cch 
zu pe łn ie  n iem o ż liw ego . P a n i 
T re y s  n ie  u s tąp iła  jed n a k  p r zet. 
nacisk iem  o p in ji i zd a ła  w s zy s t­
k ie  s w o je  e gzam in y . P ra k tyk o w a ła  
w  S trasbu rgu , a potem  w  J a p o n ji 
i C h inach . Ja jtżeż  s ię  c za sy  zm it-  
n *a ją . D z iś  dok to rek  d la  k ob ie t i 
d z iec i je s t  c ią g le  zam ało.

C© flo z a
Nowa operacja Kredytowa

WycieczKa dziennikarzy niemieckich
p rz y b y ła  do P o ls k i z  r e w iz y tą

B E R L IN , 15.9 (P A T ) .  W  piątek 
wieczorem  pociągiem  pospiesznym 
w i jechała do Polsk i wycieczka 10 
dziennikarzy niemieckich z rew izy­
tą na wycieezkę dziennikarzy pol­
skich która odbyła się w  maju r. b.

Z ramienia M inisterstwa Propa­
gandy R zeszy wycieczce towarzyszy 
zastępca naczelnika W ydzia łu  P ra ­
sowego, radca rządowy Stcphan. Z 
ramienia B iura Prasowego Urzędu 
Spraw  Zagranicznych jedzie Leise- 
w itz, a z ram ienia poselstwa polskie­
go attache prasowy, dr. K irkcn .

W A R S Z A W A , 15.9 (P A T ) .  Dziś 
o godz. 9.10 przyjechała cło W arsza­
w y  z Berlina z  o fic ja ln ą  rewizytą, 
wycieczka dziennikarzy niemieckich 
w liczbie dziesięciu osób.

N a  dworcu gości niemieckich o- 
czckiwali charge d h ffa ire s  poselstwa 
niemieckiego w  W arszaw ie, von 
Schliep, sze f W ydziału  Prasowego 
Prezydjum  R ady M inistrów, naczel­
nik W ydzia łu  Prasowego MSZ., 
przedstaw iciele Zarzadu M iasta, sze­
reg dziennikarzy polskich oraz kore­
spondentów pism niemieckich 
W arszaw ie.

P o  krótkiem przyw itaniu dzienni­
karze niem ieccy odjechali do hotelu 
Europejskiego.

W  ARS ZAM  A, 15.9 (P A T ) .  Skład 
uczestników wycieczk i dziennikarz;'

niemieckich jest następujący :
Przedstaw iciele p rasv . hr. Sehwc 

lin  (National-Z tg. —  Essen) —  k ie­
rownik wycieczki, redaktor Schmitt 
(Yoelk ischcr Beobachter —  B erlin ), 
redaktor Schuster (A n g r i f f  —  Ber­
l in ),  red. Suendermann (NationaUs- 
tische P a rte i— Korrcspondenz), red. 
Bcrndt (Deutsćnes Nachrichtenbu- 
rcau ), red. von DewalJ (F ran k fu r­
ter Z tg .), redaktor Seglitz (Boersen 
Z tg .),  red. K oe lilc r  (Scherl-1 erlag - 
B erlin ), red. K oster (W ostdeutschcr 
Beobachter —  K o lo n ja ).

P rzedstaw iciele w ładz 1 emiec- 
k ich : radca rządu Stcphan, zastęp­
ca naczelnika W ydz. Prasowego w 
M inistcrstw ie Propagandy, dr. Lci- 
sewitz z W ydziza łu  Prasowego M in i­
sterstwa Spraw Zagranicznych, dr. 
Krucmmor, radca handlowy posel­
stwa niem ieckiego w  W arszaw ie.

■Wycieczce towarzyszą St. W ło - 
darkicwicz, kierownik referatu  nie­
m ieckiego (W yd z ia ł P rasow y pol­
skiego M S Z .), dr. L . K irken , szef 
B iura Prasowego poselstwa polskie­
go w  Berlinie. "Wraz z dziennikarza­
mi niemieckimi przybył fo to g ra f 
„Nationalso/ialistisehc Parteikorrc- 
spondeuz“ , Boegner.

Od Lw ow a do w ycieczki przyłączy 
sches Nachrichtenburcau**. 
się redaktor dr Hcissmann z „Deut-

N i e d z i e l n y  n u m e r  A B C
zawiera zawsze 14 s t r o n  iru.ui

m tem  d o d atek  lite rac k i, d o d atek  
po w ieśc io w y, d o d atek  ra d jo w y  

i k o s z tu je  t y l k o  1 5  g r o s z y ,  jes t 
p rze to  w  stosunku do s w e j treści 
i objętości n a j t a ń s z e m  w y d a ­
n iem  n ied zie in em  d z ien n ika  w  Polsce,

Z  dn iem  15-ym  b. m. zo s ta je  w y ­
pu szczon a  d ru ga  em is ja  P o ży c zk i 
B u d ow la n e j n a  sum ę m in im a ln ą  
50 m iljo n ó w  z ło ty ch  w  z łoc ie , w  
o b lig a c ja c h  na o k a z ic ie la , o p ie ­
w a ją c y c h  na 100 zł. w  z ło c ie  w a r ­
to śc i im ien n e j, lub  te z  na w ie lo ­
k ro tn ość  te j  k w o ty .

O p ro cen tow a n ie  n om in a ln e  P o ­
życzk i w y n o r i 5 i pó ł p ro cen t w  
stosunku roczn ym . O dsetk i w y p ła ­
cane będą p os iad aczom  o b lig a c y j 
P o ży c zk i ro c zn ie  zdołu  w  dn iu  15 
w rze śn ia  k a żd ego  roku  za  zw ro ­
tem  o d p ow ied n ich  kupon ów , z k tó 
ry ch  p ie rw s z y  p ła tn y  b ęd z ie  w  
dn iu  15 w rze ś n ia  1935 roku, o- 
s ta tn i zaś w  an iu  15 w rze śn ia  
1964 r.

U m orzen ie  o b lig a c y j P o ży c zk i 
nastąp i w  c ią gu  la t  30-tu d ro gą  
losow an ia , lub d ro gą  skupu z w o i 
n e j ręk i, p o c zą w szy  od  1-5 w rz e ś ­
n ia  1935 r. W  ra z ie , g d y b y  w a r ­
tość im ien n a  o b lig a c y j,  skup io­
n ych  ce lem  ich  u m orzen ia  n ie  do­
s ię g ła  w ysok ośc i ra ty , p rzyp a d a ­
ją c e j do u m orzen ia  w  danym  te r ­
m in ie . b ra k u ją ca  resz ta  b ęd z ie  u- 
m orzon a  d ro gą  loso w an ia . L o s o ­
w a n ie  o b lig a c y j do u m orzen ia  od­
b yw ać  s ię  będz ie  p u b lic zn ie  w  M i­
n is te rs tw ie  Skarbu pod  n adzorem  
k om is ji r zą d o w e j.

K a p ita ł i od setk i, p ła tn e  będą 
w  kasach  u rzędów  skarbow ych , 
Banku P o lsk im , Banku G osp od ar­
s tw a  K ra jo w e g o , o ra z  P o c z to w e j 
K a s ie  O szczędn ośc i. C ena e m is y j­
na P o ży c zk i w yn o s i 94 zł 90 g r. 
za  jed n ą  o b lig a c ję  w a r to ś c i im ien  
nej 100 zł. w  z łoc ic .

*
* #

E m is ja  d ru g ie j tra n s zy  p o życz­
ki b u d ow la n e j je s t  n iesp od z ia n ­
ką  d la  kó ł gosp od a rczych . W szy- 
scy  ju ż  za p o m n ie li o tem . że rzad  
m a p ra w o  ją  em itow ać .

G dzie  b ęd z ie  u m ieszczon a  ta 
tra n s za ?  G d yb y  rząd  m ia ł zam ia r  
lok o w ać  ją  na w o ln ym  rynku , to 
n ie w ą tp liw ie  w p ro w a d z iłb y  p re- 
m je, a n ie ty lk o  kunony. Z res z tą  
p rz y  p ap ie rach  p rocen tow ych , lo-
a H H n B H B a a a a M a n

Dalsza czystka
w  organizacjach

rzemieślniczych
N a  te ren ie  o rg a n iza cy j r z e ­

m ieś ln ic zych  n ie  u s ta je  „czystka** 
osób, k tó ry ch  lis tę  zap oczą tk ow a ł 
pos. Id z ik o w sk i. C ech  p iek a rzy  w 
W a rs za w ie  poda ł do w iad om ośc i 
zam ieszen ie  w  p ra w ach  syndyka
i red a k to ra  p iek a rza  po lsk iego , 

d lu g o 'e tn ie g o  sw ego  członka, A r ­
tu ra Zabęsk iego . B liżs ze  p rz y c z y ­
n y  zaw ieszen ia  nic są podan e do 
w iad om ośc i.

k ow an ych  na w o ln ym  rynku , n it  
je s t  s to so w an y  system  jed n ego  
kuponu roczn ie . Za tem  p ożyczk a  
n ie  b ęd z ie  w y ło żo n a  do su bskryp ­
c ji,  N a p ew n o  em is ja  n a stąp iła  
w sku tek  jak ich ś  tra n za k cy j j u i  
zaw a rtych .

1 M oże  pożyczka  m a s łu żyć  z i  za ­
b ezp iec zen ie  ja k ich ś  k red y tó w  za­
g ra n ic zn y ch ?  Z d a je  się , że  tak że  
n ie , g d y ż  os ta tn io  o ża d n ych  ro­
k ow a n iach  p ożyc zk ow ych  n ie  s ły ­
s ze liśm y .

W  k o la ch  p o in fo rm ow a n ych ’ ro ­
z e s z ły  s ię  p og łosk i, t łu m aczące  w  
in n y  sposób tę  em is ję . O to , w e ­
d le  ty ch  pog łosek , n ied aw n o  p o ­
w o łan o  do ży c ia  k om is ję , b a d a ją ­
cą sposób lo k a ty  fu n d u szó w  Z. U . 
P . U . i Zak ładu  E m ery ta ln ego  ro­
b o tn ic zego . K o m is ja  m ia ła  p ew ­
ne za s ta rze żen ia  co do s tro n y  f o r ­
m a ln e j je d n e j w ięk s ze j lok a ty . 
W sk u tek  tych?1 za s trze żeń  p o s ta - . 
now ion o  dość r a g le  em ito w a ć  p o ­
życzk ę  bu dow lan ą , k tó re j o b lig a ­
c je  p rzek azan e  zo stan ą  zak ładom  
ubezp ieczeń , d la  zm ien ien ia  cha­
rak te ru  ich  loka t. O c zy w iś c ie , n ie  
w iem y, c zv  te  p og ło sk i są śc is łe  
N a p ew n o  n ie  p ow sta łyb y , gd yb y  
od razu  w y ja śn io n o , na ja k i ce l ma 
być  u ży ta  n ow a em is ja  i g d z ie  be­
d zie  u lokow ana.

Nn giełdach
G IE Ł D A  7 B 0 Ż 0 W A

W arszawa, 14. 9. —  Giełda zb-żn- 
wa franco W arszaw a za 100 kg. 
żyto I stand ara 17.00— 17,50: I I  
stand. 16,50— 17,00; pszenica jedno­
lita stara i nowa 748 gl. 20.00—  
21,00; pszenica zbierana, sta ia  i no­
wa 737 gl. 19— 20; owies jednolity 
463 gl. nowy 15,25— 16,00; owies 
jednolity stary 17,00— 17,50; owies 
zbierany 438 gl. nowy 14,50— 15-Uu; 
owies zbierany, stary 16,00- -16.50; 
jęczmień przem iałowy 632 gl 17—  
18; jęczmień browarni 20,50— 22,00; 
groch polny z workiem  28— 30; 
gi-cch W ik torja  z workiem  47,50—  
50,00; wyka 23.00— 24,00; e lw zka  
23,00— 24,00: rzepak i rzeoik zimę 
w y 42,00— 44,00; rzepak i rzepik 
letni 38— 40; łubin niebieski 9,00- 
9,50; łubin żółty 10,50— 11,50; ko­
niczyna biała surowa o czystości 97 
proc. 90— 1.20; koniczyna biała suro­
wa 70— 90; mak nieb. z w Drkiem 
46— 50; maka gat. I  B 34 36; I  C 
32—34; I  J> 30— 32; I  E  28— 30; 
aat. II B 26— 28; II  D 25— ? « ;  II  E 

I 24— 25; II  G 23— 24; gat. III  A  22—  
23; m rka żytnia 1 95 proc. 25— 26 
maka 0-65 proc. 24— 25; I I  gat. 19 
— 20; mąka żytnia razowa 19-—20; 
mąka żytnia poślednia 15.50— 16.50: 

pszenne gr. stand. 1.2,00 
pszen. średnie 11,50— 12,00: 
pszenne miałkie 11,50—  
żytnie 10,50— 11,00; kucny 

19,00— 19,50; rzepakowe 14,50 
— 13,00; kuchy słonecznikowe 42 44 
proc. 19— 2 0 ;“ śruta sojowa 22,00- • 
12.50; siemię lniane 42— 43 Ogólny 
obrać 7.621 tonn w mm żjrta u-670

otręby
12,30:
otrebv
12,00;
lniane
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Na tatrzańskich urwiskach
W y p ra w y  zam o rsk ie

N a s ilen ie  p o lsk iego  ruchu w yso ­
k o gó rsk iego  s ta je  się z roku na 
rok  s iln ie js ze . W  czasach  os ta t­
n ich  ta tern icy  p o lscy  ro zw in ę li o- 
żyw io n ą  d z ia ła ln ość  od razu  na 
k ilku  fro n ta ch . P o  zn akom icie  uda 
nej w y p ra w ie  w  A n d y , p rzys z ła  
w yp ra w a  w gó^y M arokka, u w ień ­
czona g ru n tow n em  zw ied zen iem  
ca łego  n iem al A tla su . Jest rzeczą  
ch a rak te rys ty czn ą , iż  m im o w y ­
trw a ły ch  poszu k iw ań  n ie  lu lało 
s ię  P o lak om  zn a leźć  an i jedn e j: 
śc ian y  „n a d z w y c za j tru d n e j" , k tó ­
ra  od p ow iad a łab y  tru dn ośc iam i 
ch oc ia żb y  p o łu d n io w e j śc ian ie  na 
sze j Z a m a rłe j T u rn i. T o te ż  zdo­
b yw an ie  d z iew ic zy ch  je s zc ze  g ó r  
A tla su  n ie  p rzych o d z iło  po lsk im  
ta tern ik o m  zb y t trudno. Jedn o­
cześn ie  k ilku  naszych  a lp in is to -v  
w z ię ło  u d zia ł w  w y p ra w ie  p o la r ­
n e j na da lek i S p itsb ergen , z o rg a ­
n izo w a n e j z in ic ja ty w y  K o ła  W y ­
sok ogó rsk iego  p rz y  O d d zia le  W a r ­
szaw sk im  P o ls k ie g o  T o w a r z y ­
s tw a  T a trza ń sk ie g o . I  tu ta j nio 
b rak  było  p ow a żn ych  sukcesów .

A le i w  Tatrach
W yp ra w a  w A t la s  oraz w \ p ra ­

w a  na S p itsb e rg en  o s ła b iły  p ow aż 
n ie  k a d ry  ta te rn ik ó w , k tó rzy  z ja ­
w i l i  s ię  w  tym  roku  na ta trza ń ­
sk im  posteru n ku . J eś li dodam y do 
tegc  fa ta ln e  w a ru n k i a tm o s fe ry c z  
ne, k tó re  sw ó j s z c zy to w y  w y ra z  
zn a la z ły  w  p a m ię tn e j k lęsce  pow o 
dzi, a k tó re  w  c ią gu  c ze rw ca  i l ip ­
ca u n iem o ż liw ia ły  w  zu pełności 
w sp in aczk ę  —  ca łk iem  zasadn ie  
m ożn a b y ło  o c zek iw a ć  k om p le tn e ­
go za s to ju  w  ruchu w y s rk o g ó r -  
sk im  w  T a tra ch . Obaw y p ow yższe  
oK aza ły  s ię  jed n ak  p łonn e. Sezon 
ta te rn ick i, ro zp o c zę ty  w ła ś c iw ie  
d op ie ro  w  p oczą tka ch  s ie rp n ia , 
za zn a czy ł s ię  od ra zu  p ie rw szo rzęd  
nem i zd ob yczam i, p rzyn o m in a ją c  
p od  tym  w zg lę d em  w sp a n ia łe  la to  
1932 r., k ied y  to ekspan sja  p o l­
skiego ruchu  ta tern ick iego - była 
s zc ze gó ln ie  w ie lk a . P ro b lem y , j a ­
k ie  ro zw ią za n o  w  roku obecnym , 
w  szeregu  w yp ad ków  n ie w ie le  u- 
s tęp u ją  n a jp ię k n ie js z v m  zdoby­
czom  tego  okresu , s to ją  zaś na­
o g ó ł zn a czn ie  w y ż e j od w yn ik ów  
zes z ło ro c zn ych . W p ra w d z ie , je ś li  
ch odz i o ilość  o s ią g n ię ty c h  „p ie rw ­
szych  w y jś ć " ,  sezon  b ie żący  nic 
p rz ed s ta w ia  się  zb y t im pon u jąco  
(w  s ie rp n iu  ok. 30 o ro b k ir .ó w  w o­
bec  b lisk o  60, ro zw ią za n ych  w  c ią  
gu  r . 1933), jed n a k że  ich  jak ość  
o ra z  rozm ach , ja k i w y k a za li zd o ­
b yw cy , za s łu g u ją  na n a jw yższą  
p och w a łę . W  żyw ym  ruchu  sporto  
w ym , ja k ie g o  św iadkam i b y liśm y  
w  T a tra c h  wT s ie rp n iu  r  b. nader 
w y b itn y  u d z ia ł -wzięli n iek tó rzy  
ta te rn ic y  w ę g ie rs c y  (w  s z c ze g ó l­
ności B. D u chon  i I. Z a m k o w szk y ). 
P o ls c y  w sp in a cze , r z e c z  ja sn a , n ie ' 
p o zo s ta li w  ty le , jed n ak że  p rz ew a ­
ga ich  b y ła  w 1 tym  roku ja k gd yb y  
m n ie js za , n iż  w  la ta ch  p op rzed ­

nich,

t
N ow e prze jść a

W śró d  n a jp ięk n ie js zy ch  zdoby­
czy  za s łu gu je  na w y ró żn ien ie  
p rz e jś c ie  s łyn n e j w sch o dn ie j g ra ­
ni Z a d n iego  M n ich a , p ion ow ego  
uskoku, k tó ry  pokony w an y  by ł do­
tąd  w y łą c zn ie  w  doł, p rzy  pom ocy 
z ja zdu  na lin ie . Z dob yw cy  tego  
g ro źn ego  u rw isk a  n ie obeszli sie 
n ie s te ty  bez sztu czn ych  u ła tw ień , 
b iją c  w  śc ianę ok.. 16 haków , u ży­
ty ch  n astępn ie  jak o  b ezpośredn ią  
porno1' p rz y  w spinaczce.! (d o  zak la  
dan ia  p ę t li i t. p . ).  P r z e jś c ia  tego 
dokon a li w  dniu  9 s ie rp n ia  Do- 
nath. K iir th y . St. M otyka  i I. Zam ­
kow szky, a w ię c  z w y ją tk iem  St. 
Motyk? w y łą c zn ie  ta te rn ic y  w ę ­
g ie rs c y . N a le ż y  podk reś lić , iż 
uskok Z ad n iego  M n ich a  s tan ow ił 
os ta tn i odc in ek  g łó w n e j gran i 
T a tr ,  n ie zd o b y ty  jeszcze  p rzez  

cz łow ieka .

W  końcu s ie rp n ia  „z rob iu n y  ‘ 
zosta ł O s try  S zczy t kan tem zfi- 
ch odn ie j i p o łu d n io w e j śc iany , pio 
now e u rw isko , c z te ry  ra zy  w  b ie ­
żą cym  sezon ie  a takow an e bez re ­
zu lta tu  (S t. M otyka , J. S a w ick i i 
I . Zam kow szky. 27.8 ). L is tę  tę u- 
zu p e łn ia ją : Z adn ia  B aszta  —  no­
w ą  d ro gą  na w sch o dn ie j ścianić" 
(Z .  D ąb row sk i i I. Zam kow szky, 
3 9 >, M a ła  K oń czys ta  w sch odn ią

N ow e z d o b y c z e  p o ls k ic h  i w ę g ie rs k ic h  ta te r n  k ó w
sw ego  b ezp iec zn ego  sch ron ien ia . W o jn a r . W  K o m in ie  tym  znale- 
P o n iew a ż  tu ry śc i asek u row a li s ię  ź li on i k aw a łek  gum y, o ra z  2 pan-

śc ianą (J . G n o jek  i J. S aw ick i,
8 .8 .), G ie rla ch  p o łu d n iow o  - za ­
chodn im  kom inem  (J . G n o jek  i J. 
Saw ick i, 1 .8.), now a d ro ga  na p ó ł­
nocnej śc ian ie  B a n ia s te j T u rn i 
(J . K a c ja n , J. S a w ick i i I . Z am ­
kow szky, 29.8.), M ięgu szo w ieck i 
S zczy t nad C zarnym , I  w y jś c ie  po ­
p rzez  „K a z a ln ic ę "  (Z . K orosad o- 
w icz , J. S ta s zd  i tow ., 8 .), I  w y j ­
śc ie  na Durnyr S zczy t środk iem  
w sch odn ie j ś c ian y  (T .  B ern a a z i-  
k iew ic z , J. G no jek  i T . P a w ło w sk i,
26 .8 .), I  w y jś c ie  p o łu d n io w ą  śc ia ­
ną na P a p iru so w ą  T u rn ię  I (B . 
Duchon, G. K e g e l i B. P an cze l, 
9 .5 .), 1 w y jś c ie  pó łn ocn ą  śc ian ą  na 
T u rn ię  nad Z ie lo n ym  S taw em  
K ie żm a rsk im  w g  te rm in o lo g ji n ie ­
m ieck ie j G r iin seetu rm  —  (B  D u­
chon i M, N its ch , 8 .7) i w ie le  in ­
nych.

Podobn ie , ja k  w roku p op rzed ­
nim , s ze re g  śm ia łych  p rób  n ie  zo ­
sta ło  u w ień czon ych  pow odzen iem . 
W y m ien im y  tu ty lk o  k ilk a  b a r­
d z ie j g łośnych , T a k  w ię c  zw y c ię s ­
ko o s ta ły  s ię  p od e jm ow an ym  na 
nie atakom  m. in .: f i l a r  p ó łn ocn e j 
■Ściany K o z ic h  C zubów  (Z . K o ro - 
sad ow icz  i tow ., V I I I ) ,  T e r ja ń s k a  
P r z e łę c z  N iż n ia  wTp ro s t od  pó łn o ­
cy  (-J. S a w ick i i I . Zam kow szky,
23.8 .), p o łu d n iow o  - ws.chodnia 
śc iana M a łe go  K o ło w ego , je d en  z 
n a jp ięk n ie js zy ch , n ie ro zw ią za - 
zan ych  dotąd  p ro b lem ów  ta trza ń ­
sk ich (H  N a p ie ra lsk a , T .  Berna- 
d z ik iew ic z , B. C h w aśc iń sk i i J. 
G no jek , 31.8 .). *-

w za jem n ie  lin ą , fa k t  ten  om al n ie 
sp ow odow a ł śm ierc i ob yd w u  osó b : 
F ied le ro w a , od p ad a ją c  od śc iany , 
p oc ią gn ę ła  za sobą p rzew od n ik a , 
k tó ry  je d y n ie  z tru dem  zd o ła ł u- 
trzym a ć  się  na skale.

D ru g i śm ie r te ln y  w yp ad ek  zda­
r z y ł  s ię  na Ł o m n icy , sp o tyk a ją c  
ró w n ie ż  k ob ie tę  ś. p . Su szyń ską z 
W a rsza w y , T u ry s tk a  n a tra fiła  w  
czas ie  w y c ie c zk i na w y ią tk o w o  
c ię żk ie  w a ru n k i a tm o s fe ry c zn e  i 
po tr z y d n io w e j w a lc e  ze  m głą , de­
szczem  i g łodem , zm arła  z w y c z e r ­
pan ia  w  p ob liżu  szczy tu  na zw y ­
k łe j ś c ieżce  tu ry s ty c z n e j!

Echa tra y e d ji
Sezon  b ie żą cy  p rz yn ió s ł r ó w ­

n ie ż  da lek ie  echo zn an e j t r a g e d ji  
W . S ta n is ła w sk iego  i J. W o jn a ra  
na tu rn i K o ś c ió łek  w  doi. B a ty ­
żo w ie ck ie j. W  dn iu  11.8. r. b. tu r ­
n ię  tę  z w ie d z il i  J . G n o jek  i J. S a­
w ick i, schodząc je j  zach odn ią  
śc ianą, K om in em , w  k tó rym  
śm ie rć  p o n ieś li S tan is ław sk i i

to f le  w sp in aczk ow e, na p ia rgu  
zaś pod  śc ian ą  —  sk arpetkę  zm ar­
łych  tra g ic z n ie  w  r. z. ta te rn ik ó w . 
N a  p o d s ta w ie  ty ch  ok o liczn ośc i 
o ra z  dok ładnego  zbadan ia  teren u , 
J. G no jek  i J. S a w ick i s tw ie rd z ili ,  
iż  S tan is ław sk i i W o jn a r  n ie  
p rzes z li w ię c e j,  ja k  30 m etró w  
K om ina . U p a d ek  p ie rw s ze g o  ze 
w sp in aczy  (W o jn a r )  n ie  p rz ek ro ­
czy ł w ię c  70 m etró w  (30  m etró w  
w  K om in ie , 40 m etró w  w  dó ł po 
p ia r g a c h ).  K a ta s t r o fa  n a stąp iła  
n a jp ra w d o p o d ob n ie j nasku tek  u r­
w an ia  s ię  k ru ch ego  ch w ytu . Jest 
rzeczą  c ieKaw ą, iż  ta część  K o m i­
na, k tó rą  m o g li p rz eb y ć  S tan i­
s ław sk i i W o jn a r , zo sta ła  ok reś lo ­
na jak o  n a jw y ż e j „ tru d n ą " ,  g ó r ­
na zaś część d ro g i, m oże b yć  (w  
w y jś c iu ) m axim um  „b a ra zo  tru d ­
n a ". Jak  stąd  w yn ika , k a ta s tro fa  
S tan is ła w sk iego  n a stąp iła  w  te r e ­
n ie, k tó ry  d la  tego  zn akom itego  
ta te rn ik a  n ie  p rz ed s ta w ia ł w ła ś c i­
w ie  żad n ych  tru d n ośc i.

Na ekranach

„S k ra d z io n o  c z ło w ie k a "
(„ K a je s t ic * )

Kto choć trochę orjeutujc się w  
ńlmie, .emu nie może być obce na­
zwisko Eryka Pommera, jeanego z 
twórców potęgi kinematografji nie­
mieckiej, a w  szczególności wielkiej 
wytwórni „U fa”. Po przewrocie poli­
tycznym Pommer musiał emigrować 
z Niemiec. Pierwotnie osiedlił się w  
Paryżu, gdzie wytwórnia Fox zaan­
gażowała go na kierownika swojej 
produkcji europejskiej. Plany zrobio­
no wielkie. Amerykanie pieniędzy nie 
skąpili. Dziś wiemy już, że z tych 
planów zostaną okruchy. Tenże Pom ­
mer przy pomocy jeszcze innych 
„wygnanych bo gó w ”, a w  pierw­
szym rzędzie reklamowanego Fritz 
Langa —  „położyli” z miejsca pierw­
sze filmy, i to całkiem doszczętnie. 
Teraz szukają już szczęścia gdziein­
dziej.

Ten przydługi wstęp konieczny jest 
dla zrozumienia genezy filmu „Skra- 
dziono człowieka”, bodaj pierwszego 
ze wspomnianego cyklu. Kie 'ownik 
produkcji: Eryk Pommer. Reżyser 
M ax Ophus. W ięc choć aktorzy 
(Henri Garat, Liii Damita i inni) ga­
dają po francusku —  film francuskim 
nie jest. Nie pomogą nawet auten­
tyczne widoczki z Riwjery.

Nie znaczy to, aby całość byla zla. 
Na to Pommer i jego współpracow­

nicy są zbyt wytrawnymi film ow e ł 
mi. Montaż, reżyserja, cały szereg 
pomysłów fachowych i technicznych 
jest pierwszorzędnych, ale cóż, kiedy 
w tym filmie niema... duszy. Ani to 
nie jest lekka francuska satyra na 
oanujące stosunki konkurencyjne w  
świecie finansowym, ani ciekawy film 
krymmalny niemiecki, ani sentymen­
talna opowieść amerykańska o prze­
zwyciężającej wszystko miłości awan  
turnicy dla powierzonego jej dozoro­
wi więźnia -  bankiera. Ot, potrochu 
wszystko i... nic.

Pozatem w adą filmu jest ubóstwo  
treści. Stąd też wynikają pewne dłu- 
żyzny i „zastawanie się” akcji w  
szczegółach. Pomimo tych braków  
nie jest wykluczone, że obraz ten zy­
ska powodzenie dzięki sympatycznej 
acz zbytnią inteligencją nie odznacza­
jącej się grze Henri Garat, rrającegc 
podobno w  Polsce wiele, zwolenni­
czek. Liii Damita mniej interesująca, 
niż w  poprzednich filmach.

Nad pi ogram groteska 'ysunkowa  
Terry i Moser'a, przepięknie sfotogra­
fowany reportaż Fox’a z w yspy  Ja­
wy, oraz wspomniany w  poprzed­
nich recenzjach dodatek polski z lau­
reatkami konkursu „Kina”. Ponadto 
ciekawy tygodnik „Param ounij”.

A. R

„ V i v a  V i l l a ! “
(„ A tla n tic 0)

D w a dni temu przypinałem już nie 
tatkę, ale dużą łatę przedstawiciel­
stwu „Metro -  Goldwyn -  M ayer” za

„Król, Francji, Karol, niech źyje!“
Na p ró b ie  „ L u d w ik a  X l“  w  T e a trz e  N a ro d o w y m

P o w tó rze n ia
O w ie lk im  rozm achu  i in ic ja t y ­

w ie  po lsk ich  w sp in a czy  św ia d czy  
p od ję ta  w  końcu lip ca  própa p rze j 
śc ia  c a łe j g ra n i T a t r  W ysok ich  
od P r z e łę c z y  pod K opą, zakoń czo­
na po 11 dn iach  w sp in a czk i —  
spow odu  fa ta ln e j p ogody  na szczy  
c ie  R y só w  (P  F o g e l i J. S ta s z e l).  
W ś ró d  in n ych  b a rd z ie j w yb itn y ch  
p ow tórzeń  „ z r o b io n y c h "  ju ż  d aw ­
n ie j śc ian  i g ra n i ta trza ń sk ich  na 
le ż y  tu ta j w y m ie n ić : K oz i W ie rc h  
t. zw . f i la r e m  L ep o ro w sk ie go  (W .  
B rach , J. G n o jek  i Z. W ó jc ik , V ) ,  
I I  p rz e jś c ie  p o łu d n io w e j śc ian y  
W o ło w e j T u rn i (T .  B ern a d z ik ie - 
w ic z  i T . P a w ło w sk i, 23.8 ) Z a d ­
n ią  B asztę w sch odn ią  śc ian ą  (T .  
B e rn a d z ik jew ic z  i T . P a w ło w sk i, 
21.8 .), TI i I I I  p rz e jś c ie  p o łu d n io ­
w e j śc ian y  S m oczego  S?czy tu  (T .  
B e rn a d z ik ie w ic z  i T . P a w ło w - 
; ki, 22.8.; H . N a p ie ra lsk a , 
B. C h w aśc iń sk i i J. G no­
jek , 23.3 .), p rz e jś c ie  g ra n i W i ­
deł od K ie żm a rsk ie go  S zczytu  po 
Łom n icę  (B r i i l l  i J. Zam kow szky, 
26.6.) i t. d., i t. d.

B ird zo  m odną w sp in aczk ą  na 
p o łu d n io w e j s tron ie  T a t r  sta ła  
s ię  p ięknna, p o łu d n io w a  ściana 
P a p iru so w e j T u rn i, zd ob y ta  p rzez  
Tatern ików  w ęg ie rsk ich  w  m aju  
r. b. Od tego  czasu  p rzeb y to  ją  | 
łą czn ie  os iem  razy . j

N a  u w agę  za s łu gu je  ró w n ie ż  I  
sam otne w y jś c ie  na R u m an ow y 
S zczy t z D o lin y  K a c ze j (T .  B ern a - 
d z ik iew ic z , 8 .8 . ) . ' N a to m ia s t n ie ­
p ow odzen iem  zosta ła  zakończon a 
p róba I I  p rz e jś c ia  s łyn nym  K o m i­
nem W . S tan is ła w sk iego  w  śc ian ie  
M a łego  K ie żm a rsk ie go  S zczytu . 
(B . D uchon i J. G nojek, 30 .8 ). 
Jest to podobno n a jtru d n ie js za  
d roga  ta trzań ska , k tó re j - s fo rso - 
v. an ie  k osztow a ło  zw yc ię zc ó w  ok. 
20 god z in  w sp in aczk i. O becn ie  
K om in  okaza ł się całKO w icie m o­
kry i —  skutk iem  tego  —  n ied o ­
stępny.

W yp ad k i
W yp ad k ów  ta te rn ick ich  w  śc i­

sk  m tego  s łow a  zn aczen iu  w  ro ­
ku obecnym  w ła ś c iw ie  n ie  b y ło  
•Jedynie b ow iem  częśc iow o  cha­
ra k te r  tak i p rzy zn a ć  m ożem y tra- 

g o d ji ś. p. F ie d le r o w e j na Ż ab ie j 
P rz e łę c zy , sp ow odow an ej kary 
godną nń u w agą  tu rys tk i. Jak  wir. 
domo w y jś c ie  na Ż ab ią  P rz e łę c z  
od północ> je s t  dość n ieb ezp ie cz ­
ne ze w zg lęd u  na w ie lk ą  kruchość 
skały T a  w łaśn ie  ok o liczn ość  s ta ­
ła się b ezp ośred n ią  p rzyc zyn ą  ka­
ta s tro fy . Id ą cy  p rzodem  p rz ew o d ­
nik. n a tra fiw s z y  na kru ch e p a r t ję  
skalne, z rzu c ił g ła z, k tó ry  u god z ił 
w  g ło w ę  F ied le ro w a . w  c ’nv i i i  
g d i m imo p rz es tró g  to w a rzys za  
lekkom yśln ie  w y c h y lił?  s ię  1 ze

W  te j  chv i i i  je s t  c iem n o T y l ­
ko po omacku • m ożn a doszukać 
s ię  d łon i M ila s zew sk iego , k tó ry  
s ied z i obok  re ż y s e ra  B o ro w sk ie ­
go, o b se rw u je  p rób y , czasem  d la 
w y g o d y  a k to ró w  zm ien i tekst i w  
sekundę je d en  w ie rs z  p rz e le je  w  
d ra g i inny.

S ty lu  —  tak  je s t  za w rze  na 
p rób ach  w  N a ro d o w y m  —  hu czy  
g ło s  d ek o ra to ra  p ro f.  Jarock iego , 
—  R o zś w ie t la m y  p o w o l i !  T a rcza  
scen y  ob raca  się, w śród  m g lis te ­
go, n iep ew n ego  św ia tła  p r z e je ż ­
d ża ją  kam ien ne a rk ad y  i łuk i, w  
zw a lisk a ch  d ek o ra cy j p rzeb łysku  
ją  p łom ien ie  -św iec.

—  P a n ie  M oraw sk i, zapa lam y 
kartał. T y lk o  w o ln a  —  w o ln o !

S cena za t iz y m a la  się . ^ o d  
w ie lk im  z ło tym  krzyżem , , w s p ie ­
ra ją c ym  s ię  jed n em  ram ien iem  
na h e fb o w em  n ieb iesk iem  polu  z 
l i l ja m i F ra n c ji ,  s to i łoże . N a  pa ­
ru s topn iach , w zn ies io n e , w y s ty ­
lizo w a n e  rysu n k iem  w  os tre  za ­
koń czen ia , podobn e w ię c e j do tro ­
nu, n iż  do sp rzę tu  syp ia ln i. M o ż ­
n a . p ow ied z ie ć , że  je s t  to  w e z g ło ­
w ie , n a  k tó rem  kró lom  p rz y s ta ­
łob y  u m ierać ; um iera liby  bow iem  
ja k  pod ba ldach im em , r o z w ie ­
szonymi w  n a jw ięk s ze j sa li zam ­
ku.

A k ró l F ra n c ji ,  L u d w ik  5ŁL 
w łaśn ie  kona. .W p r z y le g łe j  „kom ­
n acie  u s iłu je  k ró lew sk im  ro zk a ­
zem  p o w s trzym a ć  śm ierć  N a  
d w orze  sn u ją  s ię  p od e jrz en ia .' 
Czy te ż  czasem  n ie  d z ia ła ła  tru ­
c izna , c zy  do n ied a w n ego  zam a­
chu n ie  p rz y b y ł n ow y . K s ią żę  

N em ou rs , k ró lew sk i w ro g , w  w ię ­
z ien iu . N ak azan o  go  śc iąć, a le  
razem  z 1 os łab n ięc iem  zd ro w ia  
L u d w ik a ’ X I,  s łabn ie  s ih . je g o  
ro zk azów . S łu dzy  k ró le w s cy  ju ż  
b a rd z ie j lę k a ją  s ię  o d p o w ied z ia l­
n ości za  p op e łn ion e  zb rodn ie , za 
p rze lew a n ie  k rw i, m a ją c e j ła g o ­
d z ić  k ró lew sk i gn iew , n iż  sam ego 
gn iew u  k ró la . F ra n c ja  ż y je  c ią ­
g le , a k ró l ż y je  dziś, u m iera  ju ­
tro . C ich e sp o ry  i n a rady . C zy 
u m rze?  A  je ś l i  w y zd ro w ie je  i za­
s tan ie  w y ro k i n ie  w yk on an e?  
W ię c  ś c ią ć .  N em n u ra?  A  jś ś lj  
śc iąć  i ra zem  z g ło w ą  -N em ou ra  
za b ie rze  śm ierć  i g ło w ę  k ró la ?  
K to  w te d y  os łon i o p ra w c ó w !

Szep ty . W ię c  je s zc ze  w y s ta r ­
czy  jed en  a tak?  O tak, to trup  
p ra w ie . „P o a o b n y  do m ary  s tra ­
s z l iw e j "  u bra ł s ię w  g ro n os ta je , 
s tan ą ł z m ieczem  w  dłan i m y­
śli, że tem  śm ie rć  odstraszy . C i­
ch o ! P a n o w ie , s zan u jc ie  boleść 
k ró lew sk iego  syn a !

D e lf in  (m łody  R o la n d ) m od li 
s ię  na uboczu sceny. P o w s ta je  z 
k lęcznka, p rzyn oszą  mu fa łs z y w e  
w iadom ośc i. Z a p ew n ia ją  o p o lep ­
szen iu , a le są w b rew  słow om  
oznak i postępu ch oroby  d w ór 
zb liża  s ię do p rzys z łe go  k ró la . 

O tacza ją  R o lan da .

G dy D e lf in  tw s zed ł, znów  za­

c zyn a ją  się spory, t rw o g i i ta rg i.

I ob lic zan ie  —  k ied y  u m rze?  A  
m ożeby  tak  zg on  p rzyśp ie szyć . 
Lęka s ię  śm ie rc i —  p o w ied z ie ć  
mu p ros to  z m ostu , że to os ta tn ia  
god zin a . Skona z sam ej t rw o g i. 
Lecz, je ż e l i  n ie  skona? J eże li 
śm ia łek  d ostan ie  s ię  w  je g o  r ę ­
ce?

N a  p ie rw szym  p la n ie  sceny 
s to ją  d w o ra c y : K rzew iń sk i,
C h m ie lew sk i, J u stjan . W  da li —  
ju ż  za  św ieczn ik am i, m igocą ce- 
rr i żó łtym  p łom ien iem  św iec , od 
początku  os ta tn iego  obrazu , 
s łan ia  s ię  W ę g rz y n . T w a r z  ma 
zm ęczoną, ja k b y  z ża r tą  bezsen ną 
nocą i p och y la  g ło w ę  —  usta 
skrzyw rone k on w u lsy jn ie , w  o- 
czach  w y ra z  zn u żen ia , p rzeb ły sk i 
ś lep e j trw o g i,  ch ytrość , z ło ś li­
w ość  i ob łąkan ie . R ęce  op ie ra  na 
że la zn ym  m ieczu .

K ró l L u d w ik  X I.

P ó ł  - d em okrata , p ó ł - despota, 
n iep ow strzym an e  zb rod n ia rz ; 
rów n ocześn ie  pobożn iś , c zc ic ie l 
prawra , i... c z c ic ie l k ró lew sk ie g o  
despotyzm u . W  ob ron ie  ludu ka­
rze  a rys to k ra c ję , d w oraków , k s ią ­
żąt i h rab iów , w  o b ron ie  sw e j 
zachc iank i k rz y w d z i lud. Syna 
posądza  o ch c iw o ść  koron y, od ­
trą ca  od s ieb ie  sw ego  następcę, 
y ę ś ze  w e  w szy s tk ich  w ro g a  i 
n a g le  ch c ia łb y  w e  w szys tk ich  
zn a jd yw a ć  p rz y ja c ió ł

J u s t ja n : T o  on, kró l... p an ow ie , 
k r ó l !

Z b liża  się W ę g rz yn . Id z ie  pod 
c ię ża rem  k ró lew sk o śc i i c ię ża rem  
ro li,  k tó ra  m oże ro zs ła w ić  go tak, 
jak  ro la  D on  Juana. G dy r o z g ry ­
w an o p oczą tk o w e  scen y  dw u n aste  
go obrazu, g d y  n a w o ły w a n e  o in ­
ne św ia tło , rob ion o  p op raw k i, p o ­
w ta rza n o  fra g m e n ty  ró l —  sty lu , 
w  ku lisach , c ią g le  w id a ć  by ło  po­
stać L u d w ik a  X I  —  W ę g rz y n a  o- 
p a r tą  . na m ieczu . S ta ł m artw o . 
K ie d y  m ia ło  n astąp ić  je g o  w e j ­
śc ie, w ló k ł s ię  ku scen ie , c ią gn ą c  
za sobą m iecz. Jego  auch  c ią ży ł tu 
—  na p ie rw s zy m  p lan ie , g ra ją c y m  
dw orakom . Tam , w  g łęb i on sam 
w y g lą d a ł ja k  duch. J e ż e li B o ro w ­
ski chce scen ę p rz e ro b ić  raz, j e ­
szcze. W ę g rz y n  p o w ra ca  na sw o­
je  m ie jsce . P o w ra c a  tak im  sam ym  
krok iem , ja k  p rzyszed ł. In n i ak-

bok, rękam i s ię c zep ia  n ó g  n ad ­
w o rn ego  doktora, P r it ie r s .  I  ko­
na.

1 —  P rz ed łu ż  choć ży c ie  ch w ilę , 
b ie gn iem y  po D e lf in a

R o lan d  p rzyp ad a  do m a rtw e j 
ręk i o jca . O b lew a  ją  łzam i. Żyw a 
n ie  ch c ia łaś  m n ie  p ieśc ić , d op ie- ' 
ro te ra z  m ogę  do tw e j ręk i, o jcze , 
p rz y tu lić  usta...

W s ta ł z k lęczek , zb liża  s ię  do 
łoża  z d ru g ie j s tron y , u jm u je  w  
ręce  le żą cą  p rzy  k>‘ó iu  koron ę. 
W a ży  j e j  c ię ża r . O by ta k  m n ie  do 
z iem i n ie  w g n io tła , ja k  w c isn ę ła  
c ie b ie ! ‘ —  p a tr zy  na zw ło k i L u d ­
w ik a  X I.  P od n os i koron ę do c zo ­
ła i p rzym ie rza .,.,

B orow sk i da ł znak. K to ś  syknął, 
zaw o łan o  —  pan i L in d o r f  —  w b ie ­
g ła  na scenę, pad ła  na kolana, 
L in d o r fó w n a . N a  w id ok  zgonu 
k ró la  i k o ron y  w  ręku  D e lf in a , 
w zn os i b ła ga ln ie  ręce  i w o ła :  L i ­
tośc i d la N em o u rsa ! N ie ćh  
k r ó l  spełn i, co D e l f i n  
ob ieca ł i

D e lfin  trzym a  koron ę w  d ło ­
n iach  i p rzy rzek a  o ca len ie . I  w te ­
dy  —  n a w et w  pu ste j sa li tea tru , 
w śród  u czes tn ików  te j  g ro z y  —  
przech odzi g ro za  p ra w d z iw a . Z za  
p lecó w  D e lf in a  w y c ią g a ją  s ię  koś­
c is te  ręce .

—  K o ro n a  t u !

K ró l żyjer!
Ju ż na w ie ść  o zgon ie  zb ie ga ją  

s ię  d w oracy , w k ra c za ją  h e ro ld o ­
w ie^  Z m a r ły  L u d w ik  X I  w ita  ich  
s zyd erczym  gestem . W s ta ł, u g in a ­
ją  s ię  pod  n im  n og i, a le  s ta rc zy  
głosu , b y  w yd a ć  w y ro k i

T e ra z  kona po ra z  d ru g i. T w a r z  
W ę g rz y n a  je s t  obca, n ie lu dzka , 
ob łąkana. P o t  śc ieka  k ro p lam i z 
czo ła . W id a ć , ja k  ręce  drżą.

P r z e p a liły  s ię  gd z ieś  b e zp ie c z ­
n ik i. L a m p y  gasną. R e fle k to r  g ó r ­
n y  rzu ca  n ieb iesk ie  i z ie lo n e  bla 
ski. Ś w iece  w  lich ta rza ch  op a lo ­
ne, s tr z e la ją  n a g le  czerw on ym , 
w ysok im  p łom ien iem . . \

W ę g rz y n  z w a lił  s ię  na kolana, 
w poku cie  za  ca le  ż y c ie  złam anym  
g łosem  m od li s ię  o p rzeb aczen ie , 
od d a je  koron ę syn ow i i n a g le  —  
n ie, to  je s zc ze  je s t  L u a w ik  X I,  
k ró l fra n cu sk ich  l i l i j  —  k rz y k : 
R o z -k a -z u - ję L . J ęk ; upadł w ty ł,

wypuszczenie w  Polsce filmu „Tw L 
usta kłamią”. Dziś zawołam jej głoś­
ne: „V iva !” za pyszne w  dowisko 
kinowe, jakiem obdarzyła nas w  po­
staci filmu o legendarnym bandycie -  
bojowniku o \ omość (b y w a ją  i ta­
cy !) Meksyku: Pancho Yilli.

7apewne osobom nerwowym  nie 
poleca się tego zgiełku, rwetesu, 
wrzawy bitewnej, widoku licznych 
rannych i zabitych, słowem całego 
obrazu bezlitosnej walki na śmierć i 
życic między zbuntowanymi peonami 
a ostatkam' hiszpańskich kolonizato­
rów. Kto ma jednak nerwy w  porząd­
ku, naużywa dewoli wspan.ałych scen 
masowych, rozgrywających się pud 
promieniami południowego słońca, 
tętniących galopem koni, pełnych ru­
chu, zrealizowanych z rozmachem 
godnym największych filmów przez 
Jacka Conway’a, którego znamy już 
chlubnie z filmu: „Al-24 zatonęła”.

Co jednak wybija się niewątpliwie 
na plan pierwszy całego widowiska  
(.bo jest to w  uajlepszem tego słowa  
znaczeniu —  w idow isko), to napraw­
dę świetna kreacja aktorska W a lla - 
lcte’a Beery w  roli tytułowej. Choć 
znamy go już z wielu innych ról 
(osratr.io w  „Przedmieściu” ) ,  mamy 
znów wrażenie, żeśmy odkryli jaKąś 
„rewelację”. Pod wysokien* sombre­
ro, szerokicmi kresami -lolatającem 
■głowę w f i  wieńcem dema, w  dość 
okrągłym owalu jego  twarzv rozgry­
w ają się takie cuda i cude.ika gry  
filmowej, że one same wystarczą za 
cały film. Co za skala w yrazów ! Od  
rozjuszonej,mściwej bestji, poprzez 
rozkapryszonego dzieciaka, do gołę­
biej niemal ticli wości i niewinności 
wobec ukochanego prezydenta —  
Madero, —  od płochego kobb darza, 
poprzez nieustraszonego wojaka, do 
bohatera narodowego, —  wszystkie 
stany psychiczne, wszystkie sytuacje 
zewnętrzne, w  jakich się znajduje, 
natycnmiast nieomylnym refleksem 
zmieniają wyraz rej naprawdę w 
Swoim rodzaju genjalnej... gęby.

Przy takim partnerze inne rok 
schodzą oczywiście do poziomu epi­
zodów." W ykonane są —  poprawni* 
Tłumyr,-statystów zapełniają niemal 
ustawicznie ekran, stanowiąc tło dis 
osoby Yilli. Dobra jest postać repor­
tera, przypadkowo zaplatanego w  
działania rewolucyjne. A by  uprawdo­
podobnić jedną z jego  kaczek —  1 ił- 
la szaleńczym atakiem zdobywa całe 
miasto. To  się nazywa przyjaźń! —  
Strona techniczna filmu doskonała. 
Zdjęcia bardzo piękne

Nad program tygodnik aktualności 
Fox’a . krótkometrażówka krajowa z 
udziałem laureatek konkursu fotoge- 
niczności „Kma

A. R

fo rzy , w  p rzerw ie , m ięd zy  jed n ą  da p o lic zk ach  c ien ie  śm ierc i.
k w estja , a d ru gą  ro zm a w ia ją , z 
reżyserem , p y ta ją  się, m ów ią  
zw ycza jn ym  g łosem . W ę g rz y n  m il 
czy. Jes t w  te j  c h w ili  poza  ro lą  
tak i sam, ja k  w  ro li.

K r ó l ! O p a rł s ię  o łoże , p os ta ­
w ił  m iecz, p rz ech y la  s ię  w  ty ł. 
L e ż y  i ch arczy  W z y w a  jed n ego  z 
d w orzan  i każe c zy ta ć  sp isane 
p rzez  s ieb ie  u w ag i o rzą d z ie  pań ­
stw em .

—  A  N em ou rs?
S trach . K r ó l :  S pe łn ić  ro zk a ­

zy  !
W  ch w ilę  potem  ła p ie  go w  swe 

szpon y os ta tn i atak. T w a r z  W ę ­
g rzyn a  w y k rz y w ia  się  grym asem , 
z ust c iekn ie  ś lina . L e k a rz a ! D o k ­
to rze , d ok to rze  r a t u j ! W a li  s ię  w

Z za  ło ża  k toś o b w ie s zc za : L u d ­
w ik, k ro i F ra n c ji,  um arł...

C h ó r : K ró l F ra n c ji,  K a ro l, 
n iech  ż y je !

P om ocn ik  reżyse ra , W ron ck i.. 
w sk oczy ł na scenę, p rz eb ie g ł i 
zn ik ł u ku lisach . Z dąży ł.

Z dąży ł, bo w  czas u derzy ły  
d zw on y  kośc ie ln e .

P r z y  ich  p łynnym , m eta lic zn ym  
w tó iz e  W ę g rz y n  u n iósł s ię  na 
łokciu  i m ó w i: N iech  R o lan d  nie 
k ład zie  koron y  na g łow ę , bo mu 
p rze le c i. Z rob ion a  p r/ec ież  je s t  
na m nie, m e na n iego .

O to W ę g rz y n  - k ró l b ron i sw o­
ich reg a lió w ...

Z. B ron ce l.

T y d z ie ń  k i ią ż K l
B E H R  W . dr.: Skleroza —  zwap* 

nieme naczyń, zapobieganie, lecze­
nie, środki skuteczne, djeta. Jak u- 
zdrow ić zwapniałe naczynia. S° str. 
-li?. W arszawa 1934. Stowarzyszenie 
Pracowników Księgarskreli. Zł. 2.80.

B IE G E L E IS E N  Z. W .:  Szkoła a 
gospodarstwo narodowe. Analiza 
rynku pracy zc stanowiska szkolnic- 
Iw a zawodowego. Górnictwo i  hut­
nictwo. Tom  I. 8° str. X 5  I I I  +  254. 
Lw ów  1934. Dom K siążk i Polskiej. 
Zł. 10.— .

D A B R C W S K A  M A R J A : Noce i 
ćlnie. Powieść. Ci. I \ . W ia tr  w  o- 
cz.y, c/. T, TT. 8° str. 310, 336. W a r­
szawa 1934. Towarzystwo W ydaw n i­
czo. Zł 7.50.

D Ę B IC K I T A D E U S Z : Z dzienni­
ka marynarza. Xn pokładzie „L w o ­
w a” z (Silnń-ika do K io  de Janeiro 
i spowrotem. W yd. 2-gie z rys. 8* 
str. 94. Warszawa 1931. Ochctlmcr 
i A\ olf.f. Zł. 2 10.

J O D Ł O W S K I ST. Ćwiczenia gra­
matyczne, ortograficzne i  słowniko­
we dla I I I  kl, szkoły powszechnej. 
Podręczn ik metodyczno-prakttczny 
dla nauczyciela. 8° str. 111. Lw ów  
1934. Książnicą Atlas. Zł. 2.— .
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T E A T I  N A R O D O W Y : Dziś i ju 
tro komedja Bah -kiego „K lub kawa­
lerów " z Dulebiarką, Ćw:k ':ńsko 
W ęgrzynem  i Stanisławskim. W  pró­
bach „L u d w k  X I”  Uelavigne’a w  
przekładzie Miłaszewskicgo.

T E A T R  P O L S K I: Dziś i jutro ko­
medja muzyczna Benaizky'eiro „R o z ­
koszna dz;.w p 7vna“  7. RemhnÓH*"•> 
Dymszą i Synaem. W  próbach „Sen 
nocy le tn ie j" Szekspira w  reżyserji 
Schillera. W  niedzielę o g. 4 pup. 
„Rozkoszna dziewczyna".

F A 1 V  N< >W Y nieczynny.
IT/ ITR  LFTN I: Dziś 1 jutro

komedja W. Rapackiego „Człowiek, 
który nic p ije "  ze Zniczem, R óży­
ckim i Lubieńską.

1 'LATR M A t V ; nieczynny.
T E A T R  A K T O R A  (M okotowska 

7 3 ): Dziś otwarcie sezonu komedja
Zapolskiej „Moralność pani Dul- 
sk ie j" z Perzanowską, Zimińska i 
Jaraczem.

T E A T R  A TdN FU M : Dziś otwar-
:ie s izonu. O gouz 6 pop. kroto- 
chwila „U łan i księcia Joze fa " o g.
3.30 wiecz. sztuka Al. Bissona „P a ­
ni X .“  z Ireną Solską.

K AM ERA ' Ujuś j jutro sztuka 
Wacława Grubińskiego „Kochanku 
w ie”  z (irvvi dska

H O L I Y  W O O D : Dziś i jutro rew ja 
„W  starej Bandzie djabel pali".

T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y : Dziś i 
jodzienuie „B urza nad morzem". 
Komt dja Jadw igi Rzepeckiej-Iwa- 
uowskicj.

W Y ST A W Y
IN S T Y T U T  P R O P A G A N D Y  S Z T U ­

K I, K rólewska 13. W ystawa „Zycie 
polskie w m alarstw ie".

Z.ALHU1A: W ystawa „Polska 1 jei 
lua

M U ZE U M  N A R O D O W E  (Podwale- 
15/17) We wtorki malarstwo poi 
skie, w czwartki —  obce; A l. 3 Maja 
13/15: -W środy, piątki, soboty, jue- 
dziele —  wystawa sztuki zd^bTe-ej.

KONCERTY
K O N S E R W A T O R J U M - W  sobotę 

16 b. m. © goaz. 9-ej siecz, poże­
gnamy występ Chóru Dana, który 
yyjezdża na d.uższe tournee uo 

ZSRR., a następme ao k ra ^ w  pół­
nocnych, Na w ieczorze tym  fluor 
Dana wystąpi w  Kostju.nacn górair 

Tk ici i hiszpańskich i  wykona po 
raz pierwszy około 10  zupełnie 1 1 ,e- 
znanych utworów oraz szereg naj 
popularniejszych, piusenek.

K I N A
A D R IA : „B urza".
AS* „D ouglas Fairbanks jako no- 

t.oczi sry  Robinson" i „Straszna 
noc".

A M O K . „Skandal w Budapeszcie" 
i , ruewizor".

A N l iń iE A :  „Sheilock H olm es" i 
Buster nawarzył p iw a".

A T L A N T IC  „V iv a  .  V illa ".
A P O L L O : „1 cóż dalej, szary czło- 

wieiiu".
KAPITO L- „T rzygodo o północy" 

i „  v wt pieć“ .
CASiNO ; „3ó5 zon króia Pansoia’''.
C u L O S S L u M : „U c ie k in ie rz y  i

rew ja,
CO i-OSSEUM  (M a ia  s z la ) : „To-

zwoici? nsm żyć“  j „ńw yciąs iw o czar 
nego uże>ta“ .

C tiKSu „aztuKa życ ia " i  rew ja.
CRIS LA L : „M iasto w idm " oraz

„ I ia r r y  jest głoany".
E R  A :  „r/ruga do szczęścia" i 

„Parysu ie  szaienstwa".
E U R O P A , „ r w e  „ota kłam ią".
F A M A . „K a tas tro fa  Czeluskina" i 

„W  yriur zycta".
FO R  Ulu: „Laledw ie w czora j" i 

„M ecz Baer-Carnera".
ULORJA: „b e z  honoru".
K O H U T A : „xs.ob.eta Orchidea" i 

rewja,
m N O  PARAFJI ŚW . A N D R ZL jA : 

„F iip  ■ F lap  —  schowajcie swoje 
smucili" i  auuatkk

LU X : „P a t i Patachon”  i „Pocalu- 
ne_. : sazauca .

M c  W a : „m askarada m iłości" i 
„Po-yrot Shenociia tio iinesa".

M A J E S T iC : „baraaziono człow ie­
ka- .

n iA S K A : „Jennm G erliardt" i „ I )z i  
w o iąg i".

M a R S : „św ia t jest piękny"
„fcusiaza". ■

M iis a c K lL : „K a tarzyna  W ielka".
M iE jSK IL  (a l: młodzieży pocz.

4.30 j „O ziem y całop.ec".
N U \ »A  i u . 1i t j n . - 1 : „ , ’ rzygoaa na 

L id o " j „N iewom i-.e dancingu".
N O W Y  S P L E N w iD : „W ie lka

księżna A leksandra"
C a O p j .—bn.i^.- „Zdobyć cię mu­

szę" z Janem Kiepurą
F A ą I: „Radosna godzina Mickey I 

Mouse"

Pe 'm
11- t y  d z ie ń  c ią g n ie n ia  IV -a j k la s y

o t e r i

I i II ciągnienie
G ł ó w n e  w y g r a n e

15.000 zl. —  47339 11193
10.000 zl. —  142134 15174*
5.000 zl. —  23553 44264 106172
2.000 zl. —  2123 4706 8949 30884 

33986 36208 47996 52679 .59053
75399 75643 78032 84295 88797
e a « l  J6Ó61 103023 104195 110378
137216 151117 155584 156482161333

l.OOJ) zl. —  6532 7749 13777 15553 
191-i'J 21524 24087 42997 43993
48518 57U99 72186 36171 95643
113537 115237 116723 122347 122468
12.4 7 -f 127897 127924 136784 1507071
155270 163609 167732 169353 I

92 508 21 690 56108 72 4S2 532 661 
9 "4 . 57090 384 212 42 609 28 € 4 883 
58009 185 268 387 89 407 92 96 6F5 
786 837 955 69151 57 252 499 532 
697 703 76 849 71 990 

60131 221 306 48 80 96 430 521 45 
r8 607 59 816 977 61050 293 391 474 
524 739 .930 62061 401 50 525 34 94 
634 84 700 49 72 84 878 63018 4l. 
I 48 73 361 483 624 64 64052 65 484 
630 41 62 830 916 42 72 65553 630
765 891 956 69 73 66002 146 377 739 
67158 287 339 54 451 522 632 66 9? 
71 19 78 971 68055 86 244 685 718 
825 29 928 98 69275 78 313 16  41 
67 583 6J8 854
70086 198 403 32 527 34 36 692 772 
92 yuO 71074 97 358 W  85 626 29 7 l i

Stayjki t.76 72044 140 74 85 402 92 754 66 839 
956 62 73013 70 265 362 419 62 73 

<=, zo o, ,  ł 78- 562 753 63 88z 74243 b7 5u8 631
151 68 „46 54 333^430 37 51 64 74*  g30 92 70039 159 29U 95 304

lA  a  - A  V  - 4 96 043 33 699 797 913 80 76333 406i 44. 29x6 146 205 84 4*8 57u j 3 6U3 ly  22 jg  49 74 940 52 77iu0

"ou po „ i  „o-? ̂  437 539 8 ,7  63 69 99 399 93 497 34 66u 741 910
***  t o  ? * 3 376 449 99 093 9 1 73396  39 69 639 "2  768 844 913 2 i

91 7? t ,  „  98 56 97 163  99 633 93 79166  934 7 19  67 94 8 ™
A  In J  J  2 ^ 33  91 6034 1 1 2  271 i 80116 32 2-10 861 450 90 55S 6C7

o23 67 660 790 90 36 769? 371 97 424 3 2y y o i 28 81069 88 267 316 79 630
j3  95 775 91 8d(> 968 8116 329 45 5/7 00 82004 157 284 359 459 62 572
M9 708 ł j 2 d8 y23 52 78 9045 7ó 132 704 57 853 75 77 83246 598 604 80
87 709 44' 52”  94 608 70 , 66 883 943. 7J9 61 70 919 92 841io 222 397 531

luolS 49 821 J>. 429 94 97 ć8 517) 33 682 93 854 71 85005 120 84 286
3.6 13 28 'A 7ó4 L1019 147 37" 742 98 311 433 40 74 503 ró 726 53 89
„o 835 45 955 74 12.-44 442 53U 40 50 «31 58 60 931 81 86100 51 68-77 83 
;Vl 13005 23 277 464 574 614 98 851 j 263 314 624 844 943 87003 342 44i 
14040 ,4ć k>l 466 -612 700 21 48 63 626 68 701 47 63 88002 78 165 393
854 937 15056 98 296 322 446 105 435 74 77 680 897 999 89051 250 300
16193 370 429 41 829 68 y25 i 7138 66 60 SO 465 544 365 69 MM
492 661 754 18041- 51 97 299 707 27 
43 819 19151 88 235 326 478 636.

20332 645 717 831 33 21150 >4 91 
258 429 39 99 597 70o 14 88 801 22143 
12 296 40j  83 865 23067 120 49 223
49 92 368 602 7 64 716 93 875 94? 96
24769 34 94-3 2504 57 242 75 315 410
11 39 89 92 a25 69: 78? 907 26325
773 853 27147 483 522 613 46 705 o7 
999 2SG05 61 62 91 215 427 6i2 8io 
37 28021 65 Sl 193 242 78 326 77 493
251 b89 719 56 804 16.

30063 93 165 410 25 572 715 98 87o
9) 912 91164 73 567 601 931 48 63 
izUn0 'SJ 50 9<‘ 294 408 85 805 24 37 
907 37 47 33039 92 130 416 76 5£« 
615 62 9l 738 34034 371 76 534 80 912
40 35061 148 316 65 492 92 646 S>
762 36U07 28 272 32o 524 '3 654 806
37222 468 b41 632 37 927 Al 55.

08U22 346 477 501 719 32 853
50083 84 95 209 417 518 u l 650 72o
88 »03 40105 269 442 -610 60 779 88, 
■llOi" 119 277 476 89 1 14 54 772 8„ i 
42'11 A5 290 345 46 *95 473 43069 
•i®  90 99 335 45 466 731 J2 440"6 
43 134 95 228 331 423 519 84 64U 47 
45027 165 77 366 416 42 517 76 87o 
<16129 91 415 810 26 60 60 917 47u6i 
67 239 440 81 *  522 833 913 48202 
76 79 356 495 523 29 SP 7 i l  8S0 
19043 325-484 698 842 66 86 985

r-U 120 35 42 77 302 405 592 751 75 
872 61063 127 87 296 382 642 46 726 
911 93 52141 59 76 77 204 640 41 C40 
731 15 Ł 3 59 53094 148 261 $49 580 
701 833 54055 176 424 53 618 651 74 
761 65 68 833 55201 312 47 93 427

2 z ło te  51 s re s z y
az.enn e

Przeciętny dzienny koszt utrzymania, 

rodziny pracowniczej, złożonej z czte­
rech osób, wynosiła w Warszawie w 
tveodniu od 2 do 8 b. ni., na podstawie 
cen, notowanych przez inspekcję handlo 
wą zarządu mia, ikiego —  2,51 zl- W  sto, 
suiiku do poprzedniego tygodnia zazna­
cz: 1 się lekki wzrost, wynosząc: 0,54 
proc.

90169 358 92 578 927 72 91055 123 
444 728 76 891 921 923.05 U l  45 76 
i9 77z 802 16 54 93023 154 363 406 
504 602 83 768 951 54’ 94068 271 321 
567 725

95016 37 58 112 630 717 63 83
826 967 96018 358 -188 54 i 666 ' 765
■OaO 97001 53 69 159 204 357 i l  7U 19& 148. 305' 92 403 42 545 726 
413 752 229 J L 42 85 go 28242 4 S ),i832:92 162768 869 163075 161

90t> 32 43 75 647 58 68 762 824 - 77
122984 131 369 452 730 815 72 9B3
71 123013 94 175 252 322 83 89 527
627 64 65 83 £49 975 124087 112 475
787 47 61 880 125075 165 84 374 83 
498 510 600 22 700 21 33 £7 94 918 
44 126093 153 77 224 429 55 696 773 
987 127.035 87 172 75 694 865 129243 
336 402 "96 929 71 

130083 265 78 308 54 482 -755
07 814 54 62 66 9-4J 13103) 324 93 
436 132111 73 273 328 97 521 634'
£75 33199 547 646 92 348 50 905
17 13.4174 231 380 773 808 29 99
922 j.35040 127 240 325 6:41 601 2
743 4o 94 830 93 944 74 133034 101 
4 47 233 397 450 537 600 55 90 866 
929 89 137001 16 33 84 145 61 233 
376 t03 73 508 662 727 897 930 61
j.38343 563 „46 885 139093 507 43
84 638 81 725 803

140303 539 79 83 647 741 61 810 
961 141135 301 454 90 532 630 705 
972 142 108 91 580 673 929 1431-10
491 525 603 713 930 32 144204 1 25
368 459 64 503 14 41 64 61785 736 
146235 322 488 586 650 937 146054 
31)6 362 97 623 62 95 730 147088 185 
248 60 311 408 645 829 30 908 54
148088 171 420 523 38 64 619 £1
793 96 937 149047 60 94 119 209 318 
263 776 823 

15U003 212 81 88 407 17 66 502 
50 710 803 33 57 151025 159 83 499 
501 83?

152021 390 527 657 79 762 74
.53 976 153011 108 9 218 34 573 603 
75a 890 184012 50 20) 61 328 415
5»6 604 726 826 28 44 94 155130 36 
18> 309 la  74 408 50 96 527 678
747 93 823 66 156010 6 ) 73 283 384 
505 645 724 78 863 157264 309 38 
VŻ1 140 91 748 83U 31 924 36 61
158034 480 763 805 957 159050 98 
5f  1 .37 848 61 998 

i-60139 3p5 473 81 52? ,161035 41
 ...........  ‘ 95

453
761 803 91-1265 83 375 415 49 .540 59 515 736 816 919 64 164621 961*1
642 730 66 855 927 90 f 277, 303 4 448 504 724 986 99 165023

i 00121 223 -*78 564 67 71 626 752‘  39 S6 416 79 577 62ł 761 8u6 S07
8óu 75 938 10 10 1/ 33 88 105 83 9.0 74 1G6048 66 129 222 95 607 76 854
206 37 J8 302 41 57 57' 1 630 75 901 1.67093 lg g  352  .jg 539  g l7  -jy
10 3!* 79 102090 612 677 84 7u4 18 )69 168249 804 454 559 743 62 8 ) '
95 836 922 17 103045 67 I ó 6 350 93 j 16  25 923 84 169052 94 99 334 *94
97 514 641 50 08 769 965 70 1U4059 r,63 77 684 721
114 255. 383 451 52 546 706 98 991 
105021 47 173 350 486 559 761 908
1OG033 143 429 91 98 5u9 671 73
740 54 818 925 107259 361 95 5 657
727 918 1U80U2 16 22 l o l  81298 38
452 592 99 600 700 919 109142 66
847 63 66 418 20 525 909

III cienienie
S t e w k b

43 168 313 712 155047 329 622 719 
156099 107 72 222 75 509 678 906 
157101 325 780 158225 730 909 
159032 176 613 24 96 966 160474 721 
Siu 58 75 964 16126) 411 574 627 
162301 488 782 887 93 928 98 163707 
i 7 164035 181 795 333 165099 549 823 
912 95 16605* 305 972 167144 79 265 
392 683 777 78 168026 537 62 84 90 
635 935 169065 6  ̂ 167 232 38 382 
410 34 827 928

IV tlenienie
ołdwne wygrane

250.000 zl. —  94885
15.000 zl. —  47850
10.000 zl.*—  3909G 162755
5.000 zł. —  41314
2.000 zt. —  14103 25049 35233

89969 107127 110267 122289
1.000 zl. —  2872 13870 18510

21825 25347 26368 29213 38603
46696 59980 64049 68337 71144
80392 80457 85455 87384 90220
95793 109987 143127 144213 136360
155u22 155475 161523 153588 164634 
104734 167.148

Stawki
20-! -M 4l9 972 1089 241 8°  630 817 

2052 427 73? Vi4 3087 346 520 838 
431) 622 742 5027 364 974 85 6517
613 720: 420 8122 55 2 >8 743 935 81 
9łU4 38 92 210 337 453 815 967 10034 
251 624 865 918 11004 19? 303 485 797 
12030 248 514 694 912 30 1 336C 458 
551 786 905 142?7 467 8 7 8 45 15201 
451 598 852 59 16249 52 313 491 611 
970 17307 18 469 514 874 926 1SJ14 
17 282 484 560 59216 64 316 25.

20017 89 343 431 513 781 908 21358
68 434 569 665 878 969 22194 282 478 
702 23084 207 491 98? 24062 250 77 
361 67 69 548 746 969 25203 632 734 
26162 319 559 73 27374 525 782 8.5 
903 35 '68 28169 93 263 602 893 907 
29 67 91 29125 280 78? 942 30075 117 
64 974 84 31109 604 58 912 40 32325
69 493 97 511 678 33483 602 kOi 68* 
34354 805 35546 669 36121 270 94 508 
16 717 852 37041 ,

38G24 780 T9876 882
40076 400 569 611 763 9"1 /.H67 

447 60 507 65865 77 42141 87 299 346 
630 990 43567 674 846 44183
292 370 642 806 255 91 A59’ó0 52
46042 186 390 47045 355 72 1 48111 
431 922 49113 381 522 S4 692 768

)1131 255 303 69 o35 .52415 718
” 7J 974 53166 318 *49 SOf 9) 5417U 

1245 379 636 900 55918 62 56064 142 
I M  454 ;»)2 733 37024 572 74 686 
727 58543 756 59092 112 309 2U 450 
8D 731 814 62 89 911 54 

60337 761 811 61190 666 88 62495, . r • . .1-1  ̂ ]

R A P J O
Sobota, dn. 15 w rześn ia

lu  45 I P łyty . ^6.£0 Słuchr- 
wisko dla dzieci p. t. „P inokio". 17.00 
Koncern kam era^y. 17.50 „Dom  i ro • 
dżina" 18.00 „P rzeg ląd  prasy rolni­
czej". 18 1 1O „Życie ku -uralne artyst. 
stolicy". 18.15 „Jubileusz humory­
sty". 18.45 Reportaż. 19.00 Jazz :na 
dwa fortepiany. 19.20 Odczyt o Bu- 
czaczu. 19.30 P ły ty  19.45 Program  
19.50 W:ad. sportowe 20,00 Transr ■ 
misja z portu lotn. w  Mokotowie za- , 
kończenia M iędzypaństwowych Za­
wodów Lotniczych. 2u.30 Piosenki w 
wyk. M ieczysława Foggu. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak pra­
cujemy w  Polsce". 21.00 Recital fo r  
tepianowy Z o fji Rabcewicz jw ej. 21.45 
„Wybuch w o jny" (szkic literacki)
22.00 Konce~t reklamowy. 22.15 M u­
zyka taneczna. 23.00 Komunikat o 
Turnieju Lotniczym. 23.06 Loża Szy­
derców. 23.35 W iad. meteor. 23.40 
Muzyka lekka (p l. ).  24.00 Muzyka 
taneczna.

N iedzie la , dn. 16 w rześn ia

9.00 „K ied y  ar ie wstaja zorze". 
8.03 Płytyu 9.13 Gimnastyka 9.20 
P łyty . 9.30 Dziennik noranny. 9.40 
P łyty . 9.50 Chwilka pań domu 9.55 
Program  10.0C Transm isja z pokłu- . 
du staMu szkolnego „D a r Pom orza".
11.00 P łyty . 11.57 8 y g „a ł czasu. 
12.UP Hejnał. 12.00 W iad. meteow 
12.06 Przegiąć teatralny. 12.15 Pora­
nek muzyczny'. 13.00 „O  nieznaaem 
Podhalu". 13.15 D. c. poranka mu­
zycznego. I 4.OO Muzykc lekka (.pł.j. 
14.36 Koncerr choru „Echo Tatrzań­
skie". 1E90 Tranom, z 1: tniska mo­
kotowskiego, start do próby szybko­
ść. maksymalnej. 15.45 „ V  azenia z 
pobytu rolnika w B u łgarji". 16.00 
„Równość" recytacja, j.6.20 Transm.
7. lotniska mokotowskiego. 16.45 A u ­
dycja dia dzieci. 17.00 M uzyka ta­
neczna. 17.20 „K siążką w iedza '. 
17.30 Tea^r W yobraźn i 1S.2C T iansr 
m isja z lotniska mokotowskiego za-, 
kończenia Międzynarcd. Turnieju 
Lotniczego. 18.50 „O  &tow. Opieki 
nad niezatrućmioną m łodzieżą". 19.05 
Koncert. 19.45 Program . 19.50 „W y -  ; 
r ik i Turnieju Lotnie: ego —  Challen­
ge  1934 r.“  20.00 Koncert w ieczo ­
ry . 20.45 Dziennik wieczorny. 2C.5a 
„Jak pracujemy w Poise»‘ -21.00 „ 
„N a  wesołej lwowskiej fa ji" ,  21.45 ' 
W iaa jmości sportowe. 22.06 „Skrzyń 
ka poczt, techniczna". 22.15 K  ncert 
reklamowy. 22.30 Audycja z okazji 
święta narodowego Meksyku. 23.00 
Komunikat o Turnieju I  ttaiczym . 
23.05 Wiadomości meteor. 23.10 Mu­
zyka taneczna.

210

W IE L K A  IM P R E Z A  TR A W 6M IS YJ1 '> 
P.AD JO W TG łf Z  Z A K O Ń C Z E N IA  >l‘ 

■. iT IA L J  E N G E ‘U  .

Cała Polska w  ooecnej chwili o*: 
312 ' czekuję z zapartym  cddt chem w y jr  -- .

448 670 813 1150 580 616 2177 233,
  ......... ................ 333 63 446 596 986 3399 522 946 4273

110007 21 L~51 454 762 111044 49 413  93 569 666 M66 630 IC 893 9 17
145 319 443 83 626 84 77 738 50 62' " 5 0  114 80 904 96 7<L0 82 1314 73 4
866 S ) 924 46 M2072 $8.9 647 704 ' 34( 514 % 8053 173 47? bO? 28 82"
27 832 50 81 113.189 207 389 97 479 9968 965 * 0709 59 11017 451 524 79 960
,937 42 114018 217 332 485 62 647 f 95 12054 211 86 410 604 851 927 13379 63239”  4 2 ^  814* 64073 147
822 115127 zOl 67 69 33 323 *14 25 037 63 756 892 14189 518 641 865 933 i0 3 614 69 79 78 888 90r- ------ ---------------------
55 656 737 926 37 11600-1 ,7 380 410 92 15629 722 23 70 ,808 4o 16311 50 443 554 792 9 1 1  66280 95 « t ó  56? £72 710 Turnią; zbliza sie Im '-iń cc~L  Któ- '■<'L
,530 85. 74 860 71 982 117021 329 80 668 938 17482 325 .703 72 951 18151 ,12 67002 588 58 D ii 6Sj)58 69..J&- - r,*™  W A'-’
744 60 8 J6 94 939 63 118029 104 l ł  ‘ 272 510 704 542 19314 499 867 *>23 4-i, 208 066 654 59 8U4 6951.3 4£ 775
77 -590 686 705 48 932 119072 14-FF 20281 537 676 997 2l0'l? 192 204 905 ' -TOS^ >18 H 39) 784 » 6s '996 9S'
45 59 200 813 42S 84 609 738 41 864 (57 22325 496 594 742’ 23980 24Ó17 94,72086 409 84 737 58 810 7-3022 82 
73 -  ,

120015 71 140 289 396 *05 1*
32 799 862 948 121074 82 300 469

79 18 888 907182 65186 J ków międzyuar-oilowęg 9 challenge*^, 
•Tumiąj zbliża się Im krńcowi. K-tó-_ 
ryt ż  ilich -bedżkrjiirrtrszy/' orzy- kiiń' 1  f  
-ostanie paljur, zwy^cięstwaS n .r ' -a 
Tulskie iladic. ci e s-yąn ł-eli,osIi«- ,f  

chaczom z całej Polski dać moż- .

J e s t  d o  o a s t ą p i e o i a  p a t e n t ,

względnie licencja z patentu 
polskiego firmy Hall Teiephone 
Accessories Ltd.

N r .  10854  n a  „ A u t o m a t  t e ­

l e f o n i c z n y " .

Wiadomość: Biuro „Pai —  
Warszawa, ul. Bracka 17 dla 
„ P r a w o " .

ftontunlfóty teatrów
O S T A T N IE  PR ZE D ST  YW TE N IA  

„K L U B U  K A W  A L E R Ó W " -
„K lub Kaw alerów " w Teatrze N a ­

rodowym przekroczył cyfrę  70 p *zed 
' stawień, cieszących się wręcz feno- 
menamem powodzeniem.

Obecnie odbj vrają się ostatnie 
przedstawienia, bowiem na przy-

„CzarownaP E T IT  T R I A N O  N : 
noc" i „P o d  pręg-eizem .4

F O i‘ n.AlvA X Zamojskiego i j j ) ; 
„Kochaj mnie dziś" i „N a  tropie zło­
czyńco-,

OROM1EŃ: „W ar.irna‘Y ’ „S iiiu  1 
G rim " i dodatki.

P R A G A : „Dam a i bokser" oraz 
rewjp .

R A J : .jPrzybicda".
R 1 V IL R A : „K ró low a niewolników" 

i „W y jśc ie  ży do w z Egip iu ".
R ( i a Y . „Markiza Jonsaka’' i aktual 

nośc>” .
S T Y L Ó W Y : „K leopatra".
SOKOŁ: „Demon złeta' 

w łóczęgi".

szły tydzień wyznaczon > p rem jjię  
dramatu Delavigne‘a „uudyrik X I "  
vr przekładnię M iłaszewskiego, w re­
żyserji K. Borowskiego, w dekora­
cjach i kostjumach 1 1. Jarockiego, 
z W ęgrzynem  (ty t . ) ,  L in lo rfów ną  i 
W ęgierką w  rolach naczelnych.

„R O ZK O S ZN A  D Z IE W C ZYN  A "  
P O P O Ł U D N IU

W  niedzielę 16 września o g. 4 
pop. odbodzie się przedstrv.ie.nie 
„Rozkosznej Dziewczyny" w T ea ­
trze Polskim. Będzie to d ru gL  i 0- 

: sicatnio przedstawienie . popnhulnio- 
I we. Świetna bowiem bohaterka roli 

Dzieje ty tu lonej, Janina Romanówna, w y­
jeżdża na urlop, na afisz zaś wchu-

Od 1 Sl ZŁ...
Ceny żywca na targu miejskim w 

A\ arszawie w okresie od 2 do 8 b. m., 

wynosi 'y : konia roboczego wyższego ga 
tunku od 350 do 400 zł., niższego gatun­
ku od 150 do 250 zł., krowy dojnej od 
150 dc 300 zł., wołu (żywej w ag ') za kg. 
od 0.50 do 0,72 zl., cielęcia (żywej wagi) 
pa kg. od o 43 do 0,75 zł., w ieprza żywrj 
t agi słoninowej za kg. ,-d 0.75 do 0,90 
zł., mięsnego od 0,70 do 0,80 zł. Cenę 

mięsa wołowego średniego (hurt) noto­
wać o 1 zł. 30 gr.

w y ś c i g i  k o n n e

Z A P IS Y  N A  D ZIEŃ  16 W R Z E Ś N IA
GON, i .  Dyst. 1800' m tr.: lrcha, 

Granica, Feniejanka, Fanega.
GON. 2. Dyst. 1100 mtr.: V r - ,

mandja, Iwar, N iezłomny, Uel;ce III, 
Bałtyk.

GON. 3. Dyst. 3200 m tr.: Lumi- 
ńeuse, Jawor II,  Adam, Imperator

GON. 4. Dyst. 111)0 mtr.: Alrnuet, 
Luna, Great Sc ot, Gawęda, Oienka 
I I ,  Grawer.

GON. 5. Dyst. 3000 m tr.: Łeb w 
ieb, K erry  Rock, L ir, llam ilcar,
Mat, Łoridan,

GON. 6. Dyst. 1100 m ti. Produca 
dla 2 1 . 'og. 5 kk: Lapseńdak, Goltten 
F'lash, Nai-zan, Pirandello; Ira, Ban- 
dit.

GON. 7. Dyst. 2200 mtr.: M ara­
ton, L o jp  Garou, Tamka, Far-neili, 
Cagliostro, Liban, M ir, Kurkuaia, 
Garrick.

GON. 8. Dyst. 210o m tr.: Salwa­
tor, Hakon, Majowa, Jagoda I I ,  Hi- 
dalgo, Cudem Cudów.

N A S I  F A W O R  YC It
1 ) Granica, Fknicjanka.
2) N iezlonm y, Bałtyk.
3) Imperator, Jaw or l i .
4) Great Seot, Grawer
5) l,eb w łeb- Mat.
6 ) liandit, Ńajzan.
7) Tamka, Kurkuma, Liban.
8 ) Jagoda 11, Cudem Cudów.

S T A R O M IE JS K IE : „ C z ła t id ,  któ v.- ijr.jb!;ższym czasie prem jera 
ry ukradł serce" i „N iew idzia lny ' ./Snu Kacy Letn ie j" Szekspira w  m- 
człowiek1' kpptutpcu L/Sona. cieni llera.

Ś W IA T  U771D: „Milami Tarzana".
CON: "Zgubny czar" i dodatki.
UCużCHA: „Śmierć odpoczywa'1.
U N J A : „Baroud" ; „F ,ról niedołę­

gów ".

; hRłE'1 E-K łNO” (i/macii Cvrku)
„Coś nowego", „D z ie ie  grzechu" i 
rew ja.

seenizacji Leona Schillera.

T E A T R  YETO RA 
(klokotowska 73).

Dziś otwarcie teatru :,Morainośc ą 
pani D u kk ie j" G. Zapolskiej z udzia 
łem Jaracza, Perzanowakiej, Zimiń- 1 
skiej, Źełichowskifcj, D ąhrcwskiej,, 
Jaraczówny, Zarębińskiej,- Daniłowi- [ 
cza i  in. f

craz tylko u n_3

( H A L t E N G E  1 3 3 4
Doskonałe zdjęcia z War­
szawy i przelotów zagrań.
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Z r a r ?  * a c * 8 i

Lotniczym  c godz, 14 ,2 5 , zas o
godz. 13,55 draga 'transmisją, p rzy ­
lotu zwycięzców Turnieju Lotnicze­
go i o godz, 17.58 uroczystości za­
kończenia Miedzvna: -odoweg< Tu r­
nieju Lotniczego— Challenge 1934 r: 
będzie finałem  im orezy ransm isyj «  
radjowych z zakończenia turnieju
lotniczego.

R E F O R M A C K IE  pigułki 
Z rn ZAK O N N IK  R rg u lr fo
ż o łą d e k , c h ro n ią  od  reumaryz- 
mu, c ie rp ie ń  wątroby, n a d m ie r ­
n e j Otyłości, a r t r e tv ?m u , u d e ­
rzeń  krwi do płowy, u śm ie rz a ją  
hąmoroidy. c z y sz c z ą  k r e w .  
S ą  ł a g o d n y m  ś r o d k i e m  
orzeczyszczaiacym .
U ż y c ie  1 do  2 p ig u łe k  n a  n o c

Rejestracja MĘłuyzn
ur, w  r. 1916

»
W  poniedzkłek, 17 b. ru., w ko­

lejnym  dniu rejestrac ji mężczyzn, ur. 
w  11. 1C16, winni stawić się w  AYy- 
dziale W ojskow ym  Zarządu M ie j­
skiego prz\ ul. F lorjańskiej U* 
wszyscy pobo-owi, zam ieszkali w 
obrąbie 9 go kom isarjatu P, P .

OełiLtnir urosnę

.Ś p. M arja  z C lim ie lcw sjtich  ś  
uro-.-.-ska, 1. 5-6, w  W a rsz a w . ; ś. 
J a d w ig a  z Żyszkow -skich M ok rzy-  
scaw-skr., 1- 58, w  a r s z a w ie ;  ś. 
F e iw ją  7. M iąiszpy-śk ich  M o io z , w  
.wa. !. 71, w W a r sz a w ie ;  ś. p. J a n  
f?tt.d2iń ck i, u rzęd n ik , 1. 74 v Yvar- 
sz a w ie ;  ś. p. Anioła z B r a n d sz tz te -  
m w  W a siń sk e , i. 67. w  A .a r sz a w .e ;  
ś. p. .Tadi.-iga g jc y ą jsw sk a , b n au -  
S ;-c ie lk a , w  K o m o ro w ie , ś . p. £ m : ’-  
ja  z i/P e c h e  M ik u lsk a , v.-dovre, 1. 50, 
w W arszaw ie, ś. p 
la n ick ich  L iw sk a , 1. 73. 
wie.

bilansista poszukuje 
Ł. I Ł.S4 posady na wyjazd do 

majątku łaskawe zgłoszpnia proszę siue- 
rować Crodzisk-Maz. w illa Pałacyk W. 
Zamlynski dla buchallers

Seminarjum
wami jiaństwou cmi 

•zańskiej. Chmielna 10

Ochroniarskie z pra- 
Leokacji Tu

rzańskiej. u im iem a tu —  przyjm u­
je uczennice cd 'a t 14 ze szkoły po.e- 
szechnej, zawodowej, handlowej g im ­
nazjum, seminarjum.

P-

J3

C-r nrit-d K .  K F E i J E W  S I t i  
przy iziuje czcrych w lecznicy u!. C h rn ie l- .  

M e f a n j e ' 0  l u  jR a 2 S . f2 - .? 6 T -5 z ,c d 8 r .— 8 w .N i e d z .d o l  
BB w  iYarszs- W u i.-r .Y C Z N L , P Ł L IO W e , SKÓCY
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Czy feirield Mycie na planetach?
S t u k a n i e  c z ł o w i e k a  p o z a  z i e m i ą

N iepoko jąca zag ad ka
O dkąd astron om ja , p os łu gu ją c  

Sic co ra z  to  n ow em i od k ryc iam i, 
z g łęb iła  częśc io w o  ta jem n icę  pra- 
począ tku  bytu  i r o zw ią za ła  w  spo­
sób bardzo  p ra w d op od ob n y  za ­
gad kę  „n a ro d z in ”  n asze j Z iem i i 
w szy s tk ich  9-ciu p lan et, w ch odzą  
cych  w  sk ład  „ r o d z in y  s ło n ec zn e j”  
(p a tr z  a rt. p. t. „J a k  p ow s ta ł 
Ś w ia t”  w  N r .  250 A B C  z dn. 9 
b. m .j,  p rz ed  lu d zkośc ią  stan ęła  
nowa, je s z c z e  b a rd z ie j n iep o k o ją ­
ca zagadka: Czy is tn ie je  życie na 
planetach, czy „k ró l w szelk iego 
stw orzen ia”  na Z iem i —  człow iek  
zna jdzie  zagubionych ' gdzieś w 
przestrzen i współbraci, czy też ten 
cudowny, w span ia ły tw ó r - czło­
w iek, je s t we Wszeehśw iec ie  z ja ­
w iskiem  zupełn ie odosubmonem i 
jedynem ?

Z w ła s zc za  w  ob ecn e j dob ie  za ­
w ro tn e g o  postępu  i r o zw o ju  tech - 
ntk-i’ i w yn a la zk ó w , g d y  w y p ra w y  
do s t r a to s fe r y  s ta ją  s ię  zd a rze - 
n iem  n :em al... cod zien n em , g d y  
r a z  i>o ra z  s ły s zy  s ię  o prób ach  
W y s trz e len ia  ra k ie ty  p oza  Z iem ię , 
Ha k tó rą k o lw iek  z n a jb liż s z y c h  
p la n e t, g d y  —  ja k  śm ia ło i bez 
w ie lk ie j  p rz es a d y  m ożem y  p o w ie ­
d z ie ć  —  stoim y n iem al w  przede­
dn iu  p ierw sze j w yp raw y  m iędzy­
p lanetarnej (w s za k  w  c ią gu  o- 
B ta tn ich  k ilk u n astu  la t  p rzek o n a ­
l iś m y  s ię  n ie jed n o k ro tn ie , ż e  ge- 
n ju s z  lu d zk i n ie  zna g ra n ic  n ie ­
m o ż liw o ś c i ) ,  za g a d n ien ie  ż y c ia  i 
is tn ie n ia  c z ło w iek a  poza  Z iem ią , 
sta je  się  c o ra z  h a rd z ie j p a lą ce  i 
co ra z  b liż s ze  ro zw ią za n ia ,

.W ie lk a  k a c z k a  
ks iężyco w a"

P r z e d  b lisko  stu la t y  pew ien, 
d z ien n ik  n o w o jo rsk i pu ścił na 
sw y t i ła m ach  jed n ą  z p ie rw s zy ch  
n a  św iecie  i do tych czas  n a jw ięk ­
szą „k a c zk ę  d z ien n ik a rsk ą ” , zna- 
n'ą,ędo d ziś  pod  n a zw ą  „w ie lk ie j  
k aczk i k s ię ż y c o w e j” . D z ien n ik  ten  
o g ło s ił  wyssaną z p a lca  w iado­
m ość, że  m ia n o w ic ie  p rz e z  n o w y  
o lb rzym i te leskop  w  p o łu d n io w e j 
A f r y c e  rzekom o n a jd o k ła d n ie j zba 
dano p o w ie r zc h n ię  k s ię ż y c a : m ia ­

n o  n a  n ie j zo b a czyć  w y ra źn ie  
drzew a  zdum iew ającej wysokości, 
dziw aczne zw ierzęta, la ta jących  
ludzi, księżycow e „m iasta ”  i  t. d.
.—  W szy s tk o  odm ien n e i n iep o ­
dobne do c ze go k o lw iek  zn an ego  na 

Z iem i. W ia d o m o śc i te  b y ły  za ró w ­
n o  w ó w cza s , p rz ed  stu la ty , ja k  i 
dziś  są d a lek ie  od p raw dy, p r z y ­
n io s ły  zaś  ten  sku tek  b ezpośredn i, 
ze... p oc zy tn o ść  ow ego  d zien n ika  

w z ro s ła  w  sposób n ie s ły ch a n y  i

i d z ien n ik  ten  uzyskał n a jw ięk szy  
p odów czas  nak ład  na ca łym  św ie- 

j c ie . P o m ija ją c  s tron ę  sen sacy jn ą  
j tego  z ja w isk a , m ożem y w  tem  zna J 
1 leść  zd u m iew a ją cy  dow ód, ja k  ży - j 
w e  je s t  w ś ró d  lu d z i za fn te reso w a - 

j n ie  zagad n ien iem  ży c ia  i is tn ien ia  | 
j in n ych  św ia tó w , poza  naszym . ] 
j W  obecnych  czasach  taka  „k a es  
. ka ”  je s t  n ie  do p om yź leS ia , a po­
za tem  a s tron om ow ie  i  uczen i są 
barazo  o s tro żn i * w w ysn u w a n iu  
w n iosk ów  i  tw ie rd zeń , zan im  n ie  
zn a jd ą  d la  n ich  o p a rc ia  na n ie ­
zb ity ch  fak tach , dow odach  i ob ­
se rw a c ja ch .

A  tym czasem  n iesp ok o jn y  duch 
ludzk i, żą d n y  co ra z  to n o w ych  
od k ryć  i w y d z ie ra ją c y  co ra z  to 
n ow e ta jem n ic e  n a tu rze , n ie ty lk o  
p rzec zu w a  is tn ie n ie  p ok rew n ych  
nr- is to t  na in n ych  p lan eta ch , lecz 
n a w e t zdoby ł ju ż  s ze re g  danych , 
że  is tn ie je  w ie le  takich św iatów , 
jak nasz, zaludnionj-ch, b yć  m oże, 
bujnem i kw itnącem  życiem . L e c z  

.ja k ie  je s t  to  ż y c ie ?  —  O to w ie lk ie  

n iezn an e, n ęcące  i ta jem n ic ze , k tó 
re g o  p rz ew id z ie ć  an i od gad n ąć  n ie  
b y łab y  w  s tan ie  n a w e t n a jśm ie l­
sza fa n ta z ja .

Życie na p ianetach  
is tn ia ło

U czen i i  a s tro n o m o w ie  ca łego  
św ia ta  p en e tru ją  n iebo bez p r z e r ­
w y , dn iem  i nocą (.p rzy  pom ocy  
w ie lk ic h  n ow oczesn ych  te lesko ­
p ów  m ożn a  dok ładn ie  w id z ie ć  na 
n ieb ie  i ob s e rw o w a ć  g w ia z d y  i 
p la n e ty  ró w n ie ż  w  c ią gu  d n ia ),  
p oszu ku jąc  ś la d ów  ż y c ia  p rz ed e ­
w szy s tk iem  na p lan e ta ch . W p ra w  
d z ie  d o tych czas  ża d en  astronom  
n ie  w id z ia ł  (b o  n ie  m ó g ł w id z ie ć , 
g d y ż  n iem a je s zc ze  ta k ich  dosko­
n a łych  te le s k o p ó w ) ż y w e g o  czło- 
w ieK a  an i ża a n e j is to ty  ż y ją c e j  na 
żadnej' z  p lan et, n iem n ie j jed n a k  
z  dużą  dozą  p ra w d op od ob ień s tw a  
n a jn o w sze  zd ob ycze  as tron om icz­
ne św ia d czą  i p o tw ie rd za ją , ż e  ż y ­
cie  p o w in n o  is tn ie ć  i zap ew n e  is t ­
n ie je  na w ie lu  p la n e ta ch  poza  
z iem ią . ! ...

P ie rw s z y  ;lo g ic zn y  w n iosek  o 
is tn ien iu  ż y c ia  na p lan e ta ch , na- 
su w a ją cy  s ię  z n ieo d p a rtą  Siłą, 
je s t  ten , ze : 1 ) skoro z iem ia  i  ma 
n e ty  p o w s ta ły  rów n ocześn ie  ze 
s łońcem  p rz e z  w y rw a n ie , zeń  o l­
b rz ym ie j m asy  m a te r ji  p od  w p .y - 
w em  p rz e jś c ia  obok  s łoń ca  obce j 
g w ia zd y  —  za tem  ziem ia i  p lane­
ty zbudowane są z  jedn ej i  te j 
samej m aterji, i da lej 2 ) skoro 
na ziem i Dowstało życ ie  —  zatem  
m ogło ono powstać także na in­
nych planetach. Bez ob aw y  zb y t­

n ie j, p rzesa d y  Iud m .ja n ia  s ię  z 
p ra w d ą , m ożn a  p o w ied z ie ć  ż e  ż y ­
c ie  sp ew n ośc ią  p ow sta ło  w  ta k ie j 
czy  in n e j fo rm ie  i m u sia ło  is t ­
n ieć  na w ięk szośc i p lan e t, g d y ż  
na p lan e ta ch  ty ch  panovs a ły  w  p e­
w n ych  ok resach  ta k ie  sam e lub 
b. podobne w a ru n k i, ja k  na n a ­
sze j z iem i w  ok res ie  p o w s ta w a n ia  
na n ie j ży c ia . M o g ły  za jś ć  ty lk o  
ró żn ice  co do term in u  za w ią za n ia  
s ię  ży c ia , za le żn e  od w c ze śn ie js ze  
go , lub  p ó źn ie js z e g o  o s ty g n ię c ia  
dan e j p lan ety . N a to m ia s t w  j a ­
k ie j fo rm ie  p ow s ta ło  ż y c ie  na in ­
n ych  p lan e ta ch , c z y li inn em i sło­
w y  —  ja k ie  p rz yb ra ło  k s z ta łty :

roś lin n ośc i, zw ie rzą t , lu d z i?  —  
podobnych , ja k  na ziem i, lub  ca ł­
k iem  od m ien n ych  —  tego  n iespo- 
sób dziś dow ieść . N iesp osó b  te ż  
p rzekon ać  się  „n a m a c a ln ie ”  i na 
w łasn e  oczy, c zy  is tn ie je  je s zc ze  
do dziś  ż y c ie  na p lan etach , bo­
w iem  m e p os iad am y  je s zc ze  tak  
doskon a łych  te leskop ów , abyśm y 
m og li b ezp ośred n io  zaobserw o- 
wach ru ch y  ży c ia  na p o w ie r z c h ­
ni p lan e t. Z a le ży  to  od te g o , c zy  
je s zcze  d z is ia j p a n u ją  na p la n e ­
tach  w aru n k i s p rz y ja ją c e  is tn ie ­
n iu  ży c ia , c z y li —  p rzyp u śćm y  —  
w arunki, podobne, ja k  te ra z  na 
ziem i.

I r  ze  d  k r a t k a m i

Z ł a  ż o n a
Jak grom  z jasnego nieba spadła 

na panią W a ler ję  Z ową wiadomość, 
że mąż je j nawiązał b liższy kontakt 
ze swoją dawną narzeczoną, p. Sta­
nisławą T-ską. Znała ją  z w idzenia, 
i  niezw łocznie pobiegła do niej, aby 
zażądać wyjaśnień

—  Jedno z d w o jga ! —  rzekła groź­
nie —  wont od żonatego człowieka, 
ześli pani nie chcesz m am ą śmiercią 
zginąć, w  gazetach opisana!

—  Co? —  krzyknęła oburzona u- 
wodzicielka —  pani masz jeszcze su­
m ienie do mnie się pertraktować? 
Pan i masz czoło ? Pani ? ! ! !

—  Jakto? —  zmieszała się na
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chwilę pani W a lerja  —  jak to  ja?  
Bezcóżbym  nie m iała się ośmielać, 
która jestem ślubna żona?

—  Ślubny kat pani jesteś, nie żo­
na ! T o  żona tak  męża obrządza? Za 
moich czasów Feluś chodził spasły, 
jak  restorator, a teraz kołn ierzyki

nomer trzydzieści dziew ięć nosi! 
Gdzieś pani podziała te tr zy  nome- 
ry  swojego rodzonego m ęża? Gdzie 
te kila, co z niego spadli? Szpina­
kiem go  pani żyw isz, co d ragi dzień 
szpinak i  to bez om asty!

—  N iep raw da ! —  zawołała zc łza­
mi w  oczach oskarżona tak  ciężko 
pani Felusiowa —  n iepraw da! B ło­
go, ześli raz na tydzień jest szpi­
nak, a nieraz i po dwa tygodnie n ie­
ma...

—  W  poniedziałek by ł szpinak? 
A  w  zeszły piątek Był szpinak? A  
w  zeszły w torek był szpinak? A  w io­
le czasu golonki nie było, k tóra F e ­
lusiowi do zdrow ia jest potrzebna, z 
krzanem i  sypkiem grochem?

—  N a  świętą M artę była  golonka!
—  Co ją  na dziesięć kroków było 

słychać! I  chuda, jak  gnat, bez ka­
wałka słoniny!

—  Tłusta była, nieprawda...
—  Chuda, żebym się z tego m iej­

sca nie ruszyła ! I  słychać ijf było, 
że ty lko nos za tyk ać ! ’ Choć pani 
wiesz, że Felusiow i chude mięso 
ęszkodzi, a od szpinaku takżesamo 
dreszczy dosta je ! W iec, znakiem te­
go, jak  pani jesteś żona, ale psu na 
buty, to  m ij pani choć ten honor, że­
by ludziom oczami nie .św iec ić !!!

Pan i Felusiow a odeszła z płaczem 
i dwa dni płakała rzewnie. Potom, 
pod wpływem  namowy sąs.adki za­
skarżyła p. Stanisławę do sądu, za­
rzucając podstępne wyłudzanie od 
męża różnych sum. Narazie, spowo­
du niestaw iennictwa ;-|wiadków, sę­
dzia odroczył sprawrę.

W szelako, jak  stw ierdziliśm y u 
źródła, p. W eron ika zm ieniła tym ­
czasem całkowicie cały system apro­
w izacji. Panu Felusiow i przybyło 
k ilka kilo i coraz rzadzie j odwiedza 
dawną narzeczoną.

Very.

W ed łu g  n a sze j „ z ie m s k ie j"  m ia  
ry , n ieod zow n e  są d w a  n a stęp u ją ­
ce w a ru n k i is tn ien ia  ży c ia  na pla 
n e c ie : 1 ) p o w ie tr ze , c z y li a tm o­
s fe ra , o ra z  2 ) c iep io ta , c z y li tem ­
p e ra tu ra  w łasn a , lub poch odząca  
od słońca.

P ie rw s z y  w a ru n ek : a im o s fe rę
p os iad a  w ięk szość  p lan e t, n a to ­
m ias t z c iep ło tą  je s t  r o zm a ic ie : 
b liż e j s łońca  je s t  j e j  zadużo, da­
le j od  s łoń ca  —  o w ie le  za  m ało. 
B yć  m oże, ze  ż y c ie  na da lszych , 
ja k  i  na b liż s zy ch  p lan eta ch , p rz y  
stosow a ło  s ię  do n o w ych  w a ru n ­
ków  ,lub te z  p ow s ta ło  w  od m ien ­
n ych  n ie co  w aru n kach , w z g lę d ­
n ie  w  od m ien n e j fo rm ie , n iż  na 
z iem i.

S p rób t jm y  w ię c  sk o le i om ów ić  
m o ż liw o śc i ż y c ia  na p lan e ta ch  —  
na p rzyk ła d a ch  p o szc zegó ln y ch  
p lan e t. Z aczn ijm y  od  k s iężyca , 
k tó r y  —  ch o c ia ż  n ie  za lic za  s ię  do 
p lan e t, ja k o  nasz w ie rn y  s a te li­
ta  —  je s t  nam  n a jb liż s zym  sąs ia ­
dem  na n ieb ie  i d z ięk i tem u „ n a j ­
p rz yd a tn ie js z ym ” do b e zp ośred ­
n ich  ob se rw a cy j.

W y m a r ły  ks iężyc
K s ię ż y c  je s t  b e zw ą tp ien ia  n a j­

le p ie j i n a jd o k ła d n ie j p rzez  a s tro ­
n o m ię  zbadan em  c ia łem  n ieb ies- 
k iem . P o s ia d a m y  stosun kow o b. 
dok ładne z d ję c ia  k s ię życa  i p o ­
s zc ze gó ln y ch  je g o  części, d okon a­
ne p rz y  pom ocy  n a js iln ie js z y c h  
te le s k o p ó w ; ch o c ia ż  n a jw y ra źn ie j 
ry s u je  s ię  na ty ch  fo to g r a f ia c h  
p o w ie rzch n ia  k s iężyca , to jed n ak  
n ie  są one je s zc ze  tak  aokładne, 
aby m ożn a by ło  na n ich  od różn ić  
d robne p os ta c ie  is to t  ży ją cych , 
ro ś lin n ośc i, r zek  lub  t. p. Z resztą , 
g d y b y  n a w e t a s tron om ow ie  r o z ­
p o rzą d za li je s zc ze  s iln ie js z e m i te ­
leskopam i i m o g li ro z ró żn ić  na 
p o w ie rzch n i w szystko , di n a j­
d ro b n ie js zych  s zczegó łów , to i tak  
r.ie o d k ry lib y  ładn ych  o b ja w ó w  
ży c ia  na nim . K s ię ż y c  p rzed s ta  
w ia  ju ż  o b e e n it  w y m a rłą  p u s ty ­
nię.1 r,v ■ SŁjłi.a i!

J eś li w o g ó le  k iedyś  is tn ia ło  ż y ­
c ie  na k s iężycu , to  m u sia ło  ,0110 
ju z  daw n o za g in ą ć  bez śladu, gd y ż  
k s iężyc  daw n o ju ż  s tra c ił sw o ją  
a tm o s fe rę :  spow odu  zb y t m a łych  
stosu n kow o ro zm ia ró w  k s iężyca  
(ś re d n ic a  jp go  w y n o s i 3 480 km., 
c z y li za le d w ie  n iespe łn a  jed n ą  
c zw a r tą  ś red n icy  z ie m i) i —  co 
za  tem  id z ie  —  s łaóego  na n im  
p rzyc ią ga n ia , c ząs teczk i je g o  a t­
m o s fe ry  u le c ia ły  wr p rzes trzeń  
m ięd zy g w ie zd n ą . K s ię ż y c  je s t  o- 
b ecn ie  zu p e łn ie  „n a g i”  i d la tego  
to tak  os tro  w y ra źn ie  ry s u ją  się
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OGNIE W PIMYTACH
P O W I E Ś Ć

—  I  n ic  n ie  z r o b ili,  n ie  z a p o b ie g l i ’  M ± ja  w in a , to ja  
ty c h  sześc iu  lu d z i!. . .  —  k rzyc za ł g łośno, z n iep rzy to m ­
ną rozpaczą .

—  N ie c h  s ię  pan uspokoi, p a n ie  n a d s z ty g a rz e ! —  
za w o ła ł F a leń sk i.

—  M o ja  w in a ! Ja m uszę iść, m uszę dać znać... T am  
sześciu  lu d z i!. . .  —  darł s ię  naprzód.
< F a leń sk i p o w s trzym a ł g o :  •

—  A le ż  w  g łęb i b o c zn icy  za  ch w ilę  bu chn ie  ż y w y  
O g ień !

Jakby na p o tw ie rd zen ie  tego  z p ię tra  na spond spa­
d ły  c ze rw on ą  w s tę g ą  p ie rw s ze  g o re ją c e  kam yki. B uch­
n ą ł b ia ły  dym . a le  chodn ik  p o w ie trzn y  p o rw a ł go i ro z ­
m ió tł na szm aty.

—  T rz eb a  tu z boku tam ę.... —  zaczą ł F a leń sk i.
—  N a  n ic !  G dy ustan ie  c ią g , g a zy  n ie  będą odcho­

d z iły  z b o c zn icy  i  tam tych  poduszą. Ja m u szę ! Jeszcze 
je s t  czas....

Do chodn ika  p rzyb yw a ło  lu dzi. W a lic k i roze irz/ il się 
po n ich .

—  S łu c h a jc ie ! —  zaw o ła ł. —  ś m ie rc i tam tych , w te ­
dy... to ja  n ie  w in ien , chociaż... N o , n ic. A le  tych  to ja  
na zgu bę w y d a ję , ja  p rzez  s w o je  n ied b a ls tw o !... P o w i-  
n ien em  b y ł zam e ld ow ać  zaw ia d ow cy , a n ie  p o lega ć  na 
L e k s to n ie ! P u s z c z a jc ie !

P o s tą p ił  ku b oczn icy .
W tem  K w ie c ie ń  k rz y k n ą ł:  II

-  P a n ie  n a d sz tyga rze , c h w ile c zk ę ! Id ę  z p an em !

—  N ie  tr z e b a !
—  Id ę !
Z w ró c ił  s ię  do F a le ń s k ie g o :
—  Ja  pana p r z e p ra s z a li  na m om encik , p ro s zę  za 

m ną, p ro szę  za  m n ą ! —  o c zy  g o r z a ły  m u n iezw ^k łem  
p odn iecen iem , ru ch y  n a b ra ły  g w a łto w n e j n ie c ie rp liw o ­

ści.
—  C zego  pan  sobie ż y c z y ?  —  sp y ta ł zaw iad ow ca , 

g d y  s z ty g a r  p rzys ta n ą ł o d w ió d łs zy  go  k ilk a  k ro k ów  od 
zb iego w isk a .

—  P a n ie  in żyn ie rze , pan  koch a  W ik to r ję ?
F a leń sk i s p o jr za ł ja k  na w a r ja ta :
—  T e ż  w y b ra ł pan  sob ie  m ie jsce ...
—  P y ta m  k ró tko, bo czas n a g li.
—  W ię c  g d yb y  n aw et, to...
—  Zatem  ta k ! P a n  w ie , co m n ie z n ią  łączy., Ja  m am  

je j  s łow o, le c z  on a  n ie  m n ie kocha, le c z  pana. Ja  n ie  
um ia łem  ro zs tr zy gn ą  ć, m od liłem  s ię  o p rzypadek ...

—  -Nic n ie  ro zu m iem !

—  Z ara z, z a ra z ! P ó jd ę  z W a lic k im : je ż e l i  n ie  w ró ­
cę,to pan  z W ik to r ją  b ę d z ie c ie  d la  s ieb ie ... L e c z  je ś li  w r ó ­

cę... —  tu  na c h w ilę  s ię  za trzym a ł. —  J eś li w rócę , to 
w a ra  panu od  n ie j !  W a ra !. . .  —  w p ił  s ię  p a lcam i w  ra ­
m ię  in żyn ie ra .

F a leń sk i ch c ia ł u w o ln ić  - rękę  z ż e la zn ego  uścisku.
—  N ie , n ie  pu szczę p a n a ! P a n  m i da s łow o , że  p r z y j­

m u je w aru n k i
—  Co pan?....
—  P a n ie  F a leń sk i, pan je s t  c z łow iek iem  honoru .

P a n  w id z i, że ja  w  oD liczu  śm ie rc i m ó w ię ! T o  n ie  są ż a r ­
t y :  tam  o g ie ń  i m oże  śm ierć ...

F a leń sk i op u śc ił g ło w ę .

—  W ię c e ło w o ?  —  n a p a rł K w iec ień ,
’ —  S ło w o ! —  w y m ru cza ł in żyn ie r .

K w ie c ie ń  o d w ró c ił s ię  i r zu c ił  w  ch odn ik  ra d o śn ie :
—  P a n ie  n a d sz tyga rze , id ę  z p an em !

Ś w ia tło  la m p y  W a lic k ie g o  m igo ta ło  ju ż  g d z ie  d a le ­
ko w  g łę b i b oczn icy . On sam  g a rb ił  s ię  w  n isk im  chod­
niku, zn ik a ją c  za zakrętem .

—  Id ę , id ę !.. .  —  K w ie c ie ń  za k ry ł tw a rz  rękam i i p o­
p ęd z ił a ż  echo zad u d n ia lo .

O becn i p a tr z y l i  na s ieb ie  zdu m ien i. P o w o li  w s zy s t­
k ie  o c zy  z w ró c iły  s ię  na F a leń sk ieg o . K o p a ln i p rzyb y ­
w a ła  n o w a  ta jem n ica .

—  C zy  on i zd ą żą ?  —  sp y ta ł.
—  B ó g  ra c zy  w ie d z ie ć ! —  za m a m ro ta ły  g ło sy .
C oraz c zę ś c ie j sypa ł s ię  z p ię tra  , t le ją c y  p iry t . N a

sponeu  ż a r z y ły  s ię  d robne kam yk i, a  od  n ich  w zn o s iły  
s ię  w  g ó rę  b ia łe  dym y. P o w o li  ch odn ik  zaczą ł się. ja r z y ć  
c ze rw ien ią .

W ic h e r  p o w ie tr zn y  p o ryw a ' g o rą c e  dym y i gn a  na 
pó łnoc . C h oc ia ż  zn a jd u ją  s ię  z in n e j s tro n y  w y lo tu  
b oczn icy , s ta je  s ię  tu  co ra z  d u szm ej ) g o ręc e j

M i ja  d z ie s ięć  m inu t, p ię tn aśc ie ,' d w ad z ieśc ia ,
—  Już p ew n ie  d osz li do robót...
—  N a p e w n o ! Ju ż w ra c a ją  z tam tym i.

W tem  ro z le g ł  s ię  trza sk  drzewra, łom o t w a le n ia  s ię  
p ie tra , a g ry z ą c y  dym  ja k  ob łok  w ta rg n ą ł w  g a rd z ie l 
p o w ie tr zn eg o . J eszcze  m om ent i  b oczn ica  ru n ę ła  z gru - 

chotem . (D. c. n.).

k on tu ry  k s iężyca , n a w et gdy pa 
tr zy m y  nań  go lem  okiem . P r z y  
pom ocy n ie w ie lk ie g o  iu ż  te le sk o ­
pu, lub  zw y c za jn e j lu n ety , w id ać  
na k s iężycu  po tężn e  pasm a gór. 
o ra z  w ie lk ie  p łask ie  pu styn ie , u- 
s iane g ęs to  w zn ie s ien ia m i stożko 
watc-mi, poaobnem i do k ra te ró w  
w u lkan ów , p rzyczem  n iek tó re  k ra ­
te r y  są tak  o lb rzym ie , że  m o g ło ­
by p om ieśc ić  ca łe  p ro w in c je , a 
n a w et p ań stw a  z iem sk ie ; pasm a 
zaś g ó rsk ie  c ią gn ą  s ię  na setk i k i­
lom etrów . Jeden  tak i łańcu ch  
g ó i k s ię życow ych , n a zw a n y  p rzez  
a s tron om ów  „A p e n in y ” , pos iada  
720 km. d łu go ś c i; je s t  w  tem  p aś ­
m ie  pon ad  5.000 szczy tów , z k tó ­
ry ch  najw ry żs zy  dos ięga  5.700 m e­
t r ó w  w ysok ośc i. S zczy ty  gó rsk ie  
są n ie zw yk le  o s tre , s trom e i  sp i­
czaste , p on iew aż, z b raku  a tm o­
s fe r y  na k s iężycu , n ie  p o d le g a ją  
w ie tr zen iu , c zy li n iw e lu ją cem u  
d z ia łan iu  d eszczów , śn iegu  i w ia ­
trów , k tó re  od  m iljo n ó w  la t  „ w y ­
g ła d z a ją ”  p o w ie rzc h n ię  Z iem i.

G d yb y  ju ż  te ra z  „m o d n e ”  br*- 
ly  p od róże  m ięd zyp la n e ta rn e , to 
„w y c ie c z k i”  na k s ię życ  s ta łyb y  
s ię n a jm ils zą  ro z ryw k ą  d la  na­
szych  ziem sk ich  a lo in is tó w : m o­
g l ib y  bez tru du  w sp in a ć  s ię na 
n a jw yższe  i n a jn ied o s tęp n ie js ze  

[s zc zy ty  g ó r  k s ię życo w ych , po ­
n iew a ż  c iężkość na k s iężycu  
je s t  6 ra zy  m n ie js za  n iż  na z ie ­
mi , M o g lib y  za tem  pod sk oczyć  6 
ra zy  w y że j,  ja k  ró w n ie ż  p o zw o ­
l ić  sob ie na upadek  bez szw an ­
ku z 6 ra zy  w ięk sze j w ysokośc i.

A m a to ro w  „w e e k en d ó w ”  k s ię - « 
ży co w ych  czek a łyb y  jed n a k  p ew ­
ne p rzes zk o d y : m u s ie lib y  p rzed e ­
w szys tk iem  zab rać  ze sobą odpu- 
w ied n i zapas tlenu , aby  m ie li 
czem  oddych ać. P oza tem  czek a ły ­
by ich  p rzyk re  n iesp od z ian k i z 
tem pera tu rą , k s ię ż y c  ja k  w ia d o ­
me, ob raca  się  dookoła s łońca  
ra z na m ies iąc  (d o k ła d n ie : ra z  
na ,29 i p ó l .d iu u ),  c z y li że ty le ż  
n asżych  dn i i nocy w yn o s i iedm i 
„d o b ą ”  k s iężycow a . Za tem  p rzez  
p ra w ie  15 d n i ' j  każda s tron ą  
ks iężyca  p ra ży  s ię  bez p rz e rw y  
w  go rą cych  p rom ien ia ch  s łoń ca , 
n ie  n a p o tyk a ją cych  p rzeszkody  
n a w e t w  a tm os fe rze , spow odu  ;e j  
braku.

T em p era tu ra  na s tron ie  s ło ­
n eczn ej k s iężyca  doch odzi dc 
p lus 95 stop., a n a w e t do plus 
120 stop. C e ls ju sza  na rów n iku , 
po s tron ie  zaś nocnej spada do 
150 p roc. C. p on iże j zera .

T a k ich  sza lon ych  w ah ań  tem ­
p era tu ry , w yn o szą cych  270 stop.* 
n ie  zn io s łob y  chyba ż y c ie  o rg a ­
n iczn e  w  żad n ej w y o b ra ża ln e j 
p ostac i. P o za tem  na p od s ta w ie  
p o rów n ań  ś w ia tła  : s łon eczn ego , 
o d b itego  od ró żn ych  rodza jów  
gru n tu  (z ie m ia , skały, p iasek , po 
p ió ł ) ,  ze św ia tłem  k s iężyca , k tó ­
re je s t  te ż  odb ic iem  ś w ia t ła  s ło ­
n eczn ego , a s tron om ja  s tw ie rd z i­

ła, że  ś w ia tło  k s ię życa  je s t  p o­
dobne do ś w ia tła  od b itego  od po­
p io łu  w u lk an iczn ego .. Z ga d za  s ię  
to  z w yg lą d em  p ow ie rzch n i k s ię ­
życa  ..na p ie rw s zy  rzu t ' oka” , u- 
s ian e j m nóstw em  w y ga s ły c h  wui 
kanów .

O p ie ra ją c  się  na p ow yższy ch  
danych , a s tron om ja  dość k a te g o ­
ryc zn ie  s tw ie rd za , że życie na 
księżycu n ie m oże istn ieć w  ta ­
k ich w arun kach , a je ś l i  k iedyś  
is tn ia ło , to  dzisia j księżyc p rzed­
staw ia  w ym arłą pustynię, w ie l­
k ie  cm en tarzysko  w s ze lk ie go  ż y ­
c ia  o rga n iczn ego .
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